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K R Z Y SZ T O F B IR K E N M A JE R  (K raków )

MAŁE PIENINY JAKO OBSZAR ROZWOJOWY 
PIENIŃSKIEGO PARKU NARODOWEGO

Niewielki obszar Pienińskiego Parku Narodo­
wego, obejmujący słynny Przełom Pieniński 
i przyległe pasmo skałek, jeden z najcenniej­
szych obiektów przyrodniczych Europy Środko­
wej, cieszy się z roku na rok coraz większą po­
pularnością wśród turystów. Większość ruchu 
turystycznego rozładowywana jest na trasie 
spływu Dunajcem przez Przełom, w którym 
uczestniczy już ponad 200 000 osób rocznie. 
Liczba ta może być jeszcze znacznie powię­
kszona bez szkody dla obiektów przyrodni­
czych. Natomiast trasy piesze, a zwłaszcza 
główne szlaki turystyczne od Szczawnicy, Kro­
ścienka i Sromowiec (przede wszystkim na So­
kolicę i Czertezik wraz z Sokolą Percią, na Gó­
rę' Zamkową, Trzy Korony i przez Wąwóz 
Szopczański, a także grzbietowy szlak Pienin 
Czorsztyńskich przez Macelak) mają przeloto- 
wość stosunkowo niewielką, która zbliża się 
już w  sezonie letnim do górnej granicy.

Przebudowa i rozbudowa ośrodków wczaso- 
wo-leczniczych Szczawnicy i Krościenka i wią­
żące się z tym poszerzenie bazy turystycznej już 
za kilka lat spowoduj e przesycenie tras pieszych 
sezonowym ruchem turystycznym w okresie 
„szczytu” letniego. Sytuacja taka już w  nieda­
lekiej przyszłości, zwłaszcza po wybudowaniu 
odcinka drogi karpackiej między Szczawnicą 
a Piwniczną (przez Jaworki i Obidzę), może 
osiągnąć stan krytyczny, kiedy to nie kończące 
się kolejki zwiedzających trasy szczytowe Pie­
nin będą z jednej strony znacznie zmniejszały 
przyjemność pieszych wędrówek, z drugiej zaś

E c''1'  \ ' ?  L  <2

mogą stanowić istotne zagrożenie dla przyrodni­
czych obiektów chronionych w pasie bezpośred­
nio przyległym do ścieżek turystycznych.

Niestety, możliwości wytyczenia nowych tras 
w Pienińskim Parku Narodowym (PPN) są bar­
dzo ograniczone, a w sąsiedztwie samego Prze­
łomu wręcz niewskazane, z uwagi na koniecz­
ność ścisłej ochrony rekonstruowanej szaty roś­
linnej i świata zwierząt w  rezerwatach.

W tej sytuacji należy już dzisiaj rozważyć 
możliwości skierowania nadmiaru turystów  
w obszary przyległe do Pienin, częściowo w Gor- 
-ce i Beskid Sądecki, częściowo zaś w pasmo 
Małych Pienin.

Pasmo Małych Pienin, w  granicach Polski 
rozciągające się na przestrzeni około 10 km, 
między Szczawnicą Niżną a Białą Wodą (od B y­
strzyka po Wierchliczkę), ograniczone od pół­
nocy równoleżnikową doliną Grajcarka i jego 
dopływów (ryc. 1), może w  omówionej wyżej sy­
tuacji zaspokoić potrzeby turystyki na długie 
lata. Aby to się stało, niezbędne są jednak 
pewne pilne decyzje administracyjne i inwesty­
cje turystyczne. Mając to na uwadze, Rada Pie­
nińskiego Parku Narodowego wiosną 1969 r. 
podjęła uchwałę o rozszerzeniu terenu PPN na 
cały obszar Małych Pienin. Po zatwierdzeniu 
tych postulatów przez odpowiednie czynniki 
państwowe, obszar ten byłby administrowany 
przez Dyrekcję PPN w Krościenku i podlegałby 
analogicznym zasadom prawnym ochrony przy­
rody jak dotychczas chroniony obszar Parku.

Na terenie Małych Pienin znajdują się cztery
35
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R yc. 1. P ie n in y  i M ałe  P ien in y . K ó łk am i oznaczono  po łożen ie  re ze rw a tó w : H —  W ąw óz H om ole, W  — 
W ysokie S k a łk i, B —  B ia ła  W oda, S —  S k a lsk i P o to k , SS — S o łty sia  S k a ła . 1 —  obszar obecnego 

P ien iń sk ieg o  P a rk u  N arodow ego, 2 — p ro je k to w a n y  obszar rozszerzanego  P P N  n a  M ałe P ien in y

rezerwaty przyrodnicze zatwierdzone i jeden 
projektowany, administrowane przez Dyrekcję 
PPN, oraz jeden pomnik przyrody nieożywionej.

Rezerwat pierwszy, największy, czyli „Rezer­
wat Wąwóz Homole imienia Jana Wiktora” zo­
stał utworzony w 1963 r. Jest to rezerwat kraj­
obrazowy częściowy o powierzchni 58,64 ha, 
w którego obręb wchodzi cały Wąwóz Homole 
wraz z Czajakową Skałą i Czerwoną Skałą oraz 
część Potoku Koniowskiego ze skałką Koniowiec. 
Dnem wąwozu płynie mały potok Kamionka. 
Wąwóz Homole stanowi obiekt geologiczny uni­
kalny w pienińskim pasie skałkowym Polski, za­
równo ze względu na malowniczą formę (głęboki 
wąwóz skalny), jak i szczególną budowę geolo­
giczną. Jest to jedyny obszar w pienińskim pasie 
skałkowym Karpat, gdzie zachowały się prawie 
niezdeformowane późniejszymi ruchami góro­
twórczymi pięknie odsłonięte struktury fałdowe 
górnokredowe (w serii niedzickiej i czorsztyń­
skiej), będące świadectwem pierwszych fałdo- 
wań w tej jednostce geologicznej Karpat. Z od­
słonięć w  górnej części wąwozu pochodzi bogata 
fauna kopalna jurajska i częściowo kredowa.

Obszar między Wąwozem Homole a projekto­
wanym rezerwatem Sołtysiej Skały (nad poto­
kiem Krupianka) dostarcza nadzwyczaj ważnych 
argumentów na rzecz współczesnych ruchów 
wznoszących i deformacji grawitacyjnych płyty  
wapiennej bloku Homoli, jakie tylko niekiedy 
mogą być w Karpatach obserwowane.

Rezerwat o nazwie „Wysokie Skałki” został 
utworzony w 1961 r. Jest to rezerwat krajobra­
zowy częściowy o powierzchni 10,91 ha, która 
ma być powiększona do 13,87 ha. W obrębie re­
zerwatu znajdują się dobrze odsłonięte skałki 
serii czertezickiej, które tworzą tu najwyższy 
szczyt pienińskiego pasa skałkowego, Wysokie 
Skałki (Wysoka) — 1051,8 m.

Rezerwat trzeci, czyli „Biała Woda” został 
utworzony w 1963 r. Jest to rezerwat krajobra­
zowy o powierzchni 33,71 ha, obejmujący malo­
wnicze skałki jurajskie serii czorsztyńskiej,

w  których mały potok Biała Woda wyciął prze­
łom. Z tego obszaru znana jest bogata fauna ko­
palna jurajska i kredowa, opisywana w litera­
turze światowej od przeszło 100 lat. Na północ­
nej ścianie skałki Smolegowa znajduje się uni­
kalne stanowisko plejstoceńskiego reliktu: dę­
bika ośmiopłatkowego Dryas octopetala L. 
W sąsiedztwie rezerwatu Białej Wody znajduje 
się małe odsłonięcie neogeńskiego bazaltu, chro­
nionego od 1962 r. jako pomnik przyrody nie­
ożywionej. Jest to jedyne stanowisko bazaltu 
w całych Karpatach polskich.

Rezerwat czwarty, czyli „Skalski Potok” 
(o niewłaściwej nazwie „Zaskalskie-Bodnarów- 
ka”, umieszczonej na tablicach) został utwo­
rzony w 1961 r. Jest to rezerwat faunistyczny 
z uwagi na stwierdzone lęgowiska puchacza 
Bubo bubo (L.). Zajmuje on obszar 19,02 ha. 
Na tym terenie znajdują się malownicze skałki 
serii niedzickiej (Pod Czerwoną), czorsztyńs- 
skiej i braniskiej (Skalski Potok, Panienki, Za- 
skalskie), a w  sąsiedztwie — serii czertezic­
kiej (Wstysie Skałki). W przyszłości obszar 
tego rezerwatu winien być powiększony tak, 
aby objął również W stysie Skałki, dla całości 
zaś należy przyjąć określenie „rezerwat kraj­
obrazowy”.

Obszar pomiędzy rezerwatami należy 
w większości do państwowego funduszu ziemi. 
Nie jest on objęty uprawą roli, natomiast pod­
lega gospodarce hodowlanej (wypasy owiec 
z terenu Podhala, uprawa łąk), gospodarce leś­
nej i doświadczalnej (stacja doświadczalna In­
stytutu Melioracji i Użytków Zielonych). Go­
spodarka ta w  zasadzie nie stwarza zagrożenia 
dla istniejących i projektowanych rezerwatów.

Eksploatacja bogactw naturalnych w obsza­
rze Małych Pienin ogranicza się w  zasadzie do 
jurajskiego białego wapienia krynoidowego 
serii czorsztyńskiej i do andezytu. Wydobycie 
wapienia, dla wyrobu wapna palonego, ma cha­
rakter gospodarczy o znaczeniu lokalnym. Po­
czątkowo skupiało się ono na skałce Czubina



(niedaleko wylotu Wąwozu Homole), nad samą 
drogą prowadzącą ze Szczawnicy do Jaworek, 
później jednak, dzięki interwencji Wojewódz­
kiego Konserwatora Ochrony Przyrody, zostało 
tu zaniechane i przeniesione na odsłonięcie wa­
pieni pod wysoczyzną Szczobin. Wapień wypa­
lany jest następnie w  małym wapienniku ukry­
tym wśród drzewostanu w dolnej części potoku 
Krupianka. Z uwagi na to, że w  wyniku postę­
pującej eksploatacji odsłonięcia na Szczobi- 
nach pojawił się niekorzystny element w kraj­
obrazie, jakim jest coraz bardziej powiększa­
jące się wyrobisko, widoczne z daleka, należy 
wprowadzić szpaler leśny zakrywający wyro­
bisko, a w  przyszłości dążyć do całkowitego 
wstrzymania eksploatacji wapieni na tym  ob­
szarze.

Andezyty mioceńskie eksploatowane są 
w dużym kamieniołomie Malinów (na górze 
Jarmuta) przez Nowotarskie Zakłady Kamie­
nia Budowlanego w  Szczawnicy. Andezyt użyt­
kowany jest jako dobry materiał drogowy (gry- 
sy), krawężniki, kamień łamany do budowy 
murów oporowych (np. do regulacji Grajcarka 
w  Szczawnicy) i podmurówek domów, rzadziej 
jako kamień ozdobny przy projektowaniu 
wnętrz (na terenie uzdrowiska Szczawnica). 
Przez pewien czas wyrabiano tu także kształt­
ki do budowy zbiorników kwasoodpornych.

Zasoby andezytu w Jarmucie szybko się w y­
czerpują i w  niedalekiej przyszłości eksploata­
cja ich zostanie prawdopodobnie zaniechana. 
Wówczas trzeba będzie pomyśleć o przebudo­
wie i rekonstrukcji szaty roślinnej góry Jar- 
muty, w  ramach rozszerzonego PPN.

Na terenie Małych Pienin w ubiegłych stule­
ciach prowadzone były poszukiwania kruszców, 
z których najważniejsze prowadzono w pierw­
szej połowie XVIII wieku. Celem prac górni­
czych było uzyskanie ołowiu, a także srebra 
i złota, których niewielką domieszkę wykazują 
analizy. Po tych poszukiwaniach pozostały sztol­
nie i szyby, częściowo zniszczone, z których naj­
lepiej zachowana jest sztolnia na wschodnich 
zboczach Jarmuty, gorzej zaś w  sąsiednim Po­
toku Pałkowskim. Ślady starych sztolni poszu­
kiwawczych znajdują się także nad potokiem  
Sztolnia (na zachodnim zboczu Krupianki), 
w  Białej Wodzie i kilku innych miejscach. W ob­
rębie rozszerzonego Pienińskiego Parku Narodo­
wego, sztolnia w  Jarmucie mogłaby być udo­
stępniona dla zwiedzających (po odpowiednim

Ryc. 2. W ylot W ąwozu H om ole. Fot. K. Birkenm ajer

zabezpieczeniu wejścia kratą) jako zabytek sta­
rego górnictwa pienińskiego.

Skałki w  grzbietowym paśmie granicznym  
Małych Pienin, na zachód od Wysokiego Wier­
chu, a zwłaszcza Rabsztyn, Łaźne Skały, Da- 
nielówka, Witkula i Szafranówka oraz By­
strzyk, stanowią bardzo wartościowy element 
krajobrazowy, a równocześnie dają dobre od­
słonięcia skał jurajskich i kredowych. Przecho­
dzący tędy szlak turystyczny winien być lepiej 
oznakowany.

R yc. 3. S o łty sia  S k a łk a  koło  Jaw o rek . F o t. K. B irk e n ­
m a je r

R yc. 4. S fa łd o w an e  ra d io la ry ty  gó rne j ju ry  se r ii n ie ­
dzickiej w  C zajakow ej S k a le  (W ąw óz H om ole). 

F o t. K. B irk e n m a je r
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Ryc. 5. S k a łk a  w a p ie n i ju ry  se r ii czo rsz ty ń sk ie j w  B ia ­
łe j W odzie. F o t. K . B irk e n m a je r

’  ■ ■ * *  ■ '  1

j

■ r i M

■ B U H B

Ryc. 7. W idok na Jarm utę.od  w schodu. Fot. K. B irk en ­
m ajer

W najbliższym sąsiedztwie Szczawnicy ob­
szar wzniesień Huliny, Gronia i Palenicy jest 
bardzo dobrym terenem widokowym, który 
w przypadku udostępnienia go projektowaną 
kolejką linową, mógłby spełniać dla Szczawnicy 
rolę taką, jak Góra Parkowa dla Krynicy, przy­
czyniając się do ożywienia turystyki w  rejonie 
Małych Pienin.

Ruch turystyczny na terenie Małych Pienin  
nie może się rozwijać spontanicznie, lecz winien 
być zorganizowany na zasadach podobnych jak 
w obrębie PPN. Należy przewidzieć stworzenie 
bazy turystycznej w  Jaworkach, które winny 
stać się centrum tego ruchu. Stąd należy w yty­
czyć i właściwie oznakować trasy wycieczek pie­
szych do poszczególnych rezerwatów i bardziej 
atrakcyjnych punktów widokowych. Bezpośred­
nie przedpole Wąwozu Homole, który jest i po­
zostanie główną atrakcją turystyczną obszaru, 
należy uporządkować, budując równocześnie 
parking odsunięty od wylotu wąwozu, najlepiej 
na terenie dawnej „bindugi”, na szerokim tara­
sie między Łamanymi Skałkami a Czubiną. Tu­
taj właśnie powinny się znaleźć kioski spożyw­
cze i pamiątkarskie, natomiast należy usunąć 
nieestetyczny kiosk sprzed wejścia do wąwozu.

W wyniku znacznego ograniczenia wypasów  
owiec w  Tatrzańskim Parku Narodowym, bez­
pośrednio po ostatniej wojnie stworzono cerkle 
wypasowe dla owiec z Podhala na terenie Ma­
łych Pienin, w  okolicach Jaworek. Wypas ten  
należy pozostawić, określając jednak jakie ilości 
owiec mogą nadal korzystać z ubogich w trawę 
hal jaworczańskich bez szkody dla szaty ro­
ślinnej i krajobrazu. Nadmierny bowiem wypas 
przyczynia się do niszczenia młodników i erozji 
gleby nie chronionej korzeniami roślin. Nie­
zbędne jest ściślejsze oznakowanie granic ist­
niejących i projektowanych rezerwatów i egzek­
wowanie kar pieniężnych za naruszanie szaty 
roślinnej poza obszarami dozwolonego wypasu.

W myśl założenia sprzed 20 lat, przeniesione 
z Tatr do Małych Pienin owce miały być objęte 
nowoczesnymi zasadami hodowli górskiej. 
W tym celu, kosztem kilkudziesięciu milionów  
złotych, zbudowano trzy wielkie „wzorowe” ba­
cówki: na Polanie Cyrśla, na Polanie Pod W y­
soką i na hali pod Wierchliczką. W sąsiedztwie 
bacówek założono system nawodnienia i nawo­
żenia obornikiem ubogich w trawę hal. Niestety,

R yc. 8. G o łoborze and ezy to w e n a  Ja rm u c ie . Fot. K . B ir­
k e n m a je r

Ryc. 6. K o lum now y  cios b a z a ltu  w  B ia łe j W odzie. 
F o t. K. B irk e n m a je r
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projektodawcy wybrali niewłaściwe miejsca na 
budowę bacówek, w  podszczytowych partiach 
Małych Pienin, głównie na wododziałach, nie 
zabezpieczywszy odpowiedniej ilości wody nie­
zbędnej dla zasilania urządzeń nawożących hale. 
W rezultacie urządzenia te nie działają i od 
wielu lat podlegają systematycznej dewastacji, 
podobnie jak i budynki, porzucone przez baców 
od dawna. Nad potokami zostały pobudowane 
prymitywne kurne szałasy i gospodarka hodo­
wlana wróciła do systemu archaicznego już w y­

pasu uprawianego przez górali podhalańskich 
tradycyjnie od stuleci.

Te „wzorowe” bacówki należałoby wykorzy­
stać jako obiekty turystyczne czynne sezonowo, 
w okresie wzmożonego ruchu turystycznego. Ich 
wyjątkowo piękne położenie, w  podszczytowych 
partiach Małych Pienin, predystynuje je do tej 
roli. Opiekę nad tymi bacówkami i konieczne re­
monty i adaptacje winno przeprowadzić Polskie 
Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze w po­
rozumieniu z dyrekcją PPN.

ST A N ISŁ A W  R. B R Z O ST K IE W IC Z  (D ąbrow a G órnicza)

P IE R W SZ E  KRO K I N A  K SIĘŻYCU

...podziw iać trzeba  pośw ięcen ie  ludzi, k tó ­
r z y  z  n a ra żen iem  w łasnego  życ ia  w yb ra li 
się na  te n  glob w  ty m  jed yn ie  celu , aby  
p o w ię k szy ć  zasób  lu d z k ie j w ie d zy  n ie  
u leg a ją cym i w ą tp liw o śc i w iadom ośc iam i 
o n a jb liż s zy m  Z ie m i ciele n ieb iesk im .

T ak  p isa ł n a  p o czą tk u  naszego s tu lec ia  Je rz y  Ż u -  
ł a w s k i  w e  w stęp ie  do znane j try lo g ii fa n ta s ty c zn o - 
n au k o w ej p t. N a S re b r n y m  G lobie, k tó re j te m a te m  je s t 
w y im ag in o w an a  p rzez  p isa rz a  w y p ra w a  cz łow ieka  na  
K siężyc. A u to r  n ie  p rzy p u szcza ł zapew ne , że jego 
w iz ja  a r ty s ty c z n a  będzie  z rea lizo w an a  jeszcze za ży ­
c ia  lu d z i w spó łcześn ie  z n im  ży jących  (Ż u ław sk i żył 
w  la ta c h  1874— 1915).

O sta tn io  b o w iem  b y liśm y  św iad k am i, ja k  je d n a  
z n a jw ięk szy ch  fa n ta z ji  ludzkości p rz e s ta ła  być fa n ­
taz ją . C złow iek  w y ląd o w a ł n a  K siężycu , d o tk n ą ł sto ­
p am i jego  p o w ierzch n i, n a  w ła sn e  oczy u jrz a ł ta m te j­
szy k ra jo b ra z  o raz  w ieczn ie  b ezch m u rn e  n iebo. W re­
szcie w łasn o ręczn ie  z e b ra ł p ró b k i g ru n tu  księżycow e­
go, k tó re  są  b a d a n e  w  z iem sk ich  lab o ra to ria ch . W  ten  
sposób będzie  m ogło być spe łn ione  o s ta tn ie  życzenie 
K o n stan teg o  E. C i o ł k o w s k i e g o ,  p re k u rso ra  lo ­
tó w  kosm icznych . W  sw oim  te s tam en c ie  p ro s ił b o ­
w iem , a b y  p ie rw szy  k a m ie ń  p odn ies iony  rę k ą  człow ie­
k a  z po w ie rzch n i K siężyca  spoczął n a  jego  grobie.

Tego n iezw yk łego  czynu  do k o n a li odw ażni a m ery ­
k ań scy  se len o n au c i, cz łonkow ie  za łog i s ta tk u  A po l- 
l o - l l .  T rzeb a  je d n a k  p am ię tać , że n iezb ęd n a  po tem u  
w ied za  b y ła  w łasn o śc ią  uczonych  całego św ia ta . In fo r­
m ac je  zaś z eb ran e  podczas p io n ie rsk ie j w y p ra w y  n a  
K siężyc s ta n ą  się u d z ia łem  całe j ludzkości.

J a k  w iem y , „ e ra  k o sm iczn a” zap o czą tk o w an a  zosta ­
ła  p rzed  d w u n a s tu  la ty , k ied y  to  uczen i Z w iązk u  R a ­
dzieckiego u m ieśc ili n a  o rb ic ie  oko łoziem skiej p ie rw ­
szego sz tucznego  sa te li tę  Z iem i. C ztery  zaś la ta  póź­
n iej n a  te jż e  o rb ic ie  um ieszczono  p ie rw szy  s ta te k  k o ­
sm iczny  ze zm arły m  trag iczn ie  p rzed  ro k iem  p u łk o w ­
n ik iem  J u r i je m  A. G a g a r i n e m  n a  pok ładzie . T en 
epokow y lo t b y ł m ilo w y m  k ro k ie m  n ap rzó d  w  ro z ­
w o ju  a s tro n a u ty k i. C złow iek  po ra z  p ie rw szy  o d e rw a ł 
się od m ac ie rzy s te j p la n e ty  i z o b y w ate la  Z iem i p rz e ­
k sz ta łc ił się w  o b y w a te la  W szechśw iata .

P o m y śln y  p rzeb ieg  p ie rw sze j w y p ra w y  n a  K siężyc 
je s t  w ięc  jeszcze je d n y m  w sp a n ia ły m  osiągn ięciem  
n a u k i i te c h n ik i ogó lno ludzk ie j. W y k aza ł on, iż  czło­

w iek  dosta teczn ie  opanow ał ju ż  te ch n ik ę  lo tów  k o ­
sm icznych , ab y  w yruszać  w  na jb liższe  reg iony  u k ła d u  
p la n e ta rn e g o  S łońca  i bezp ieczn ie  pow racać  n a  Z ie ­
m ię. M ożem y być dum ni, że tego  śm iałego  k ro k u  do­
k o n a ło  w ła śn ie  n asze  pokolen ie .

W y p raw a  n a  K siężyc b y ła  dużo tru d n ie jsz a  i b a r ­
dziej n iebezp ieczna  od lo tów  okołoksiężycow ych (A pol­
lo -8  i A pollo-10). T o też  załoga  s ta tk u  A pollo-11 sk ła ­
d a ła  się z dośw iadczonych  a s tro n a u tó w , k tó rzy  odbyli 
ju ż  lo ty  sa te li ta rn e  n a  s ta tk a c h  G em ini, a  ponad to  
p rzechodzili spec ja ln e , n iezw yk le  in ten sy w n e  ćw icze­
n ia . D ow ódcą w y p ra w y  b y ł p ilo t ob la tyw acz N eil 
A. A r m s t r o n g  (39 la t), p ilo tem  zespo łu  w y p ra w o ­
w ego  Ł M  —  p u łk o w n ik  lo tn ic tw a  E dw in  E. A 1 d r  i n  
(39 la t), p ilo tem  zaś s ta tk u  A pollo-11 —  p o dpu łkow n ik  
lo tn ic tw a  M ichael C o l l i n s  (39 lat).

P o  pow rocie  n a  Z iem ię se lenonauc i zosta li po d d an i 
k ilk u n asto d n io w ej k w a ra n ta n n ie , aby  m ogły  u jaw n ić  
się sk u tk i ew en tu a ln eg o  zak ażen ia  d ro b n o u s tro jam i 
z K siężyca. W  ty m  n a w e t celu  w  pob liżu  H ouston  
(T eksas) zbudow ano  sp ec ja ln e  księżycow e la b o ra to ­
r iu m  odbiorcze, zw an e  w  sk róc ie  L R L  (L u n a r R ece i-  
v in g  L aboratory). S k ład a  się ono z k o m p lek su  b u d y n ­
ków , k tó re  m ogą być ca łkow ic ie  izo low ane od św ia ta  
zew nętrznego . Z n a jd u ją  się ta m  pom ieszczenia  d la  se- 
len o n au tó w , h a n g a r  d la  k a b in y  A pollo  oraz  la b o ra to -

Ryc. 1. Z ałoga s ta tk u  A pollo-11 p rzed  m a p ą  K siężyca. 
Od lew e j: N eil A. A r m s t r o n g ,  M ichael C o l l i n s  

i  E dw in  E. A 1 d r  i n
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riu m , w  k tó ry m  w y k o n an e  b y ły  w s tęp n e  b a d a n ia  p ró ­
b ek  g ru n tu  księżycow ego.

A  o to  p rzeb ieg  p io n ie rsk ie j w y p ra w y  n a  K siężyc 
(ko le jne  je j e ta p y  p o d an e  zo sta ły  n a  n iże j zam ieszczo­
nej tab licy , w  czasie ś ro d k o w o -eu ro p e jsk im ):

W  znacznym  s to p n iu  u ła tw iło  to  do k o n an ie  w y b o ru  
odpow iedn io  rów n in n eg o  te re n u  do ląd o w an ia .

W k ró tce  po w y ląd o w an iu  n a  K siężycu  se lenonauc i 
z a b ra li  się  do sp raw d zen ia , czy zespół w y p raw o w y  LM  
n ie  u leg ł uszkodzen iu  p rzy  ze tk n ięc iu  z g ru n te m  k się -

Kolejny etap wyprawy D ata M oment

Start rakiety Saturn-Y z wyrzut­
ni na Przylądku K ennedy’ego 16. VII. 69. 14h 32m
Wejście statku A p o llo -ll na par­
kingową orbitę okołoziemską 16. VII. 69. 14 44
Opuszczenie orbity okołoziem- 
skiej i wejście na trajektorię ku 
Księżycowi 16. VII. 69. 17 16
Wejście statku A po llo -ll na eli­
ptyczną orbitę okołoksiężycową 19. VII. 69. 18 26
Wejście statku A po llo -ll na ko ­
łową orbitę okołoksiężycową 19. VII. 69. 2 2 41

Lądowanie zespołu wyprawowego 
LM na powierzchni Księżyca 20. VII. 69. 2 1 17

Armstrong wychodzi na powierz­
chnię Księżyca i przebywa tam 
przez 2  godz. i 15 min. 21. VII. 69. 3 56
A ldrin wychodzi na powierzchnię 
Księżyca i przebywa tam  przez 
1 godz. i 45 min. 21. VII. 69. 4 14

Start z powierzchni Księżyca na 
orbitę okołoksiężycową 21. VII. 69. 18 54

Statek A po llo -ll opuszcza orbi­
tę okołoksiężycową i rozpoczyna 
lot ku Ziemi 22. VII. 69. 5 56

K abina A pollo-ll wchodzi do 
gęstych warstw atmosfery ziem­
skiej 24. VII. 69. 17 38

Wodowanie kabiny A po llo -ll na 
Oceanie Spokojnym 24. VII. 69. 17 51

Z espó ł w y p raw o w y  L M  (sk ró t od L u n a r  M o d u le ) 
w y ląd o w ał w  p o łu d n io w o -zach o d n ie j części M orza 
S poko ju  (M are T ra n ą u illita tis ) , oko ło  5— 15 k m  na  
w schód  od p lan o w an eg o  m ie jsca . T en  reg io n  g lobu 
księżycow ego p rz e d s ta w ia  się z Z iem i w y ją tk o w o  ró w ­
n inn ie , lecz w  rzeczyw isto śc i p o k ry ty  je s t  licznym i 
g łazam i i n iew ie lk im i le jam i k ra te ro w y m i. N a  lą d o ­
w isko  w y b ra n y  zo s ta ł p rzez  uczonych  a m e ry k a ń sk ic h  
po  p rze s tu d io w an iu  zd jęć  o trz y m a n y c h  za pom ocą 
sond  au to m aty czn y ch  ty p u  L u n a r  O rb ite r  i  S u rv e y o r .

N iem ożliw ość d o k ładnego  z lo k a lizo w an ia  ląd o w isk a  
w y n ik a  g łów nie  z fa k tu , że ju ż  n a  w ysokości k i lk u ­
se t m e tró w  n ad  p o w ie rzch n ią  K siężyca  w y łączo n y  zo­
s ta ł k o m p u te r  p o k ład o w y , gdyż zespó ł w y p raw o w y  
L M  n iespodz iew an ie  zaczą ł o p ad ać  n a  te re n  p o k ry ty  
sk a łam i. S e len o n au c i m us ie li w ięc  ca łkow ic ie  p rz e ją ć  
w  sw oje  ręce  k o n tro lę  n ad  o s ta tn im  e ta p e m  lo tu , w y ­
b ie ra ją c  do lą d o w a n ia  dno  n iew ie lk ieg o  i p ły tk ieg o  
k ra te ru . A  za tem  b y li b a rd z o  za jęc i i zb y t p o d n iecen i, 
aby  id en ty fik o w ać  te r e n  z p o s ia d a n y m i m ap am i.

L ąd o w an ie  odby ło  się około  22 godziny  po w sch o ­
dzie S łońca , k tó re  z n a jd o w a ło  się  w ów czas za led w ie  
11° n ad  w sch o d n im  h o ry zo n tem  ląd o w isk a  i w  ś lim a ­
czym  tem p ie  w znosiło  się po k s iężycow ym  n ieb o sk ło ­
n ie  (ruch  S łońca  n a  n ieb ie  K siężyca  odbyw a się 
z p ręd k o śc ią  k ą to w ą  około  30' n a  godzinę). P o w ie rzch ­
n ia  ląd o w isk a  b y ła  w ięc  w idoczna  b a rd z o  p las ty czn ie , 
p o n iew aż  p rzy  u k o śn y m  o św ie tlen iu  w zn ie s ien ia  k s ię ­
życow e rz u c a ją  d łu g ie  i o stro  z a ry so w a n e  cienie.

Ryc. 2. D iag ram  p io n ie rsk ie j w y p ra w y  n a  K siężyc: A  — 
s ta r t  z P rz y lą d k a  K en n ed y ’ego, B  —  w ejśc ie  n a  o rb itę  
oko łoziem ską, C —  w ejśc ie  n a  t r a je k to r ię  k u  K sięży­
cow i, D — w ejśc ie  n a  o rb itę  okołoksiężycow ą, E  —  lą ­
d o w an ie  n a  K siężycu , F  —  s ta r t  z K siężyca, G  —  w e j­
ście n a  t r a je k to r ię  k u  Z iem i, H  — w o d o w an ie  n a  

P acy fik u

Ryc. 3. P o łu d n io w o -zach o d n ia  część M orza  S poko ju  
w e d łu g  fo to g ra fii o trzy m an e j w  O b se rw a to riu m  Y er- 
k e sa  (kó łk iem  oznaczono lądow isko  n r  2, w  pob liżu  
k tó reg o  w y ląd o w a ła  p ie rw sza  w y p ra w a  księżycow a)



251

życow ym  i czy sek c ja  w zlo tu  zdo lna  je s t do s ta r tu  na  
o rb itę  okołoksiężycow ą. P o  w y k o n an iu  te j czynności 
m ie li u dać  się n a  cz te rogodzinny  odpoczynek, a le  ze 
w zględów  em o c jo n a ln y ch  zm ieniono  p ro g ram  w y p ra ­
w y. Z re sz tą  zad an ie  to  b y ło b y  ch y b a  „n iem ożliw e” do 
w y k o n an ia , gdyż tru d n o  w yobrazić  sobie zdobyw ców  
K siężyca, śp iących  sp o k o jn ie  na  jego  p ow ierzchn i za ­
ledw ie  k ilk a  godzin  po w y ląd o w an iu .

P o  s tw ie rd zen iu  w ięc , że ląd o w an ie  odby ło  się 
szczęśliw ie, A rm s tro n g  u b ra n y  w  sk a fa n d e r  kosm iczny  
w yszed ł n a  zew n ą trz  zespo łu  w y p raw ow ego  L M  i po 
chw ili zszed ł po d ra b in c e  n a  p o w ierzchn ię  K siężyca. 
D la m ieszkańców  naszej p la n e ty  b y ły  to  nadzw yczaj 
w z ru sza jące , w ręcz  fa scy n u jące  chw ile . P o  raz  p ie rw ­
szy człow iek  o g ląd a ł sw o ją  m ac ie rzy s tą  p la n e tę  z po­
w ie rzch n i in n eg o  c ia ła  n ieb iesk iego . W  ty m  czasie Z ie­
m ia  b y ła  m n ie j w ięce j d w a dni p rzed  „o sta tn ią  k w a ­
d rą ” i św ieciła  około 60° n ad  zachodn im  ho ryzon tem  
lądow iska .

P rzy sz łe  po k o len ia  w  m ie jscu  w y ląd o w an ia  p ie rw ­
szych ludz i z n a jd ą  z a tk n ię tą  w  g ru n t księżycow y flagę 
S tan ó w  Z jednoczonych  o raz  p la k ie tk ę , k tó rą  pozosta ­
w iono  ta m  n a  p a m ią tk ę  tego  h is to rycznego  w y d a rze ­
n ia . N a p la k ie tc e  z n a jd u ją  się ry su n k i obu  pó łk u l 
Z iem i, podp isy  zdobyw ców  K siężyca, podpis p rezy d en ta  
R ic h a rd a  N i x o n a  i n a s tę p u ją c y  n ap is : W ty m  
m ie jsc u  ludz ie  z  p la n e ty  Z iem ia  s ta n ę li po raz p ie rw ­
szy  na p o w ie rzch n i K się życa  w  lipcu  1969 roku . P rzy ­
b y liśm y  tu  n iosąc p o k ó j d la  ca łe j ludzkości.

P ie rw szą  czynnością , k tó rą  A rm stro n g  w y k o n a ł na  
p ow ie rzch n i K siężyca, by ło  sp raw d zen ie  m ożności po ­
ru szan ia  się ta m  (6 ra z y  m n ie jsza  s iła  c iążen ia  n iż  n a  
Z iem i) o raz  zeb ran ie  za  pom ocą sk ład an e j ło p a tk i p ró b ­
k i g ru n tu  księżycow ego i w sy p an ie  je j do w oreczka 
um ieszczonego  w  k ieszen i sk a fa n d ra . Z ro b ił to  n a  w y ­
p ad ek , gdyby  z ja k ic h ś  n iezn an y ch  p rzyczyn  trz e b a  
by ło  opuścić glob księżycow y w cześn iej n iż to  p rz e ­
w id y w a ł p ro g ra m  lo tu . P ró b a  w y p ad ła  pom yśln ie  
i w k ró tce  n a  pow ie rzch n ię  K siężyca w yszed ł tak że  
A ld rin . W tedy  obaj se lenonauc i z a b ra li się do re a l i­
zac ji p la n u  badaw czego  w y p raw y .

P la n  b a d a ń  n au k o w y ch  p io n ie rsk ie j w y p raw y  na 
K siężyc n ie  by ł zby t bogaty . N ależało  przecież  uw zg lęd ­
n ić  fa k t, że p ie rw si se len o n au c i w  każdej chw ili m ogli 
się  ta m  ze tk n ą ć  z n iezn a n y m i p rzed tem  p ro b lem am i 
i ze w zg lędu  n a  bezp ieczeństw o  n ie  m ożna ich  było 
obarczać  o bszern ie jszym  p ro g ram em  badaw czym . P o ­
m im o to  an a liz a  p rzyw iezionego  m a te r ia łu  dostarczy  
n a  pew no  spo ro  c iekaw ych , n ie  zn an y ch  do tąd  danych  
o naszym  n a jb liż szy m  sąsiedzie  kosm icznym .

N ajcen n ie jszy m  zap ew n e  p lonem  w y p ra w y  są p ró b ­
k i g ru n tu  księżycow ego  o ogólnej w adze  około 50 kg. 
(M ow a o z iem sk ie j w adze , gdyż n a  K siężycu w aży ły  
one za ledw ie  około  8 kg.) D o k ład n a  ich an a liza  pozw o­
li ściśle o k reś lić  sk ład  chem iczny  sk o ru p y  g lobu  k s ię ­
życow ego, a  być m oże pozw oli ta k ż e  rozw iązać  w ie le  
innych , n ie  m nie j w ażn y ch  p rob lem ów  selenologicz- 
nych. W arto  p rzy  o k az ji p rzypom nieć , że au to m aty czn y  
a n a liz a to r  S u rveyo ra -5  do k o n a ł ju ż  ta k ie j an a lizy  i to 
w  ty m  sam y m  reg io n ie  K siężyca. B ędzie w ięc  m ożna 
p o ró w n ać  oba w y n ik i, zdoby te  zaś dośw iadczen ie  m oże 
być w  przyszłośc i w y k o rzy s tan e  p rzy  b a d a n iu  sk ład u  
chem icznego  sk o ru p y  M arsa .

O kolica ląd o w isk a  je s t  c iem noszara , m ie jscam i k re -  
dow obia ła , a  gdzien iegdzie  m a  b a rw ę  popio łu . S e leno ­
n au c i z n a jd o w a li je d n a k  te ż  k am ien ie  o b a rw ie  p u rp u ­
ro w e j, a  n a w e t zu p e łn ie  cza rn e j. A rm s tro n g  znalazł

rów n ież  k ilk a  k aw ałk ó w  m in e ra łu , do złudzen ia  p rzy ­
p o m ina jącego  m ikę. Sądzi on, że są  to  od łam ki sp a d ­
łych  n a  K siężyc m e teo ry tów . W szystko p o k ry w a  c ienka  
w a rs tw a  m ia łk iego  py łu  o b a rw ie  czekoladow ej, 
p raw d o p o d o b n ie  tak że  pochodzen ia  m eteo ry tow ego .

P rzyw iezione  na  Z iem ię p ró b k i g ru n tu  księżycow ego 
zo stan ą  zb ad an e  pod  w zględem  m inera log icznym , p e ­
tro g ra ficzn y m , chem icznym , rad io log icznym , m ag n e ­
tycznym , e lek try czn y m , o rgan icznym  itd . A nalizy  do­
ko n ać  m a ją  w y b itn i uczen i n ie  ty lko  ze S tan ó w  Z je d ­
noczonych, a le  ró w n ież  z in n y ch  k ra jó w  (A nglia, A u ­
s tra lia , B elgia, F in lan d ia , Jap o n ia , N iem iecka  R ep u ­
b lik a  F e d e ra ln a  i S zw ajcaria). U zyskane w y n ik i p o ­
zw olą  zapew ne  od tw orzyć m in ioną  h is to rię  K siężyca 
i Z iem i, a m oże n a w e t do sta rczą  dan y ch  odnośnie  do 
całego sy s tem u  p lan e ta rn eg o  Słońca.

Ryc. 4. Z espół w y p raw o w y  LM : A — sek c ja  ląd u jąca , 
B — sek c ja  w zlo tu

R yc. 5. A ld rin  podczas tre n in g u  p rzed  w y p ra w ą  n a  
K siężyc (w ty le  w idać  zespół w y p ra w y  LM )
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Ryc. 6. E d w in  E. A 1 d r  i n  s fo to g ra fo w an y  n a  p o ­
w ie rzch n i K siężyca  p rzez  N eila  A . A r m s t r o n g a .  
O bok  n iego  z n a jd u je  się  se jsm o g ra f, a  n ieco  d a le j lu ­
s tro  laserow e. W  ty le , n a  tle  kosm icznej czern i, w i­
doczny je s t  zespól w y p ra w y  L M  o raz  fla g a  S ta n ó w  

Z jednoczonych

Ryc. 7. S iad y  lu d zk ich  stó p  n a  p o w ie rzch n i K siężyca  
(na p ra w o  w id ać  c ień  zespo łu  w y p ra w o w e g o  LM )

N a p o d s taw ie  ro zp ad u  p ie rw ia s tk ó w  p ro m ie n io ­
tw ó rczy ch  m o żn a  b ęd z ie  w yznaczyć  w iek  sk a ł k s ię ­
życow ych , co p o w in n o  m ieć  duże  znaczen ie  k osm o lo ­
giczne. M oże w reszc ie  u d a  się uczonym  odpow iedzieć  
n a  p y ta n ie , czy K siężyc p o w sta ł w  ty m  sam y m  czasie  
co n asza  p la n e ta , czy te ż  k ied y ś  b y ł sam o d z ie ln ą  p la ­
n e tą  i do p ie ro  późn ie j zo sta ł „ p o rw a n y ” p rzez  Z iem ię. 
A  m oże w sk u te k  sił g ra w ita c y jn y c h  S łońca  i p la n e t 
o d e rw a ł się od Z iem i?  —  ja k  ju ż  w  X IX  w . p rz y ­
puszcza ł Je rz y  H . D a r w i n ,  syn  w ie lk ieg o  b io loga 
ang ie lsk iego . P o zo sta ło śc ią  po ty m  w y d a rz e n iu  m a  być 
O cean  S po k o jn y , k tó ry  rzekom o  je s t  „b lizn ą” po w ie l­
k ie j ra n ie  d a r te j  w  p la s ty czn y m  jeszcze  p łaszczu  n a ­
szej p lan e ty .

S e len o n au c i p rzy w ieź li też  n a  Z iem ię e k ra n  n a ­
św ie tlo n y  p ro m ien io w an iem  k o rp u sk u la rn y m  S łońca. 
U rząd zen ie  pow yższe, zb u d o w an e  w ed łu g  pom ysłu  d ra  
Jo h a n n e sa  G e i s s a  z u n iw e rsy te tu  w  B ern ie  (S zw a j­
caria ), z a in s ta lo w an e  było  p onad  godzinę n a  p ow ie­
rzch n i K siężyca. N a jw ażn ie jszą  jego  częścią je s t a r ­
kusz  fo lii a lu m in io w e j, p rzy p o m in a jący  nieco e k ra n  
k in em ato g ra ficzn y . F o lia  ta  będzie  d o k ład n ie  zb ad an a , 
d z ięk i czem u poznam y  sk ład  chem iczny  „w ia tru  sło ­
n ecznego” (tak  n azy w am y  p ro m ien io w an ie  k o rp u sk u - 
la rn e  S łońca).

P rzy w iez io n o  ró w n ież  w ie le  rew e lacy jn y ch  fo to g ra ­
fii, z rob ionych  po raz  p ie rw szy  p rzez  cz łow ieka  bez­
p o śred n io  n a  pow ie rzch n i K siężyca. B y ły  one w y k o ­
n a n e  za pom ocą odpow iedn io  p rzy s to so w an y ch  a p a ­
ra tó w , w y p ro d u k o w an y ch  p rzez  szw edzką f irm ę  „H as- 
se lb la d ”. A p a ra t ta k i  w yposażony  je s t  w  s ta n d a rd o w y  
o b iek ty w  P lanar  o o tw orze 1 : 2,8 i ogn iskow ej 80 m m , 
p ro d u k c ji zn an e j f irm y  n iem ieck ie j „Z eiss”. M ożna do 
n iego  s tosow ać tak że  w y m ien n y  te leo b iek ty w  o o tw o­
rze  1 : 5,6 i ogniskow ej 250 m m .

P o n a d to  se len o n au c i z a in s ta lo w a li i pozostaw ili na  
p o w ie rzch n i K siężyca  a p a ra tu rę  do p o m ia ru  a k ty w ­
ności se jsm iczn e j. U rząd zen ie  to  w aży  około  45 kg, 
zb u d o w an e  zaś zosta ło  w ed łu g  pom ysłu  d ra  G ary  
L a t h a m a  z U n iw e rsy te tu  K o lu m b ijsk ieg o  w  N o­
w y m  Jo rk u , k tó ry  k ie ru je  też  pow yższym  e k sp e ry ­
m en tem . A p a ra tu ra  um ie jsco w io n a  zo sta ła  w  odległości 
około  24 m  od m ie jsca  w y ląd o w an ia  i m a  pozostać  tam  
p rzez  rok , a in fo rm ac je  n au k o w e  są  n a  Z iem ię  p rze ­
k azy w an e  au to m aty czn ie  d rogą  rad io w ą . Szereg  
w strz ą só w  g ru n tu  księżycow ego zo sta ł ju ż  z a re je s tro ­
w any .

A n a liz a  trz ę s ie ń  sk o ru p y  K siężyca, w y w o łan y ch  
w  n a s tę p s tw ie  u p ad k ó w  m e teo ry tó w , pozw oli w y c iąg ­
n ąć  w n io sk i o b u dow ie  w n ę trz a  g lobu księżycow ego. 
P rz e k o n a m y  się tak że , czy w y s tę p u ją  ta m  p rz e su n ię ­
cia  m as sk a ln y ch  w sk u te k  n ap ięć  p o w sta jący ch  w  sk o ­
ru p ie  K siężyca  i czy w spó łcześn ie  dochodzi ta m  do 
e ru p c ji w u lk an icz n y ch , o co se leno lodzy  toczą sp ó r od 
w ie lu  la t. N iek tó rzy  bow iem  u trz y m u ją , że glob k s ię ­
życow y je s t  c ia łem  zim nym  i ju ż  zu p e łn ie  m artw y m .

Z a in s ta lo w an o  w reszc ie  n a  po w ie rzch n i K siężyca 
sp e c ja ln y  re f le k to r  k w a rc o w y  o w ad ze  29 kg , m ogący  
o d b ijać  w iązk ę  p ro m ie n i la se ro w y ch  w y sy łan y ch  z ob ­
s e rw a to r iu m  n a  M o u n t H am ilto n  (K a lifo rn ia ). E k sp e ­
ry m e n t te n , k tó ry m  k ie ru je  d r  C aro ll C. A  11 e y  z u n i­
w e rsy te tu  w  M a ry la n d  pod  W aszyng tonem , um ożliw i 
zm ie rzen ie  z dok ład n o śc ią  k ilk u  m e tró w  odleg łości 
K siężyca  od Z iem i w  poszczególnych  p u n k ta c h  o rb ity . 
W  te n  sposób  będzie  m ożna  uzyskać  szereg  d an y ch  
o ru c h a c h  naszego  na jb liższego  są s iad a  kosm icznego. 
B yć m oże dow iem y się w te d y , czy i z ja k ą  p rę d k o ­
ścią o d d a la  się on od naszej p lan e ty .

P io n ie rsk a  w y p ra w a  n a  K siężyc zap o czą tk o w a ła  n ie ­
w ą tp liw ie  now y e ta p  w  b a d a n ia c h  najb liższego  są s ia ­
d a  kosm icznego  Z iem i. W kró tce , bo  ju ż  14 lis to p ad a  
b r., n a s tą p ić  m a s t a r t  d ru g ie j w y p ra w y  księżycow ej 
(Apollo-12). T ym  razem  d w aj se len o n au c i m a ją  w y lą ­
dow ać w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j części O ceanu  B urz  
(O ceanus P rocella rum ), m n ie j w ięce j około 300 k m  n a  
p o łu d n ie  od k r a te r u  K o p e rn ik . O gółem  zaś p ro g ra m  
A pollo , k tó reg o  k o n cep c ję  w  ogólnych za ry sach  o p ra ­
co w ał d r  Jo h n  C. H  o u  b  o 1 1, p rz e w id u je  dziesięć w y ­
p ra w  -na K siężyc. O sta tn ia , d z ie s ią ta  z k o le i w y p ra w a  
(A pollo-20), z ap la n o w an a  je s t n a  kon iec  1971 r.

T ru d n o  dziś p rzew idz ieć , ja k ie  n a s tę p s tw a  p rzy n io ­
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są  te  w y p raw y . J e d n o  je d n a k  je s t pew ne , człow iek  po­
s tan o w ił n ie  ty lk o  zdobyć K siężyc, a le  tak że  „sko loni­
zow ać” go. W  p rzyszłośc i za tem  zo stan ą  tam  p ra w d o ­
podobn ie  założone s ta łe  b azy  naukow e. N ajw ięce j chy ­

b a  sk o rzy sta ją  n a  ty m  as tronom ow ie , gdyż b ędą  m ogli 
b ad ać  inne  c ia ła  n ieb iesk ie  bez p rzeszkody , ja k ą  d la  
o bserw ac ji a s tronom icznych  stan o w i a tm o sfe ra  naszej 
p lan e ty .

H E N R Y K  C H U D Y BA  -(Olsztyn)

R O Ś L IN Y  W O D N E  BO G A TE W  BIA ŁK O

P rzy b y w a  zw ie rzą t i  ro śn ie  ich  w y dajność . D latego 
co raz  b a rd z ie j odczuw a się b ra k  paszy. Z jaw isk o  to 
z każd y m  ro k iem  p o tę g u je  się, u leg a jąc  szczególnem u 
n as ilen iu  w  o k res ie  zim y.

Is to tn y m  sk ła d n ik ie m  pasz  je s t  b ia łko , k tó re  s ta n o ­
w i p o d staw ę  p rz y ro s tu  w ag i zw ierzęcia , p ro d u k c ji ja j 
i m lek a . *

R egiony  o b fitu jące  w  m nie jsze  i w iększe  zb io rn ik i 
w ód  śró d ląd o w y ch  s tw a rz a ją  pew n ą  m ożliw ość zaspo ­
k o jen ia  d e ficy tu  pasz  p rzez  uży w an ie  w  znacznym  
s to p n iu  ro ś lin n o śc i w odnej jak o  p o k a rm u  d la  zw ierzą t. 
J e s t  to  ty m  b a rd z ie j w sk azan e , pon iew aż tra d y c y jn e  
ź ró d ła  w y tw a rz a n ia  p asz  n ie  są  ju ż  w  s tan ie  sp ro stać  
ro sn ący m  w y m ag an io m  ekonom ik i.

Szczególnie bo g a te  w  zw iązk i o rgan iczne  są  g a tu n k i 
z ro d za jó w : L e m n a  —  rzę sa  i Sch o en o p lec tu s  —  ocze- 
r e t  (tab.). P oza  ty m  ro ś lin y  te  w  sw ym  sk ładz ie  zaw ie ­
r a ją  liczne w ita m in y , su b s ta n c je  s ty m u lu ją c e  i  w z ro ­
stow e. T rzeb a  ró w n ież  zaznaczyć, że kosz t b ia łk a  o trzy ­
m anego  z ro ś lin  w o d n y ch  je s t  znaczn ie  niższy, an iże li 
cen a  teg o  sk ła d n ik a  w  n a jta ń sz y c h  paszach  treśc iw ych .

Ś re d n ia  zaw arto ść  zw iązków  w  %  suchej m asy  
(w g ró żn y ch  au to rów )

Roślina Białko W ęglo­
wodany Tłuszcze Włókno Inne

Rzęsa 24—38 37 5 17 3—17
Oczeret 18 45 2,5 29 5,5
Koniczyna 2 0 38 3 24 15
K ukurydza 8 64 1,5 2 1 5,5

w ych  roślin  w yższych , ze w zg lędu  n a  daleko  po su n ię te  
uproszczenie  budow y m orfo log icznej i an a to m iczn e j, 
rzadkość  k w itn ie n ia  w  n a tu rz e  oraz ro zm n ażan ie  p r a ­
w ie . w y łączn ie  w eg e ta ty w n e . Są też  jed n y m i z n a j ­
m nie jszych  ro ś lin  k w ia to w y ch  w  ogóle.

K ażda ro ś lin k a  ze w zg lędu  na  sw ą  m ałą  w ie lkość  
(2— 10 m m  średn icy ) je s t dość n iepozo rna  i sk ład a  się 
z soczew kow ato  spłaszczonego  członu pędow ego om y ł­
kow o zw anego  liściem . C złon pędow y je s t bogato  za ­
o p a trzo n y  w  p rze s tw o ry  po w ie trzn e , k tó re  n a d a ją  ro ­
ślin ie  lekkość i w a ru n k u ją  zdolność sw obodnego u n o ­
szen ia  się je j n a  pow ie rzch n i w ody. O d dolnej s tro n y  
każdego  cz łonu  w y ra s ta  po jedynczy  ko rzonek  luźno  
p ły w a jąc y  w  w odzie.

W  Polsce w y s tę p u ją  trz y  g a tu n k i rzęsy , z k tó ry ch  
dw a: L em na  tr isu lca  —  rzęsa  tró jro w k o w a  i L. m i­
nor  — rz. d ro b n a  należą  do bard zo  pospo litych  n a  
ca ły m  obszarze k ra ju . T rzec i g a tu n ek  L . gibba  — rz. 
g a rb a ta  w y s tę p u je  dość rzad k o , jed y n ie  na  M azu rach  
je s t ja k  się zd a je  pospo lita .

Człony pędow e rzęsy  d ro b n e j są o k rąg łe , o ś red n icy
2— 3 m m , po obu s tro n ach  p łask ie , ca łobrzeg ie , dość 
g ru b e , w szy stk ie  p ły w a jąc e  lu b  p ły tk o  zan u rzo n e  
w  w odzie. K ażdy  człon po s tro n ie  g ó rn e j o p a trzo n y  
je s t  lin ią  g rzb ie to w ą  i k ró tk im  w y ro stk iem . C złony p ę ­
dow e p o siad a ją  b a rw ę  zie loną  lu b  po do lnej s tro n ie  n ie ­
co zaczerw ien ioną  (ryc. 1).

R zęsa tró jro w k o w a  p osiada  d w u k sz ta łtn e  człony p ę ­
dow e: podw odne i nadw odne. C złony podw odne są  
k sz ta łtu  lan ce to w ateg o , n a  b rzegach  ząbkow ane, c ien ­
k ie , o d ług im  ogonku  i zab a rw ien iu  jasnoz ie lonym  lub  
czerw onym . P o zo sta ją  one w  k ilk u  p oko len iach  w  łącz­
ności ze sobą. C złony nad w o d n e  do 1 cm  d ług ie  są

N a uw ag ę  z a s łu g u ją  p rzed e  w szy stk im  g a tu n k i z ro ­
d z a ju  rzę sa  (k lasa  jed n o liśc ien n e), k tó ry c h  ła tw o ść  ho ­
dow li (przy  p ew n y m  dośw iadczen iu ), szybkość ro zm n a ­
ża n ia  i duże  w a rto śc i odżyw cze p re d y sp o n u ją  je  ja k o  
do sk o n a ły  m a te r ia ł  paszow y.

C zęsto m ożna sp o tk ać  k an a ły , s taw y , ro w y  czy j e ­
z io ra , k tó ry c h  p o w ie rzch n ia  ca łkow ic ie  je s t  p o k ry ta  
g ru b ą , z b itą  w a rs tw ą  z ie lo n e j roślinności. P o  z e b ra ­
n iu  z p o w ie rzch n i w o d y  m asy  ro ś lin n e j zau w ażam y  
w  n ie j sp lo t d ro b n y ch  jasn o z ie lo n y ch  „ lis tk ó w ” i dużej 
ilo śc i d e lik a tn y c h  k o rzo n k ó w  ja k  ró w n ież  p ew n ą  ilość 
m a ły ch  z w ie rz ą te k  w o d n y ch  i n itk o w a ty ch  glonów . 
Z jaw isk o  to  je s t  spow odow ane  m asow ym  rozw o jem  
rzęsy .

P rz e d s ta w ic ie le  z ro d z a ju  rzęsy  n a leżą  do pospo li­
ty ch  i szeroko  ro zp rze s trzen io n y ch  g a tu n k ó w  na  
w szy stk ich  k o n ty n e n ta c h  k u li z iem sk ie j z w y ją tk ie m  
obszarów  a rk ty czn y ch . S ą  to  je d n e  z b a rd z ie j osobli- Ryc. 1. L em n a  m in o r  L ., rzęsa  d ro b n a

36
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k sz ta łtu  e lip tycznego , op a trzo n e  k ró tk im  ogonk iem , k o ­
lo ru  zielonego , zw y k le  na  k rzy ż  ze so b ą  złączone 
(ryc. 2).

C złony pędow e rzęsy  g a rb a te j w szy stk ie  p ły w a ją  n a  
p o w ie rzch n i w ody, są  k sz ta łtu  k o lis teg o  lu b  o d w ro tn ie  
ja jo w a te , o śred n icy  3— 5 m m . P o  s tro n ie  gó rne j p ła s ­
k ie , b a rw y  żyw ozielonej, po do ln e j k u lis to  w y p u k łe , 
b ia ław e , w sk u te k  p rz e z ie ra ją c y c h  b a rd zo  szerok ich  
p rz e s tw o ró w  p o w ie trzn y ch  (ryc. 3).

G a tu n k i rzęs p o z w a la ją  się  ła tw o  h odow ać  w  ś ro ­
d o w isk ach  n a tu ra ln y c h , np. w  s taw ach , sad zaw k ach , 
ro w ach , je z io rach  itp . N a jb a rd z ie j o d p o w ied n ie  do ty c h  
celów  o k a z u ją  się z b io rn ik i o w o d zie  s to jące j, n ieg łę -

R yc. 3. L e m n a  g ibba  L ., rzęsa  g a rb a ta  (w g H egel- 
m a ie ra )

b o k ie  (do 1,5 m), ty p u  eu tro ficznego  o dn ie  m u lis tym , 
zagobne w  su b s ta n c je  odżyw cze.

W iększość naszych  jez io r czy s taw ó w  to  w łaśn ie  
zb io rn ik i ty p o w o  eu tro fic zn e , a  w  k ażd y m  raz ie  m nie j 
lu b  w ięcej zeu tro fizo w an e .

N a p raw id ło w y  rozw ój rzęsy  w p ły w a  n ie  ty lk o  w ła ­
śc iw y  sk ła d  chem iczny  w ody , a le  te ż  ta k ie  czynn ik i 
zew n ę trzn e , ja k : te m p e ra tu ra , in ten sy w n o ść  św ia tła , 
fo to p e rio d y zm  i inne .

P rz y  n iew ie lk ich  kosz tach  hodow lę rzęsy  p rz e p ro ­
w ad zać  m ożna  w  w a ru n k a c h  sz tucznych , z ap ew n ia jąc  
ty m  sam y m  u zy sk iw an ie  zb io rów  n ieza leżn ie  od po ry  
roku .

W  zb io rn ik ach  n a tu ra ln y c h  n o rm a ln y  cyk l rozw o­
jo w y  rzęs rozpoczyna się zw y k le  od m a ja  i t r w a  do 
p aźd z ie rn ik a . W  ty m  czasie w  sp rzy ja ją cy ch  w a ru n ­
k a c h  szybkość m n o żen ia  się  członów  pędow ych  je s t  
n iezw y k le  duża , p on iew aż  pod w o jen ie  się jednego  
„ lis tk a ” n a  d w a  po tom ne, n a s tę p u je  w  p rzec iąg u  oko­
ło 30 godzin. Je d n o razo w y  zb ió r rzęsy  z h a  p o w ie rzch ­
n i w o d y  m oże w yn ieść  średn io  6— 7 ton . P rz y  p o zo sta ­
w ie n iu  około  20®/» rzęsy  do  dalszego  rozw o ju  is tn ie je  
m ożliw ość trzy k ro tn e g o  z b io ru  w  o k res ie  w e g e ta c y j­
nym . Jed n o ro czn y  zb ió r rzęsy  z h a  pow ie rzch n i w o d ­
n e j w y n ieść  w ięc  m oże śred n io  około  17 to n  św ieżej 
m asy .

Do zb io ru  p rzy s tąp ić  na leży  w ów czas, gdy  ca ła  p rz e ­
s trz e ń  w ody  zo sta ła  p o k ry ta  „ liśćm i” rzęsy . P rzez  za­
n iech a n ie  zb io ru  lu b  jego  opóźn ien ie , da lszy  rozw ój 
rzęsy  zo s ta je  z ah am o w an y  n a  w sk u te k  w y cze rp an ia  
sk ład n ik ó w  p o k arm o w y ch  w  g ó rnych  p a r t ia c h  zb io r­
n ik a  i n ied o s ta teczn e j ilo śc i tle n u  w  do lnych  jego 
w a rs tw a c h .

W  w ięk szy ch  zb io rn ik ach  zb io ru  rzę sy  d o k o n u je  się 
z łodzi p rzy  pom ocy  sieci, w  m n ie jszy ch  zaś  z b io rn i­
k a c h  z b rzegów  p rzy  użyc iu  odpow iedn io  z rob ionych  
g rab i.

Św ieżo  z e b ra n ą  rzęsę  um ieszcza  się  w  p o jem n ik ach  
o d z iu rk o w an y m  dn ie , a  n a s tę p n ie  p łucze  czystą  w odą 
w  celu  u su n ięc ia  specyficznego  zapachu . P o  odsączen iu  
w ody , rzęsę  w  s ta n ie  św eżym  do d a je  się do k a rm y  lub  
te ż  ca ły  zb ió r m ożna  w ysuszyć .

S uszen ie  p rzep ro w ad za  się  n a  p o w ie trz u  w  m ia rę  
szybko , je d n a k  n ie  d łużej n iż  10 godzin. P rz y  d łu ż ­
szym  lu b  n ied o k ład n y m  w y su szen iu  zn iszczen iu  u le ­
g a ją  n a jce n n ie jsze  sk ła d n ik i ro ś lin y  —  zw iązk i o rg a ­
n iczne . W  p rz y p a d k u  sz tucznego  su szen ia  te m p e ra tu ra  
n ie  p o w in n a  p rz ek raczać  80°C.

W ysuszoną rzęsę  m ożna  p ra so w ać  w  k o s tk i lu b  też  
n ie p ra so w a n ą  n ap e łn iać  szczeln ie  w o rk i p la s tik o w e .

R zęsę w y k o rz y s tu je  się z pow odzen iem  ja k o  paszę 
d la  z w ie rz ą t hodow lanych . W  s tan ie  św ieżym  ja k  i w y ­
su szo n a  c h ę tn ie  je s t  z ja d a n a  przez  w szy stk ie  zw ie rzę ­
ta  dom ow e, a  szczególnie lu b ią  ją  św in ie  i p ta c tw o .

D ośw iadczen ia  w y k a z u ją , że k a rm ie n ie  z w ie rzą t 
sam ą  rzę są  n ie  d a je  d o b ry ch  w y n ik ó w  hodow lanych . 
N a jw łaśc iw szy  o k aza ł się d o d a tek  je j  do in n y ch  pasz 
w  ilośc i 1— 2 k g  rzęsy  św ieżej lu b  200—250 g rzęsy  
w y su szo n e j p rzy  łącz n e j ilo śc i 4 k g  in n e j k a rm y .

P rz y  sk a rm ia n iu  św iń  p aszą  z d o d a tk ie m  rzęsy , 
zw ie rz ę ta  w y k a z u ją  zw iększony  a p e ty t, a  ich  d z ien ­
n y  p rz y ro s t n a  w ad ze  je s t w yższy  o 300— 500 g niż 
o sobn ików  żyw ionych  k a rm ą  bez d o d a tk u  rzęsy .

W  o k res ie  je s ie n n y m  (paźdz ie rn ik , lis topad ) n a  sk u ­
te k  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  w  śro ­
d o w isk ach  n a tu ra ln y c h  rozw ój rzęsy  zo sta je  w s trz y ­
m an y . R zęsa w y tw a rz a  o rg a n a  p rz e trw a ln ik o w e , k tó -
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re  o p a d a ją  n a  dno, gdzie p rzez im o w u ją . W iosną k ie ł­
k u ją  z n ich  now e ro ś lin k i, k tó re  w y p ły w a ją  n a  po ­
w ie rzch n ię  w ody  i p rzechodzą  dalszy  rozw ój.

P rz y  p raw id ło w o  p ro w ad zo n ej hodow li rzęsy , co 
ro k u  w  o k res ie  je s ien n y m  należy  u zu p e łn iać  sk ład n ik i 
p o k a rm o w e w  zb io rn ik u  w odnym . W  w iększości p rzy ­
p ad k ó w  d o b re  w y n ik i d a je  naw ożen ie  s a le trą  am o ­
now ą (NH 4 NO 3 ) i m o czn ik iem  (C O /N H 2 / 2 ). Z aw arto ść  
c h lo ru  w  w odzie  m ożna  uzu p e łn ić  p rzez  dodan ie  soli 
k u ch en n e j (NaCl). N aw óz p o w in ien  być dobrze  sp ro ­
szkow any  i ró w n o m ie rn ie  ro zp row adzony  po ca łe j po ­
w ie rzch n i zb io rn ik a .

S a le trę  am onow ą d a w k u je  się w  ilości 10—20 kg  na  
100 X 20 m  p o w ierzch n i w odnej o 1 m  głębokości,

a m ocznik  w  ilości 100— 150 1 p rzy  te j sam e j po ­
w ierzchn i.

G a tu n k i rzęsy  to  ty lko  je d e n  z m ożliw ych  p rz y k ła ­
dów  zasto sow an ia  ro ś lin  w odnych  ja k o  p o k a rm u  d la  
zw ierzą t.

B yć m oże, że w  ciągu  sto sunkow o  n ied ług iego  o k re ­
su  czasu u p ra w a  rzęs  będzie  ta k  sam o n a tu ra ln a  i po ­
w szechna, ja k  dziś w szystko  to , co je s t u p ra w ia n e  na  
g leb ie , na  ziem i.

R ac jo n a ln a  hodow la  ro ś lin  w odnych  i w y k o rzy sta ­
n ie  ich  jako  paszy  d la  zw ie rzą t je s t ju ż  m ożliw e i u ła t ­
w ione  dzięk i szybk iem u  postępow i w ied zy  w  ty m  za ­
k re s ie , ja k i o b se rw u jem y  n a  całym  św iecie.

TA D EU SZ K A B A SA  (B ików ek k /G ró jca )

G Ó R A LK I CHYRACO IDEA)

G ó ra lk i są  m a ły m i ssak am i, z w y g ląd u  b a rd zo  po­
d obnym i do gryzon i, szczególnie do m o rsk ich  św inek , 
i w ie lkośc ią  d o ró w n u ją  dzik iem u kró likow i. S y stem a­
ty cy  za lic za ją  je  do ssaków  ko p y tn y ch . G ó ra lk i w y s tę ­
p u ją  w  tro p ik a ln y c h  la sach , z a ro ś lach  i s tep ach  lu b  też  
n a  sk a lis ty c h  te re n a c h  p u s ty ń  i p ó łp u s ty ń  A fry k i p o ­
łu d n io w e j, ś rodkow ej i w sch o d n ie j, o raz  zachodn ie j 
A zji. P o tra f ią  zn ak o m ic ie  w sp in ać  się po d rzew ach  
i sk a łach . C iało g ó ra lk ó w  je s t  w a lco w ate , k rę p e j b u ­
dow y, a  g łow a osadzona  n a  k ró tk ie j szyi je s t m asy w n a  
i s to sunkow o  duża , boczn ie  śc ieśn iona , z p rzodu  zak o ń ­
czona o s try m  p yszczk iem  z ro zc ię tą  w a rg ą  g ó rn ą  ja k  
u  zajęcy . G ó ra lk i m a ją  m a łe  oczy z lek k a  w y łu p ia s te , 
o raz  m a ły  nos i m a łe  zao k rąg lo n e  uszy, p ra w ie  gu­
b iące  się w  fu te rk u . Ogon g ó ra lk ó w  je s t szczątkow y, 
b a rd zo  k ró tk i, z azn acza jący  się ty lk o  w  p o stac i guza.

C iało ich  p o k ry w a  m ięk k ie  i b a rd zo  gęste  fu te rk o , 
b a rw y  szaro b rązo w ej bez w y ra ź n y c h  deseni. F u te rk o  
g ó ra lk ó w  sk ła d a  się w y łączn ie  z w łosów  ościstych , 
p rz y  skó rze  lek k o  sfa lo w an y ch , k tó re  sp e łn ia  ro lę  izo­
la to ra  c iep lnego . S k ła d  i b u d o w a w łosów  gó ra lków  
p o zw ala  n a  do sto so w an ie  się  do w a ru n k ó w  k lim a tu  
gorącego , w  k tó ry m  w  c iągu  nocy te m p e ra tu ra  obn i­
ża się n a w e t pon iże j zera .

N ogi gó ra lk ó w  są  k ró tk ie  i ra cze j słabe , p rzed n ie  
p o s ia d a ją  cz te ry , a  ty ln e  tr z y  palce . P a lce  są  dobrze 
ro zw in ię te , lecz k ró tk ie  i zakończone w y p u k ły m i k o ­
p y tk am i. N a spodn ie j s tro n ie  d łon i i s tóp  gó ra lków  
is tn ie ją  s iln ie  ro zw in ię te  poduszeczk i p o k ry te  g łębo­
k im i b ru z d a m i i szczelinam i. N a p o w ie rzch n i p o d u - 
szeczek rozm ieszczone są  lu źn e  g ruczo ły  po tow e p o ­
w o d u jące  ich  s ta łą  w ilgo tność . P o duszeczk i p rzez  to  
s ta ją  się b a rd zo  p la s ty czn e  i z ła tw o śc ią  p rzy leg a ją  
do k ażd e j n ie ró w n o śc i pod łoża, z k tó ry m  się s ty k a ją . 
U m ożliw ia  to  g ó ra lk o m  w sp in an ie  s ię  z n iez ró w n an ą  
z ręcznośc ią  po  g ład k ich  p o w ie rzch n iach  p n i i k o n a ­
ró w  d rzew , a  ta k ż e  s tro m y ch  śc ian ach  sk a ln y ch , n a ­
w e t g łow ą n a  dół.

N a śro d k u  g rzb ie tu  z n a jd u je  się u  g ó ra lków  nag ie  
m ie jsce  n a  skórze  z g ruczo łem  sk ó rn y m  p ro d u k u jący m  
specy ficzną  w y d z ie lin ę  o siln e j w oni, szczególnie 
w  o k res ie  ru i. W y d zie lin a  ta  w łaśc iw o śc iam i i z a p a ­
chem  p rzy p o m in a  piżm o.

U zęb ien ie  u  g ó ra lk ó w  sk ła d a  się z cz te rech  zębów

przed trzo n o w y ch  o raz  trz ech  trzonow ych  w  szczęce 
gó rn e j, ja k  te ż  w  żuchw ie  z każdej s tro n y  głow y. 
W  żuchw ie z n a jd u ją  się 4 siekacze, w  szczęce górnej 
zaś dw a. S iekacze szczęki gó rne j d łu to w a te , n ie  m a ją  
k o rzen i i ro sn ą  p rzez  ca łe  życie zw ierzęcia , ta k  ja k  
u  gryzoni. S iekacze te , u  sam ców  dłuższe n iż  u  sam ic, 
p rzed z ie la  odstęp .

W  b u dow ie  w e w n ę trzn e j c h a rak te ry s ty czn e  d la  
g ó ra lków  je s t jed n o  je lito  ślepe i trz y  w o rk o w a te  
u ch y łk i tego odc inka  p rzew odu  pokarm ow ego  u w a ­
żane czasem  b łęd n ie  za je lito  ślepe. Ż o łąd ek  góra lków  
dzieli p rzeg ro d a  n a  dw ie  części: w  p rzedn ie j g rom adzi 
się p o k a rm  ro ś lin n y , k tó ry m  gó ra lk i w y łączn ie  się

Ryc. 1. G ruczo ł g rzb ie tow y  D en d ro h yra x  dorsalis  
(F ra se r 1852)

Ryc. 2. S iekacze  szczęki gó rn e j gó ra lków , s ta łe  sam ca  
i sam icy  o raz  m leczne

36•



256

żyw ią, a w  ty ln e j n a s tę p u je  jego  tra w ie n ie . T ak  z b u ­
d o w an y  żo łądek  p rzy p o m in a  w  s to p n iu  n ied o sk o n a ły m  
s to su n k i p a n u ją c e  u  p rzeżuw aczy .

S y s tem a ty cy  z a lic z a ją  obecn ie  ży jące  g a tu n k i do 
rzęd u  g ó ra lk ó w  (H yra co id ea ) i je d y n e j ro d z in y  g ó ra l-  
k o w a ty ch  (P rocavidae). N ależą  do n ie j trz y  ro d za je : 
D en d ro h yra x , H e te ro h y ra z , P rocav ia , z o śm iom a g a ­
tu n k a m i i około 75 p o d g a tu n k am i. B io log ia  w ięk szo ­
ści g a tu n k ó w  gó ra lk ó w  je s t m ało  z n an a  i n ie  w  p e łn i 
zbad an a .

G ó ra lk i z ro d za ju  D en d ro h y ra x  z am ie szk u ją  w il­
go tne  i b u jn e  la sy  tro p ik a ln e  śro d k o w ej i w schodn ie j 
A fry k i. B y tu ją  w  k o ro n ach  w y so k ich  d rzew , w  k tó ­
ry ch  z w ie lk ą  zręcznością  p o ru sz a ją  się. P ro w a d z ą  
nocny try b  życia. P oży w ien iem  ich  je s t soczysty  p o ­
k a rm  ro ś lin n y , św ieże liśc ie  i ow oce, k tó ry c h  w  ty m  
śro d o w isk u  z n a jd u ją  pod d o sta tk iem . K oro n y  ich  zę ­
bów  trzo n o w y ch  są  n isk ie  i do sk o n a le  d o sto sow ane  do 
ro z c ie ra n ia  m ięk k ieg o  p o k a rm u  ro ś linnego . S c h ro n ie ­
n ia  d o s ta rc z a ją  im  d z iup le  z n a jd u ją c e  się w  w y p ró c h - 
n ia ły ch  k o n a ra c h  d rzew . G ó ra lk i n a d rzew n e  ży ją  m a ­
łym i ro d z in am i z łożonym i z k ilk u  osobn ików . W y d a ją  
b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  n ich  gw iżdżące głosy. 
Z n an e  są  trz y  g a tu n k i.

M ieszkańcam i za ro ś li, rz a d k ic h  lasó w  i su chych  s te ­
pów  k lim a tu  gorącego  je s t  rodza j H ete ro h y ra x . Z n a -

Ryc. 3. D e n d ro h y ra x  dorsa lis  (F ra se r  1852) schodzący  
po d rzew ie  g łow ą w  dó ł

Ryc. 4. P rocavia  ru fic ep s  (H em p rich  e t E h re n b e rg  1832)

ny  je s t  ty lk o  je d e n  g a tu n e k  tego  ro d z a ju  H ete ro h y ra x  
syr ia cu s  (S ch reb e r 1792), g ó ra lek  sy ry jsk i. W y stęp u je  
w  E gipcie, P a le s ty n ie , S y rii i A rab ii. G a tu n e k  te n  z n a ­
n y  je s t  cz łow iekow i od b a rd zo  d aw n a . J u ż  w  B ib lii 
w y m ien ia  się g ó ra lk a  sy ry jsk ieg o  pod n azw ą  Saphan . 
G ó ra lek  sy ry jsk i żyw i się św ieżym  p o k a rm em  ro ś lin ­
nym , szczególnie tra w a m i, m oże je d n a k  ró w n ież  w y ­
k o rzy s ty w ać  ro ś lin y  b a rd zo  tw a rd e  i suche , ta k ie  ja k  
p o ro s ty  itp . W  zw iązk u  z ty m  p o s iad a ją  w y so k ie  k o ­
ro n y  zębów  trzo n o w y ch . G ó ra lk i tego  g a tu n k u  p ro ­
w a d z ą  życie w  g ro m ad ach , w  k tó ry c h  liczba  o sobn i­
k ó w  m oże dochodzić czasem  do 60 sz tuk . S ą  one zw ie­
rz ę ta m i dziennym i. G ó ra lk i z ro d z a ju  P rocavia  są  
m ie szk ań cam i sk a lis ty ch  obszarów  C zarnego  L ądu . 
N a jlep ie j p o zn an y m  g a tu n k ie m  je s t  g ó ra lek  ab isy ń sk i 
(P rocavia  habessin ica  H em p rich  e t  E h re n b e rg  1862). 
Z am ieszk u je  sk a lis te , p o k ry te  g łazam i o b sza ry  A b isy ­
n ii, S u d a n u  i A fry k i w sch o d n ie j, gdzie  zn an y  je s t  pod 
n azw ą  A szk o k o . J e s t  to  m a łe  zw ie rzą tk o  n ie  p rz e k ra ­
cza jące  45 cm  d ługości c ia ła , b a rw y  w łosów  p rzew a­
żn ie  c iem noszare j. Ż y je  s ta d a m i po k ilk a d z ie s ią t 
sz tu k . J a k  w szy stk ie  g a tu n k i g ó ra lk ó w  je s t  ssak iem  
ro ś lin o że rn y m  i p ro w ad z i d z ienny  try b  życia  ja k  i p o ­
zo sta łe  g a tu n k i ro d z a ju  P rocavia . P a sące  się zw ie rzę ta  
i  n iezag rożone  p o ru sz a ją  się tru c h te m  i ro b ią  w rażen ie  
len iw y ch  i ospałych . P asąceg o  się s ta d a  s trzeże  osob-

R yc. 5. C zaszka  ro d z a ju  P rocavia  w id z ia n a  z boku

R yc. 6. G ó ra lek  ab isy ń sk i, P rocavia  abyss in ica  (H em ­
p r ic h  e t  E h re n b e rg  1862)

n ik  n a  w zó r w a r to w n ik a  i b aczn ie  o b se rw u je  okolicę. 
W  ra z ie  dostrzeżonego  n ieb ezp ieczeń stw a  w y d a je  głos 
p rz y p o m in a ją c y  p rzec iąg łe  gw izdnięc ie . N a d a n y  syg­
n a ł o strzeżona  g ro m ad a  u c ie k a  su sam i i  b ły sk aw iczn ie  
k ry je  się w  ro z p a d lin a c h  i szczelinach  sk a ln y ch . G a ­
tu n k i ro d z a ju  P rocavia  z w ie lk ą  z ręcznością  p o ru ­
sz a ją  się po  p ro s to p ad ły ch  śc ian ach  sk a ln y ch  g łow ą 
w  dó ł lu b  do góry. P o tra f ią  tak że  sk ak ać  z jednego  
w y s tę p u  sk a ln eg o  n a  d ru g i n a  odleg łość k ilk u  m e ­
tró w . M ogą ró w n ież  w y k o n y w ać  skok i k a rk o ło m n e  
z k ilk u m e tro w e j w ysokości w  dó ł bez  n a jm n ie jsz e j d la  
sieb ie  szkody. M a ją  w ie lu  w rogów  w  p o stac i d rap ież ­
n y ch  p tak ó w , w ęży  o raz  k o tó w  i psów . Ż y ją  n a to m ia s t 
w  w ie lk ie j p rz y ja ź n i z ich n eu m o n am i i d użym i ja ­
szczu rk am i.

G ó ra lk i obecn ie  d la  cz łow ieka  n ie  m a ją  w iększego  
zn aczen ia  ekonom icznego , chociaż k ied y ś  od g ry w ały
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znaczną  ro lę . W y d zie lin a  ich  g ruczo łu  g rzb ietow ego 
uży w an a  b y ła  do p ro d u k c ji p ach n id e ł, a jeszcze i dziś 
n a  m a łą  sk a lę  p rzezn aczan a  je s t  do w y ro b u  pe rfu m . 
M ięso g ó ra lków  n ie  je s t w y k o rzy stan e  przez w iększość 
n a ro d ó w  n a  obszarze  ich  w y stęp o w an ia . Ju ż  M o j ­
ż e s z  a  za  n i m M a h o m e t  n ie  p o zw ala ł spożyw ać 
m ięsa  gó ra lków . M ięso gó ra lków  w y k o rz y s tu ją  ty lk o  
koczow nicze p lem io n a  B edu inów  n a  p u sty n n y ch  i sk a ­

lis ty ch  obsza rach  P ó łw y sp u  A rabsk iego , o raz  m ie ­
szkańcy  P rz y lą d k a  D obre j N adziei. W  eu ro p e jsk ie j 
fa rm a k o p e i X IX  w . e k sk rem en ty  i m ocz g ó ra lków  
żn an e  by ły  pod  n azw ą H yra ceu m  i p rzyp isyw ano  im  
w łaśc iw ości lecznicze oraz używ ano  ja k o  su ro w ca  do 
p ro d u k o w an ia  leków , a  lek a rze  sto sow ali je  do lecze­
n ia  chorób  nerw ow ych .

M A R IA  D Y M IŃ SK A  (K raków )

SPO R Y SZ I JEGO R O LA  W  ŻYCIU C Z ŁO W IE K A

N ie m a  Chyba cz łow ieka , k tó ry  b y  w  pogodny  
czerw cow y dzień  id ąc  w zd łu ż  ła n u  d o jrzew ającego  ży­
ta , n ie  zw róc ił uw ag i n a  c iem nofio le tow e rożk i spo­
ry szow e o k sz ta łc ie  tępo w rzec io n o w aty m , czasem  łu -  
k o w a to -zg ię ty m , o d ługości 10—30 m m , g rubości 2— 
5 m m , odc in a jące  się  sw ą b a rw ą  i w ie lkośc ią  od sre - 
b rzy sto z ło ty o h  k ło sów  ży ta . C zasam i n a  w ie rzch o łk u  
fio le tow oczarnego  spo ryszu , p rz e trw a ln ik a  g rzyba  C la- 
v icep s p u rp u rea  T u l., b u ła w in k i czerw onej z ro d z in y  
H ypocreaceae, z n a jd u je  się re sz tk a  sp h a ce liu m  w  po ­
s tac i k ró tk ie j sza raw e j n a sad k i. P o w ie rzch n ia  p rz e ­
tr w a ln ik a  b y w a  n ie je d n o k ro tn ie  pod łużn ie  lu b  po ­
p rzeczn ie  po p ęk an a .

Z a ra ż a n iu  łan ó w  ży ta  sporyszem  sp rzy ja  duża  ilość 
opadów  w  o k res ie  k w itn ie n ia  i d o jrzew an ia  zbóż. 
S tą d  też  n asze  oko lice  po d g ó rsk ie  i  P om orze  są  czę­
śc iam i P o lsk i, k tó r e  są  g łów nym i do staw cam i sp o ry ­
szu. P rz e trw a ln ik  spo ry szu  d o jrzew a  razem  ze zbożem . 
P rz y  dużym  z a ra ż e n iu  ży ta  m ożem y m ieć od k ilk u  do 
k ilk u n a s tu  rożków  w  jed n y m  k łosie . P odczas d o jrze ­
w a n ia  zboża i p rzy  żn iw ach  p rz e trw a ln ik i sporyszu  
ła tw o  w y p a d a ją  z  k ło sów  n a  z iem ię i ta k  w  p o stac i 
n ie  zm ien ionej z im u ją  w  g lebie. W iosną zaś w  o k re ­
sie k w itn ie n ia  ży ta  p rz e trw a ln ik i sporyszu  w y p u ­
szcza ją  różow e g łó w k o w ate  ow ocn ik i n a  w y sm u k łe j 
nóżce. N a obw odzie  g łów ki każdego  z ow ocników  
z n a jd u ją  się liczne  g ru szk o w ateg o  k sz ta łtu  zag łęb ie ­
n ia , zw an e  o toczn iam i, perithec ia . W  k ażd e j otoczni 
z n a jd u je  się  po k ilk a n a śc ie  w o rk ó w , asci, a  w  każd y m  
w o rk u  z n a jd u je  się po  8 zaro d n ik ó w . D o jrza łe  w o rk i 
p ę k a ją , a  p ę k a ją c  ro z p y la ją  z  p ew n ą  s iłą  za ro d n ik i. 
„R ozpy lone” w  te n  sposób za ro d n ik i d o s ta ją  się  n a  
zn am io n a  k w itn ące g o  ży ta  i k ie łk u ją . Z a ro d n ik i k ie ł­
k u ją c , p rz e d o s ta ją  się do za lążn i i ro z ra s ta ją  w  p o stac i 
b ia łe j p ilśn io w a te j g rzy b n i, zw an ej sphacelum . Z a ląż - 
n ia  ży ta  zo s ta je  zn iszczona, a n a  je j m ie jscu  ro zw ija  
się g rzy b n ia  spo ryszow a w y tw a rz a ją c a  za ro d n ik i k o - 
n id ia ln e  i w y d z ie la ją c a  s ło d k ą  le p k ą  ciecz (stredź), 
k tó ra  p rzy n ęca  ow ady . „O w ady p rzy  w y sy san iu  te j c ie­
czy, o b lep ia ją  się z a ro d n ik a m i g rzy b a  i p rzenoszą  je 
n a  za lążn ie  in n y c h  k ło sów . N a m ie jscu  zniszczonej za ­
lą ż n i w y tw a rz a  się z gęsto  sp lec ionych  strzęp k ó w  
g rzy b n i tw a rd y  p rz e trw a ln ik  pod  kon iec  w eg e tac ji ży­
ta . R ożki spo ryszow e s tan o w ią  w ażn y  su row iec  do 
o trz y m y w a n ia  zw iązk ó w  leczniczych . D ziś, dz ięk i s to ­
so w an iu  se lek c jo n o w an eg o  i czystego z ia rn a  s iew n e ­
go, o raz  s to so w an iu  rac jo n a ln eg o  p łodozm ianu , spo ­
ry sz  s ta je  się  co raz  rzad szy m  zanieczyszczeniem  ży ta , 
za ró w n o  w  P o lsce , k tó r a  do n ied aw n a  jeszcze ucho ­

d z i ł a  za pow ażnego  d o staw cę  spo ryszu  n a  ry n k i św ia ­

tow e, ja k  i w  zachodn ie j i środkow ej E urop ie . D la tego  
dziś, aby  o trzy m ać  odpow iedn i zb ió r sporyszu  zak aża  
się sz tuczn ie  ży to  sp ec ja ln ie  w y h o d o w an ą  i z a ro d n i­
k u ją c ą  g rzy b n ią  sporyszu .

C 0 0 H

H2 C'

X
- c h 2

/ - ch3

;c h 2

WNH

K w as lyzergow y, k tó reg o  pochodnym i są  a lk a lo id y  
g łów nie  d z ia ła jące  w  sporyszu

P rz e trw a ln ik  g rzyba, C laviceps p u rp u rea  T u l., b u ła ­
w in k i czerw onej z ro d z in y  H ypocreaceae
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S porysz  ja k o  su ro w iec  p o siad a  s łab y  sw o is ty  zap ach  
g rzy b o w y  i s ło d k aw o -o le is ty  sm ak , p rzy  d łuższym  
żuciu  d rap iący . Św ieżo z e b ra n y  z k ło sów  ży ta  sp o ry sz  
z a w ie ra  25— 30%  w o d y  i d la teg o  m u s i być  szybko  
i s ta ra n n ie  w ysuszony  w  te m p e ra tu rz e  35— 40° i p rz e ­
ch o w y w an y  w  w o reczk ach  z tk a n in  lu b  p a p ie ro w y ch , 
zaw ieszonych  w  p rzew iew n y ch  m ie jscach . P rzech o w y ­
w a n y  n ieodpow iedn io  i zaw ilgocony  spo rysz  je łcze je  
i p su je  się, tra c ą c  sw ą  w a rto ść  leczn iczą , a za razem  
h an d lo w ą . P rz e trw a ln ik  sporyszu  sk ła d a  się  ze z b u ­
d o w an y ch  z ch ityny , m ocno  ze sobą  sp lą ta n y c h  s t rz ę p ­
k ó w  (p seu d o p a ren ch ym a ), k tó re  w  ś ro d k u  p rz e trw a l-  
n ik a  są  luźno  u łożone i z a w ie ra ją  obok p lazm y  k ro ­
p le  tłu szczu . S porysz  je s t  t r u ją c y  za ró w n o  d la  zw ie ­
rz ą t , ja k  i  ludzi. S p o ży w an y  w  s ta ro ży tn o śc i i w  ś re d ­
n iow ieczu  razem  z m ą k ą  ży tn ią  b ąd ź  w  ch leb ie , czy 
też  in n e j p ostac i, b y ł p rzy czy n ą  m aso w y ch  p rz e w le k ­
ły ch  z a tru ć  ta k ic h  ja k  n a  p rz y k ła d  g a n g re n y  (zgorze­
li) spo ryszow ej (ogień  św ię tego  A nton iego), d rg aw ek  
i  k u rczó w  o c h a ra k te rz e  pad aczk o w y m  (tan iec  św ię ­
teg o  W ita). Z a tru c ia  te  by ły  z jaw isk iem  n ag m in n y m  
o g a rn ia ją c y m  u bogą  lu d n o ść  w ie js k ą  całyclh w si i o sie­
d li, k tó r a  n ie  u m ia ła  oczyszczać zboża ze sporyszu . 
O becn ie  z a tru c ia  spo ryszem  w śró d  lu d n o śc i w ie jsk ie j 
są  n a d e r  rz ad k ie , gdyż u s ta w o d a w stw a  żyw nościow e 
o g ran icza ją  d o p u szcza ln ą  d aw k ę  spo ry szu  w  m ące  
ży tn ie j w  g ran icach  od 0,05— 0,1%, co je s t obecn ie  śc i­
śle p rze s trz e g a n e  i k o n tro lo w a n e  w  m ły n ach , gdzie  
odbyw a sdę p rzem ia ł zboża.

S porysz  za w ie ra  w  sw y m  sk ład z ie  zw iązk i p o ch o d ­
ne  k w a su  lyzergow ego , a  są n im i:

1. a lk a lo id y  n ie rozpuszcza lne  w  w odzie o dużej czą­
steczce, o c h a ra k te rz e  w ie lo p ep ty d ó w  ta k ic h  jak : e r ­
go tam in a , e rg o to k sy n a ;

2. a lk a lo id y  rozpuszcza lne  w  w odzie o m a ły ch  czą­
steczk ach , o c h a ra k te rz e  am idów  kw aso w y ch  ta k ic h  
ja k  e rg o m e try n a .

O bok a lk a lo id ó w  w y s tę p u ją  jeszcze: h is ta m in a , ty -  
ra m in a , ace ty lo ch o lin a , cho lina , ag m a ty n a , e rgoste ro l, 
b a rw n ik i k san ten o w e , olej t łu s ty  do 20%  (a w  n im  
k w as  ric in o lo w y  i ch ityna) ja k o  g łów ny  sk ła d n ik  b łon  
s trz ę p k ó w  grzyba.

W  m ed y cy n ie  lu d o w ej spo rysz  b y ł od d aw ien  d aw n a  
s to so w an y  ja k o  śro d ek  poporodow y , k u rczący  m acicę 
i  n aczy n ia  k rw io n o śn e . N ad u ży w an y  b y ł p rzez  w ie j­
sk ie  b a b k i i zn ach o ró w  do sp ęd zan ia  p łodu  dom ow ym  
sposobem . P o ro n ien ie  n a s tęp o w a ło  czasem  rzeczyw iście  
ja k o  je d e n  z o b jaw ó w  ciężkiego z a tru c ia , n ie jed n o ­
k ro tn ie  śm ierte lnego . J e s t  to  je d e n  z w ie lu  p rz y k ła ­
dów , ja k  n ie u m ie ję tn ie  d a w k o w a n y  i s to so w an y  lek  
m oże być szkod liw y  d la  życia  i  zd ro w ia  ludzkiego.

Spo rysz  zo sta ł w p ro w ad zo n y  dop iero  w  p o czą tk ach  
X IX  w ie k u  do m ed y cy n y  n a u k o w e j, s to sow any  b ądź  
to  w  p o stac i sp ro szk o w an e j, czy też  w yciągów  p ły n ­
n y ch  ja k o  śro d ek  poporodow y, p rzec iw k rw o to czn y , 
w  sch o rzen iach  naczyń  k rw io n o śn y ch  (m igreny , p o ­
k rz y w k i itp .), po  zab iegach  g ineko log icznych . Dziś 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  cho robow ych  sto su je  się często 
czyste  a lk a lo id y  w yosobn ione  ze spo ryszu , k tó ry c h  
d z ia łan ie  w y k o rz y s tu je  się w  ob ron ie  zd ro w ia  i życia 
cz łow ieka .

E L Ż B IE T A  K O C W A  (K raków )

D E T E R G E N T Y , ICH W P Ł Y W  N A  O D B IO R N IK  W O D N Y , R Y B O ST A N  
I M IK R O BIO C EN O ZĘ W O D N Ą

Ja k k o lw ie k  d e fin ic ja  d e te rg e n tó w  p o zo sta je  w  s fe ­
rze  d y sk u s ji, pod  tą  n a z w ą  ro zu m ie  się ś ro d k i p io rące , 
m y jące  i d ezy n fek cy jn e , k tó ry c h  zasad n iczy m  s k ła d n i­
k ie m  je s t o rgan iczny , sy n te ty czn y  zw iązek  p o w ie rzch - 
n iow o -czy n n y . D e te rg e n ta m i z a s tę p u je  się obecn ie  m y ­
d ła  i  n a tu ra ln e  śro d k i p ien iące , są  one b o w iem  ta ń sz e  
i b a rd z ie j sku teczne . P ró c z  tego  za le tam i ich  są: obo­
ję tn y  odczyn  w  p rz ec iw ień s tw ie  do m y d e ł, w y b itn a  
zdolność p io rąca , m ożliw ość tw o rz e n ia  p ia n y  ta k ż e  
w  w odzie  tw a rd e j o raz  sze rszy  zak re s  d z ia ła n ia  d ezy n ­
fek cy jn eg o .

Z w iązk i p o w ie rzch n io w o -czy n n e  zn a la z ły  szerok ie  
z a s to so w an ie  n ie  ty lk o  w  g o sp o d ars tw ie  dom ow ym , 
w  z a k ła d a c h  p ra ln iczy ch  i g as tro n o m iczn y ch , lecz  t a k ­
że w  w ie lu  p rzem y sła ch , g łów n ie  w  p rzem y śle  w łó ­
k ien n iczy m , tw o rzy w  sz tucznych , kosm ety czn y m , f a r ­
m ace u ty czn y m  i in n y ch . D e te rg e n ty  s to su je  się do d e ­
zy n fek c ji u rząd zeń , m aszy n , sp rz ę tu  i n aczy ń , m . in . 
w  a p te k a rs tw ie , c h iru rg ii i w  la b o ra to r ia c h  m ik ro b io ­
log icznych .

Ś w ia to w a  p ro d u k c ja  d e te rg e n tó w  ro śn ie  z ro k u  n a  
ro k  i ta k  od 1939 r. do 1965 r . w z ro s ła  ju ż  ok. 150 -k ro t- 
n ie .

P ro d u k c ja  roczna  w  P o lsce  w y n o si około  13 ty s . t.
Z  p u n k tu  w id zen ia  chem icznego  d e te rg e n ty  dzieli 

się  n a  2 p o d staw o w e  g ru p y : 1. zw iązk i jo n o tw ó rcze

(an ionoczynne, ka tio n o czy n n e , am fo lityczne), 2. n ie jo - 
n o tw ó rcze  (n iejonow e).

N a jsze rsze  zasto so w an ie  zn a laz ły  d e te rg e n ty  am o ­
now o czynne (ok. 80%  p rod . św ia t.), znaczn ie  m n ie j­
sze d e te rg e n ty  n ie jo n o w e  (ok. 15% prod . św ia t.), n a ­
to m ia s t n a jm n ie jsz e  —  d e te rg e n ty  k a tio n o w o  czynne 
(ok. 5%' p rod . św ia t.), a  to  z pow odu  ich  szkodliw ego  
d z ia ła n ia  n a  ludz i i o rg an izm y  w odne.

T a b e la  1

Światowa produkcja związków powierzchniowo-czynnych 
w latach 1939— 1965 (wg Zdybiewskiej, 1966)

1939 14,3 tys. t

1951 454,0 tys. t

1955 753,0 tys. t

1959 1290,0 tys. t

1960 1386,0 tys. t

1962 1746,0 tys. t

1965 2070,0 tys. t



E r r a t a

do art. E . K o c  wy, Detergenty, ich wpływ na odbiornik wodny, rybostan 
i mikrobiocenozę wodną.

W tekście opuszczono tabele 4 i 5.

T a b e la  4

Stężenia niektórych detergentów działające toksycznie lub 
zabójczo na ryby (wg Rudolfa i Stasiaka)

Detergent mg/l Wpływ
stężenia Rodzaj ryby

Nekanil 3—4 toksyczny pstrąg

Siarczan laurylu 6 toksyczny karpiowate

Alkiloarylosulfonian 25 śmiertelny karp 
(10 godz.)

Alkiloarylosulfonian 
—  inny typ 0,1 śmiertelny karp (3—5 

dni)

Eter poliglikolowy 2— 3 śmiertelny karpiowate

T a b e la  5

Toksyczne stężenia niektórych detergentów dla bakterii, 
pierwotniaków roślinnych i zwierzęcych, skorupiaków oraz 

robaków

D e te rg e n t

O rg a n iz rn .' ...-
teó iow y

BW 1043 Alkiloarylo­
sulfonian

Siarczan
laurylu

Stężenie toksyczne mg/l

Escherichia coli 50 — 100 5000 bez wpł. —

Pseudomonas fluore- 
scens 12,5—  25 — —

Scenedesmus ąuadri- 
cauda 10 —  12,5 — —

Microregma hetero- 
stoma 2,5— 5 — —

Paramaecium cauda- 
tum — 5 5

Daphnia magna 2,5— 5 — —

Tubifex tubifex — 50 50
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Ze w zg lęd u  n a  zach o w an ie  się su b s ta n c ji po w ie rzch ­
n io w o-czynnych  w  o d b io rn ik ach  ścieków  rozróżn ia  się 
d e te rg e n ty  „m ięk ie” i „ tw a rd e ” . N azw a „d e te rg en ty  
m ięk k ie” oznacza, że są  one w  o d b io rn ik u  ła tw o  ro z ­
k ła d a n e  d rogą b io d eg rad ac ji, czyli b iochem icznego ro z ­
k ład u , p row adzącego  do ich  m in e ra liz ac ji poprzez  p ro ­
cesy u tle n ia n ia  za p o śred n ic tw em  m ik roo rgan izm ów . 
D o d e te rg en tó w  „ tw a rd y c h ” za licza się te  sub s tan c je , 
k tó re  pow oli lu b  tru d n o  są  ro zk ład an e , albo  też  n ie  
u leg a ją  m in e ra liz ac ji.

Do na jczęśc ie j sp o ty k an y ch  d e te rg en tó w  an iono - 
czynnych  n a leżą  a lk ilo s ia rczan y  (AS) i a lk ilobenzeno - 
su lfo n ian y  (ABS).

W  zw iązku  z pow szechnym  s to sow an iem  su b s tan c ji 
p o w ierzch n io w o -czy n n y ch  w y n ik ł bard zo  pow ażny  p ro ­
b lem  zan ieczyszczan ia  n im i ścieków  m ie jsk ich  i p rz e ­
m ysłow ych . W  ślad  za n im  p o w sta ją  dalsze, naczelne  
p ro b lem y , u n ieszk o d liw ian ie  ścieków  de te rg en to w y ch  
o raz  u z d a tn ia n ie  w ody  p rzeznaczonej do p icia. D la­
tego  też  w  k ra ju  i za  g ra n ic ą  n a s tą p iła  w  la ta c h  o s ta t­
n ich  in te n sy f ik a c ja  p ra c  bad aw czy ch  n a d  w p ływ em  
d e te rg en tó w  n a  s ta n  s a n i ta rn y  rzek , ich  ry b o s tan  
i in n e  o rgan izm y  w odne , n a d  w p ły w em  ich  n a  k o lek ­
to ry  odp ro w ad za jące , ja k  te ż  na  e fek ty w n o ść  p racy  
oczyszczalni. W zm ożono ró w n ież  w y s iłk i w  k ie ru n k u  
o p raco w an ia  odpow iedn ich  m e to d  u su w a n ia  d e te rg en ­
tó w  ze ścieków  o raz  do b o ru  do p ro d u k c ji ta k ic h  z w ią ­
zków  pow ie rzch n io w o -czy n n y ch , k tó re  u leg a ły b y  ła t ­
w e j i szybk ie j b io d eg rad ac ji. W  o b ręb ie  ty ch  zag ad ­
n ień  p o zo sta je  jeszcze w ie le  do zrob ien ia .

T rzeb a  pow iedzieć, że ja k k o lw ie k  w  w odzie  o d b io r­
n ik a  zachodzi b ezsp rzeczn ie  b iochem iczny  ro zk ład  
w iększości d e te rg en tó w , to  je d n a k  w a ru n k i p rz y ro d ­
nicze n ie  zaw sze sp rz y ja ją  a n i szybk ie j, an i ca łk o w ite j 
m in e ra liz ac ji.

W pływ  ścieków  d e te rg en to w y ch  n a  o d b io rn ik  w o d ­
n y  m oże być  w ie lo k ie ru n k o w y : 1. m ogą one pogarszać  
w łasn o śc i o rg an o lep ty czn e  w ody  (sm ak , zapach , p ie ­
n ien ie), 2. m ogą w p ły w ać  n a  g o spodarkę  tlen o w ą  od­
b io rn ik a , 3. dz ia łać  szkod liw ie , toksyczn ie  lu b  zab ó j­
czo n a  f lo rę  i  fa u n ę  w o d n ą , 4. zak łócać  p ra c ę  oczysz­
czaln i. N a szczęście, u  n a s  w  k ra ju  zużycie  d e te rg e n ­
tó w  n ie  doszło do ta k ic h  ro zm ia ró w  ja k  w  k ra ja c h  za ­
ch odn ich  i d la tego  p ro b lem  toksyczności n a  raz ie  u  nas 
n ie  w chodzi w  rach u b ę . M oże je d n a k  w  p rzyszłości z a ­
is tn ieć . N asze rzek i z a w ie ra ją  u łam k i m ilig ram a  d e te r ­
gen tów  n a  l i t r  w ody , u staw o w o  n a to m ia s t, zgodnie 
z rozp o rząd zen iem  P re z e sa  R ad y  M in is tró w  z 28. II . 
62 r. (Dz. U. N r 17, poz. 75) ilość su b s ta n c ji p o w ie rzch ­
n io w o -czy n n y ch  w  w o d ach  pow ierzch n io w y ch  n ie  m oże 
p rzek raczać  3 m g/l.

Z a s tężen ia  śm ie rte ln e  d la  ry b , d ro b n y ch  sk o ru p ia ­
ków  i ro b ak ó w  p rz y jm u je  się, ja k  p o d a je  G r o s s m a n  
(1966), ilości 3,5— 10 m g/l. U  jed n o k o m ó rk o w y ch  glo­
nów  w y s tę p u je  zah am o w an ie  p rzem ian y  m a te r i i  p rzy  
s tężen iach  pow yżej 5—20 m g /l, a  u  b a k te r i i  pow yżej 
50 m g/l. S ą  to  k o n c e n tra c je  n ie sp o ty k an e  w  o d b io rn i­
k a c h  w o d n y ch , n iem n ie j i n iższe s tę żen ia  p o w o d u ją  też  
z a b u rzen ia  w  ró w n o w ad ze  b io log icznej w ód, k tó ry ch  
n ie  w o lno  lekcew ażyć.

W pływ  d e te rg en tó w  n a  w łasnośc i o rgano lep tyczne  
w ody by ł, ja k  d o tąd , p rzed m io tem  n ie licznych  badań . 
D o tychczasow e d an e  p rzed s taw io n o  w  ta b e li 2.

In ten sy w n o ść  p ien ien ia  się w ody  w  rzece pod  w p ły ­
w em  d e te rg en tó w  n ie  je s t  p ro p o rc jo n a ln a  do ich  s tę ­
żen ia , gdyż zależy  te ż  od s to p n ia  n ap o w ie trzen ia  w o ­
dy. Z d a rza  się bow iem  p o w staw an ie  p ian y  ju ż  p rzy

T a b e l a  2

Stężenia niektórych związków powierzchniowo-czynnych, 
powodujących zmiany własności organoleptycznych wody 

(wg Rudolfa i Stasiaka, 1966)

Detergent
Smak Zapach Piana

mg/l

Dodecylobenzenosulfonian
(DDBS) 10 12 5—6

Dodecylobenzenosulfonian 
— inny typ (DDBS) — — 15

Dwuizobutylonaftalenosul- 
fonian (Nekal BX)

5 10 10

Produkt kondensacji alkilo- 
fenolu z tlenkiem  etylenu 

(OP-7)
0,45 — 3

Produkt kondensacji alkilo- 
fenolu z tlenkiem etylenu 

(OP-IO)
1,80 — 2

Siarczany wyższych alko­
holi

100 30

n isk ich  s tężen iach  (0,2—0,3 m g/l). W oda p rzeznaczona  
do za s ilan ia  k o tłów  p aro w y ch , a  zdo lna  do p ien ien ia  
się, m a  ogran iczoną p rzy d a tn o ść  w  przem yśle . N ależy 
tu  dodać, że zdolność w ody  zan ieczyszczonej d e te rg en ­
ta m i do tw o rzen ia  p ia n y  n ie  z an ik a  po zasto sow an iu  
k lasycznych  m eto d  je j u z d a tn ia n ia  do celów  g o spodar­
czych.

S u b s tan c je  pow ierzchn iow o-czynne  m ogą w  różny  
sposób w p ły w ać  n a  gospodarkę  tlen o w ą  w ody  o d b io r­
n ika . Pod  ty m  w zg lędem  b ie rze  się pod  uw ag ę  n a s tę p u ­
jące  m ożliw ości: 1. p o w staw an ie  d e ficy tu  tlenow ego, 
spow odow anego  zużyciem  tle n u  n a  p rocesy  b io d eg ra ­
dac ji, 2. odcięcie d op ływ u  tle n u  a tm osferycznego  przez  
pok ry c ie  p ow ierzchn i w ody  p ian ą , po c iąg a jące  za sobą

T a b e la  3

Stężenia niektórych detergentów hamujące procesy bioche­
miczne (mineralizację i nitryfikację) (wg Rudolfa i Stasiaka)

Detergent
Mineralizacja] Nitryfikacja

mg/l

Siarczany alkoholi tłuszczowych 
(Nowost) — 50

Alkilobenzenosulfoniany
(Sulfanol) 10 20

Alkilobenzenosulfoniany
(Sulfapol) — 10

Dwuizobutylonaftalenosulfonian 
(Nekal BX) 100 100

Produkty kondensacji alkilofe- 
noli z tlenkiem  etylenu

(OP-7 i OP-IO)
40 5

Produkty kondensacji alkilofe- 
noli z tlenkiem etylenu

(Ipegal CA)
5 —

K ationowo czynne (CTAB, CPC, 
Ceepryn) 5 —
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zah am o w an ie  tlen o w y ch  procesów  sam ooczyszczan ia  się 
rzek i, 3. h am o w an ie  p rocesów  m in e ra liz a c ji zw iązków  
o rg an iczn y ch  i p ro cesó w  n itry f ik a c ji.

W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  b io d e g ra d a c ja  d e te rg e n ­
tó w  n ie  p rzeb ieg a  n a  ty le  szybko , aby  m o g ła  spow o­
dow ać znaczny  d e ficy t tlenow y . W yw ołać  go m oże n a ­
to m ia s t t rw a ła  p ia n a  p o w s ta ją c a  ju ż  p rz y  s tężen iach  
pon iże j 1 m g/m l. T a b e la  3 w sk a z u je  n a  w p ły w  d e te r ­
gen tów  n a  p rocesy  b iochem iczne.

D o ż a ń s k a  (1966) zb ad a ła  w p ły w  n ie k tó ry c h  d e ­
te rg e n tó w  p ro d u k c ji k ra jo w e j (S u lfap o l 50, A lfen o l 710, 
O lb ro to l 18 i O leol 18) n a  p rzeb ieg  p ro cesu  B Z T  (bio­
chem icznego  z ap o trzeb o w an ia  tlen u ) w  śc iekach . M a 
on duże znaczen ie  z p u n k tu  w id z e n ia  h ig ie n ic z n o -sa ­
n ita rn e g o , techno log icznego  (d la oceny  p ra c y  oczysz­
czalni) o raz  w p ły w u  d e te rg e n tó w  n a  sam ooczyszczan ie  
się w ód. W arto śc i B Z T  są  w sk a ź n ik a m i d la  oceny, o k re ­
ś la ją cy m i w z ro s t lu b  zah am o w an ie  tlen o w e j b io d e g ra ­
dacji. W y n ik i je j p racy , ja k  te ż  in n y c h  a u to ró w  (Z d y - 
b i e w s k a  i in n i, 1966) m ogą służyć  do p rz e w id y w a ­
n ia  w p ły w u  ty ch  i p o d o bnych  im  d e te rg e n tó w  n a  p ro ­
ces B ZT o d b io rn ik a  —  ich zach o w y w an ia  się w  w o ­
dzie, a  ró w n o cześn ie  ja k o  w sk azó w k i d o tyczące  dobo ru  
ta k ic h  d e te rg e n tó w  w  p ro d u k c ji, k tó re  b y  sw ą  b u d o w ą  
chem iczną  o d p o w iad a ły  m ożliw ościom  b io d eg rad ac ji.

B io loga in te re su je  w p ły w  d e te rg en tó w  n a  o rgan izm y  
w odne. B a d a n ia  P  e t  r  u  (1965) w y k aza ły  toksyczne 
lu b  zabójcze d z ia łan ie  k i lk u  d e te rg en tó w  n a  ró żn e  ro ­
d za je  ry b  (tab . 4). V e g e r  (1962) o raz  B r i n g m a n n  
i J  a  n  i c k  e (1963) zb ad a li w p ły w  a lk ilo s ia rczan ó w  n a  
p rzed s taw ic ie li m ik ro flo ry  i m ik ro fa u n y  w odnej (tab. 
5). J a k  z ta b e li te j  w y n ik a , d e te rg e n ty  m ogą w y w ie rać  
szk o d liw y  w p ły w  n a  o rg an izm y  w odne , a  ty m  sam ym  
n iw e lo w ać  lu b  zm n ie jszać  ich  u d z ia ł w  b io log icznych  
p ro ce sach  sam ooczyszczan ia  się w ód.

W  celu  u n ieszk o d liw ien ia  ścieków  d e te rg en to w y ch  
s to su je  się m e to d y  fizyczne, fizy k o -ch em iczn e  i b io lo ­
giczne. P a n u je  obecn ie  pog ląd , że m eto d y  fizyczne 
i f izy k o -ch em iczn e , zd a ją ce  egzam in  sw ej p rzy d a tn o śc i 
w  o k reś lo n y ch  w a ru n k a c h , n ie  b ęd ą  m ogły  sp ro s tać  
sw em u  z a d a n iu  p rzy  s ta le  w z ra s ta ją c y m  zu ży w an iu  
su b s ta n c ji po w ierzch n io w o -czy n n y ch . S tąd  też  n a b ie ­
r a ją  co raz  w iększego  zn aczen ia  m e to d y  b io logiczne, 
k o n c e n tru ją c  n a  sob ie  g łó w n ą  uw agę . Do m e to d  ty ch  
za licza  się m e to d ę  o sadu  czynnego, złóż z ra szan y ch  
i ro w ó w  u tlen ia jący ch . T rzeb a  je d n a k  dodać, że m ożli­
w ośc i b io log iczne też  n ie  są  n ieog ran iczone  i d la tego  
te n d e n c ja  p ro d u k o w a n ia  d e te rg e n tó w  ła tw o  u le g a ją ­
cych  b io d e g ra d a c ji („m iękk ich”) je s t  ja k  n a jb a rd z ie j 
u zasad n io n a .

W Ł A D Y SŁ A W  S T R O JN Y  (W rocław )

M AG O T, M ACACA SYLYAN A  (L .)  N A  SK A Ł A C H  G IB R A L T A R U

M /S „ B a to ry ” p ły n ą c  w  sw y m  o s ta tn im  re js ie  n a  
W yspy K a n a ry js k ie  z a w in ą ł do G ib ra l ta ru  10 lu teg o  
1969 r. O d sam ego r a n a  podał deszcz, w idoczność  b y ła  
s łab a , a m o rze  w zb u rzo n e . S iła  w ia tr u  d o ch o d z iła  do 
>9 s topn i w  sk a li B e a u fo rta , w  p o d m u ch ac h  n a w e t do
10. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  s ta te k  p o zo sta ł n a  red z ie , 
a p asaże ró w  dow iozła  n a  łąd  in n a  m n ie jsz a  je d n o s tk a  
m o rsk a . Z  p o k ład u  „B a to reg o ” zobaczy liśm y  sp o w itą  
w  m głę sk a łę  G ib ra lta rsk ą , w c isk a ją c ą  się o s tro  w  m o ­
rze.

T en  sk ra w e k  lą d u  p rzy p o m in a  ja k b y  o lb rzy m ie  
ostrze  b rz y tw y  sk ie ro w a n e  k u  gó rze  i w y szcze rb io n e  
w  dw óch  m ie jscach . W a p ie n n a  sk a ła  G ib ra l ta r s k a  m a  
za led w ie  4,8 k m  d łu g o śc i p rzy  m a k sy m a ln e j w ysokośc i 
426 m  n .p .m . S tan o w i ona p o łu d n io w y  k ra n ie c  P ó ł­
w y sp u  P iren e jsk ieg o . Z  k o n ty n e n te m  łączy  ją  p ia s z ­
czysta  m ie rz e ja , gdzie  z n a jd u je  się  w y b ie g a ją c y  w  m o ­
rze  p as s ta r to w y  d la  sam o lo tów , a  d a le j s t r e fa  n e u tr a l­
n a  o d g rad za jąca  ją  od H iszpan ii. Z a  z ie lo n y m  p a se m  
n e u tra ln y m  rozłoży ło  się  m ia s teczk o  h isz p a ń sk ie  L a  
L inea .

B ry ty jczy cy  n a z y w a ją  G ib ra l ta r  po p ro s tu  sk a łą  
„R ock”. P o d czas  w o jn y  o su k ces ję  h is z p a ń sk ą  o p a n o ­
w a li ją  ra z e m  z H o le n d ra m i w  1704 r. W  la ta c h  1704—  
1705 b ezsk u teczn ie  u s iło w a ły  zdobyć tw ie rd z ę  siły  f r a n ­
cu sk o -h iszp ań sk ie  L u d w i k a  X IV . P o k ó j w  U tre c h ­
c ie  w  1714 r. p rzy zn a ł o s ta te czn ie  G ib ra l ta r  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, k tó r a  z a m ie n iła  sk a łę  w  p o tężn ą  tw ie rd z ę  
i w o jen n y  p o rt, s trz eg ący  w e jśc ia  do b a se n u  M orza  
Ś ródziem nego . N ależy  dodać , że podczas o s ta tn ie j w o j­
n y  św ia to w ej G ib ra l ta r  b y ł b o m b a rd o w a n y  p rzez  lo t­
n ic tw o  n iem ieck ie  i w ło sk ie . O becn ie  H iszp an ia  s ta ra

się odzyskać  u tra c o n y  te re n . W  zo rg an izo w an y m  przez  
W. B ry ta n ię  re fe re n d u m  w  1967 r., w  k tó ry m  g łoso­
w a ły  12 762 osoby, ty lk o  44 opow iedzia ły  się z a  p rz y ­
łącz en iem  do H iszpan ii. L u d n o ść  cy w iln a  (27 000 m iesz ­
k ań có w  w  1961 r.), p ochodzen ia  g łó w n ie  h iszpańsk iego  
i w łosk iego , w o li pozostać  p rzy  k ra ju  o w yższym  
s ta n d a rc ie  życiow ym . N ależy  p am ię tać , że G ib ra l ta r  
je s t  s t re fą  w o lnocłow ą. W  bogato  zao p a trzo n y ch  sk le ­
p ach  i b a z a ra c h  znaczn ie  ta n ie j niż gdzie  indzie j m ożna  
n a b y ć  a p a ra ty  fo to g ra ficzn e , ra d ia  tran zy s to ro w e , 
sz w a jc a rsk ie  z eg a rk i, u b ió r  itd .

W  p o rc ie  czek a ją  n a  tu ry s tó w  tak só w k i, k tó r e  za 
m a k sy m a ln ą  o p ła tą  7 d o la ró w  z a b ie ra ją  4 lu b  5 osób 
n a  2— 3 godz inny  ob jazd  G ib ra lta ru . C zas te n  w y s ta r ­
czy n a  ogólne zw iedzen ie  c iek aw y ch  ob iek tó w  a rc h i­
te k tu ry , u lic , g ro ty  św . M ichała , n ie  w y łącza jąc  m a łp  
za s ied la jący ch  szczy tow e skały .

M iasto  G ib ra l ta r  rozłoży ło  się n a  p o łu d n io w o -za ­
chodn ie j części p ó łw y sp u , g łów nie  u  podnóża góry . J a ­
dąc  g łó w n ą  u lic ą  M ain  S tre e t  w id z i się boczne w ąsk ie  
u liczk i, k tó re  p ro w ad zą  do  m orza  w zg lęd n ie  u ry w a ją  
się n a  skale . P rz y  dom ach , n a  p lacach  i sk a łach  ro śn ie  
eg zo tyczna  ro ś lin n o ść , np . p a lm y  d ak ty lo w e , e u k a lip ­
tu sy , a ra u k a r ie , n iezn a n e  u  nas so sny  o raz  liczn e  g a ­
tu n k i o b sy p an y ch  kw iec iem  k rzew ów . O bok h o te lu  
„R ock” z n a jd u je  się n ied u ży  o g ró d -p a rk , b a sen  i s ta ­
c ja  k o le jk i lin o w ej. J e d n ą  ze s k a ł z a jm u je  zam ek  
M au ró w  z V III  w . (w ie lo k ro tn ie  p rzeb u d o w y w an y ), 
k tó ry  zaczęto  w znosić , g d y  G ib ra l ta r  zdobył a ra b sk i 
w ódz T a r i k  w  711 r. T w ierd zę , s tan o w iącą  p u n k t 
w y p ad o w y  p rzec iw  H iszp an ii, zdoby to  dop iero  w  1462 r. 
H is to r ia  G ib ra l ta ru  sięga  b a rd z ie j od leg łych  czasów .
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W  sta ro ży tn o śc i S k a łę  G ib ra lta rsk ą  u zn aw an o  za je ­
d en  ze S łu p ó w  H erk u le sa  (d rugi s łu p  to  A by le  p rzy  
Ceucie). R zym ian ie  m ie li tu  ko lon ię  Ju lia  C alpe.

N ieod łączną  a tr a k c ją  G ib ra l ta ru  je s t  m ag o t n azy ­
w an y  ta k ż e  m a k a k ie m  bezogonow ym , M acaca sy lv a -  
na  (L.). B ry ty jczy cy  od d aw n a  w ie rzą , że ta k  d ługo 
p o zo stan ą  w  G ib ra lta rz e , ja k  długo m a łp y  b ęd ą  zasie ­
d lać  skały . W  1913 r. u rzęd o w ą  op iekę  n a d  ty m i zw ie­
rz ę ta m i o b ję ła  a r ty le r ia  k ró lew sk a  (R oya l A rtille ry ). 
B yło to  kon ieczne , gdyż m ago tom  zaczęło b rak o w ać  
n a tu ra ln e g o  po ży w ien ia  i w  zw iązku  z ty m  należało  
je  dożyw iać. Od tego  czasu  M in is te rs tw o  K olonii (B ri-

GIBRALTAR
t M u K  m u r y  t w i e r d z y  
r m  s k a t y ,  urw iska

1. S ie d z ib a  gu b ern a to ra
2. Katedra

R yc. 1. W ap ie n n a  S k a ła  G ib ra l ta r sk a  s tan o w i p o łu d ­
n iow y  k ra n ie c  P ó łw y sp u  P iren e jsk ieg o ; m a  za ledw ie 

4,8 k m  d ługości i  426 m w ys. n.p.m .

tish  C olonial O ffic e ) p rzy d z ie la  n a  k ażd ą  m ałpę  
6 pensów  dziennie . Pożyw ien ie  je s t w y k ła d a n e  o go­
dzin ie  9 i 16 w  w yznaczonych  m ie jscach , gdzie m a łp y  
p rzychodzą  p u n k tu a ln ie  bez w zg lędu  n a  pogodę. S po­
re  ilości p o k a rm u  zw ie rzę ta  o trzy m u ją  od tu ry s tó w , 
a część w  p o stac i k o rzen i i ow oców  z n a jd u ją  w śród  
ro ślinności ska lne j.

Is tn ie ją  p rzep isy  p ra w n e  z a b ra n ia ją c e  k a rm ie n ia  
m a łp  pon iże j o k reś lonych  w ysokości. S a n k c je  za  w y ­
k ro czen ia  są  obłożone znacznym i k a ra m i finansow ym i. 
C hodzi o to , ab y  zw ie rzę ta  n ie  schodziły  do dom ostw , 
gdzie n ie jed n o k ro tn ie  w yrząd za ły  znaczne szkody. 
W  d o k u m en tach  do tyczących  m ałp , k tó re  p row adzone 
są  od 200 la t , zachow ało  się zażalen ie  m iejscbw ego 
p u łk o w n ik a . W ojskow y doniósł, że b a n d a  m a łp  zo r­
g an izo w ała  n a p a d  n a  jego dom , p rze s tra szy ła  dzieci, 
w y k o p a ła  w  og ródku  k a rto f le , p o z ry w a ła  ow oce, p rz e ­
sp a ła  się w  jego  łóżku  i zn iszczy ła  n a jlep sze  jego  
spodnie . B yło to  w  okresie , gdy  ska łę  zam ieszk iw ało  
s tad o  m a łp  złożone z 200 osobników .

O becnie n a  sk a le  ży ją  d w a  s tad a  liczące ty lko  po 
17 sz tuk . T en  s tan  je s t  u trzy m y w an y  p rzez  człow ieka 
w  in te re s ie  m ałp . O sobnik i z łośliw e i źle zachow u jące  
się w  stadz ie  są  o d ław ian e  i w y sy łan e  do ogrodów  zoo­
logicznych n a  ca łym  św iecie.

Jed n o  stad o  ży je  w  m ie jscu  n azy w an y m  W ro tam i 
albo  B ram ą  K ró low ej (Q ueen’s G ate), d ru g ie  n aW zg ó -

Ryc. 2. S k a ła  G ib ra lta rsk a  w id z ian a  z m o rza  od s tro n y  
p o rtu  podczas sz to rm ow ej pogody. F o t. W. S tro jn y

Ryc. 3. G ib ra l ta r  og ląd an y  z H iszpan ii. N a  p ie rw szy m  
p lan ie  h iszp ań sk ie  m iasteczko  L a  L in ea , d a le j n e u ­
tr a ln y  pas z iem i o raz  p rzed łu żo n a  w  m orze  p ły ta  lo t ­
n isk a , z k tó re j w y s ta r to w a ł i w k ró tce  ru n ą ł  do m orza  
w  1943 r. sam o lo t w iozący  gen. W ład y s ław a  S ik o r­
skiego (z k a ta s tro fy  ocala ł ty lk o  pilo t). P o  p ra w e j 

stro n ie  p o rt

37
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Ryc. 4. M agot z w a n y  tak że  m a k a k ie m  bezogonow ym , 
M acaca sy lva n a  (L.), s iedzący  n a  szczy tow ej sk a le  G i­

b ra l ta r u  z b a n a n e m  w  p rz e d n ic h  koń czy n ach

rz u  Ś red n im  (M idd le  H ill), gdzie b a rd zo  rzad k o  docie­
ra ją  tu ry śc i, gdyż w  okolicy  są  ta jn e  te re n y  w ojskow e. 
O ba s ta d a  m a  te ra z  pod  sw o ją  u rzęd o w ą pieczą k a ­
p ra l  A lfred  H o l m e s ,  z p u łk u  s ta c jo n u jąceg o  n a  G i­
b ra lta rz e . K a p ra l je s t  n ie  ty lk o  m iło śn ik iem  zw ie rzą t, 
lecz p o siad a  tak że  w iedzę  fach o w ą  do tyczącą  zn a jo ­
m ości życia m ago tów . Z na każdego  osobn ika  po im ie ­
n iu , gdy  k tó ry ś  z n ich  n ie  pokaże  się p rzez  dobę lub  
dw ie, w te d y  H olm es szuka  go godzinam i po ca łe j sk a ­
le, n a w e t podczas deszczu. C hory  osobnik , znalez iony  
w  odosobn ien iu , g ryzie  n iek ied y  ze s tra c h u  k a p ra la . 
K a p ra l w  raz ie  p o trzeb y  z ab ie ra  zw ierzę  n a  leczen ie  
do szp ita la . O p iek a  po lega  n ie  ty lk o  n a  k a rm ie n iu , a le  
ta k ż e  n a  k ą p a n iu  w  szam pon ie, szczo tk o w an iu  i w y ­
p ro w a d z a n iu  n a  spacer.

N ie liczn i tu ry śc i z M /S „ B a to ry ”, k tó rz y  zdecydo­
w a li się w y jech ać  na  ob jazd  G ib ra lta ru  w  ta k  z łą  p o ­
godę, zobaczyli u  B ram y  K ró lo w e j za led w ie  4 m ago - 
ty : d w a  n iezb y t w y ro śn ię te  i sam icę  z m ałym . O sob­
n ik i z tego  s ta d a  zw yk le  o tacz a ją  sam ochód  z tu r y s ta ­
m i: n iek ied y  w s k a k u ją  n a  m ask ę  sam ochodu , a  n a w e t 
n a  ludzi.

M ago t je s t  k ręp y , w ie lkośc i średn iego  p sa , d ługość 
c ia ła  w ynosi około 75 cm, w ysokość do 50 cm , a c ię­
ża r 5— 10 kg. B iega  n a  d łon iach . P o siad a  k ró tk i  pysk  
i u szy , ogon za led w ie  je s t  w idoczny . S k ó ra  zw ierzęc ia  
p o k ry ta  je s t gęsto  szo rs tk im  w łosem , b a rw y  czerw o­
naw o -o liw k o w e  j .

N a  ogół m ag o ty  G ib ra l ta ru  są p rzy jac ie lsk ie  i ła ­
godne. G ryzą  ty lk o  w  ty m  p rzy p ad k u , je ś li sam cow i 
w y d a je  się, że sam icy  lu b  m łodym  grozi n ieb ezp ieczeń ­
stw o . M ałe sk rzeczą , gdy  są  p rzez  tu ry s tó w  g łaskane . 
W ted y  p o d rażn io n e  s ta rsze  osobn ik i sp ieszą im  n a  p o ­
m oc. T e o s ta tn ie  też  n ie  lu b ią  g ła sk an ia . M agot w y -

Ryc. 5. M ago t M acaca sy lv a n a  (L.) z a s ie d la  góry  P ó ł­
nocnej A fry k i i sk a ły  G ib ra l ta ru  (oznaczone s trz a łk ą ) , R yc. 6. F ra g m e n t S k a ły  G ib ra lta rsk ie j z egzo tyczną 
k tó re  są  jed y n y m  m ie jscem  w y s tę p o w a n ia  m a łp  w  E u - ro ś lin n o śc ią  w  oko licy  s ta c ji k o le jk i lin o w e j. Fot.

ro p ie  W. S tro jn y
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d a je  o s try  w rza sk , m oże tak że  g łośno krzyczeć. N a 
ogół odzyw a się n iech ę tn ie . P ro w ad z i życie dzienne. 
Z ręczn ie  w sp in a  się po  sk a łach  i d rzew ach . N ocuje 
w  ja sk in iach , d z iu rach  i ro zp ad lin ach  skalnych .

W  G ib ra lta rz e  ocen ia  się  w iek  życia  m ago ta  n a  17 
do ,20 la t. S am ice  o s iąg a ją  do jrza ło ść  w  w iek u  4 la t  
i p rz e s ta ją  rodzić  po skończen iu  około  9 la t. S am ce 
są d o jrza łe  w  w ie k u  5 la t , a  p e łn ię  s ił o siąga ją  w  siód­
m ym  ro k u  życia.

G ib ra l ta r  je s t  jed y n y m  m iejscem  w  E urop ie  zam ie­
szk a ły m  przez  je d y n y  g a tu n e k  m a łp y  t j .  om aw ianego  
m ag o ta , k tó ry  p o n ad to  w y s tę p u ję  w  gó rach  A tla su  
A fry k i po p rzec iw n e j s tro n ie  C ieśn iny  G ib ra lta rsk ie j. 
M agot je s t n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y m  zw ierzę­
ciem  dzie ln icy  śródz iem nom orsk ie j.

N a te m a t obecności m a łp  n a  G ib ra lta rz e  is tn ie je  
w ręcz  sen sacy jn a  leg en d a : m ia ły  one p rze jść  z A fry k i 
tu n e la m i pod  C ieśn in ą  G ib ra lta rsk ą . M ów i się też, że 
sp ro w ad z ili je  A rab o w ie  w  w iek ach  średn ich . P ra w d o ­
podobn ie  sk a ły  G ib ra l ta ru  są  je d n a k  n a tu ra ln y m  s ie ­
d lisk iem  m ago ta . Jeg o  s ta n  m ógł być  też  u zu p e łn ian y  
o so b n ik am i z A fry k i.

N iew ą tp liw ie  m ag o t b y ł je d n ą  z p ie rw szy ch  m ałp  
zn an ą  w  E u ro p ie  w  s ta ro ży tn o śc i pod  n azw ą P ithecus. 
N a  n ie j podobno  G a  1 e n  p rzep ro w ad za ł s tu d ia  a n a ­
tom iczne. W  d aw n y ch  czasach  m a łp ę  tę  w ozili ze sobą 
w ę d ro w n i n ied źw ied n icy  i w ie lb łąd n icy .

M in is te r  d w o ru  hesk ieg o  M a rtin  E rn s t von 
S c h l i f f e r n  trz y m a ł n a  w o lności przez 20 la t 
(1763—11783) s tad o  m ago tów . Ż y ły  one w  g ro tach  sk a l­
ny ch  i m a ły ch  c h a ta c h  w  p a rk u  le śn y m  pod  K assel. 
M ałp y  w y s trze lan o , gdy  p o k ąsa ł je  p ies cho ry  na

w ściek liznę . N a iah cześć postaw iono  w  p a rk u  pom nik , 
s to jący  podobno do d n ia  dzisiejszego.

W arto  n a  zakończen ie  podać dw ie  h is to ry jk i d o ty ­
czące m ago tów  g ib ra lta rsk ich , k tó re  p rzy tacza  b ry ty j­
sk i d z ien n ik a rz  L en  S h a  w  w  czasopiśm ie H olly  L ea -  
ves  (num er gw iazdkow y  z 1968 r.). P ie rw sza  m ów i 
o p rzy jaźn i p sa  Loco, k tó reg o  k a p ra l  H olm es znalaz ł, 
gdy  te n  m ia ł 2 m iesiące  i z a b ra ł idąc k a rm ić  m ałpy . 
M ago ty  odn iosły  się do szczen ięcia  w rogo , jed y n ie  
m a łp a  M inn ie  n ie  pozw oliła  go sk rzyw dzić  i z a ję ła  się 
n im  ja k  w łasn y m  dzieckiem . P ies  w z ra s ta ł w  s tadz ie  
k o ło  B ram y  K ró low ej i n a b ra ł  zw yczajów  m ałp ich . 
K rąży  te ra z  m iędzy  dw om a stad am i, ży je  w e w sp ó l­
nocie  ro d z in n e j w  g ro tach , a  n a w e t p rz e d k ła d a  poży­
w ien ie  m a łp  n ad  sw oje, tzn . w o li m arch ew k ę , jab łk a , 
m elony , itp . Z  siedzib  lu d zk ich  ty lk o  k a p ra l i p ies  Loco 
p o tra f i je  w ypędzić . M ałp y  b io rą  zaw sze k u n d la  
w  opiekę, ilek ro ć  zostan ie  p rzez  k a p ra la  skarcony . 
W  m om encie  p isa n ia  re p o r ta ż u  p rzez  w spom nianego  
d z ien n ik a rza , p ies m ia ł 16 m iesięcy.

D rugą  c iekaw ostkę  d z ien n ik a rz  u zy sk a ł po  w glądzie  
w  d o k u m en ty  do tyczące m ałp . D aw n ie j, gdy s tad o  m a ­
gotów  było  liczn iejsze, dow ódca p u łk u  zarząd z ił m arsz  
te ren o w y  d la  m iejscow ej jed n o s tk i w o jsk o w ej zab ie ­
ra ją c  ze  sobą n a js ta rszeg o  podoficera . T ra sa  p ro w a ­
dz iła  przez g ó rn ą  skałę . W iadom o, że p lo tk i p rzenoszą  
się w szędzie  szybko, a  cóż dop iero  w  m a ły m  G ib ra l­
ta rze . P odobno  p o s te ru n k i m a łp  dow iedzia ły  się o ty m  
za rządzen iu , w ięc  gdy uczestn icy  m arszu  osiągnęli te ­
re n y  zam ieszka łe  przez  m a łp y , z a s ta li s tado  zg rom a­
dzone w  kom plecie , k tó re  p rzy w ita ło  w o jskow ych  gło­
śnym  aplauzem ...

B A R B A R A  O LE C H N O W IC Z -B O B R O W SK A

P R A W D O P O D O B IE Ń ST W O  W Y S T Ę P O W A N IA  D N I Z O PADEM  
W  PO LSCE

. Je d n y m  z p o d staw o w y ch  e lem en tó w  k lim a tu  są 
o p ad y  a tm o sfe ry czn e . W  l i te ra tu rz e  k lim ato log icznej 
is tn ie je  w ie le  o p raco w ań  za jm u jący ”  i  się zagadn ien iem  
w ysokośc i opadów , znaczn ie  m niej n a to m ia s t je s t p rac  
do tyczących  ich  częstości. C zęstość opadów  n a jp ro śc ie j 
m ożna  w y raz ić  liczbą dn i z opadem  w  p ew nym  o k re ­
sie  czasu , n a  p rz y k ła d  w  m iesiącu  lu b  w  roku .

Z na jom ość  z ag ad n ień  do tyczących  częstości opadów  
je s t  w a ż n a  za ró w n o  z p u n k tu  w id zen ia  naukow ego , ja k  
i gospodarczego . P o za  dość p o d staw o w y m  znaczen iem  
tego  p ro b lem u  d la  celów  ro ln iczych  w y m ien ić  tu  ró w ­
n ież  na leży  choćby  o rg an izac ję  p ra c  n a  te re n ie  o tw a r­
ty m  p rzy  bu d o w ie  d róg , m ostów , tra n sp o rc ie  różnego  
ro d z a ju  m a te r ia łó w , szczególn ie  n a  o d k ry ty ch  p o jaz ­
dach , ek sp lo a ta c ji lo tn isk  itp . N iem ałe  znaczen ie  m a 
o n  ró w n ież  p rzy  p la n o w a n iu  u rlo p ó w  i zw iązanej 
z ty m  o rg an izac ji ru c h u  w ypoczynkow ego  i tu ry s ty c z ­
nego.

W y k o rzy s tan y  m a te r ia ł  s ta ty s ty czn y  o b e jm u je  dane  
do tyczące  dobow ych  su m  opadów  za  o k res  10-letn i 
1951— 60. N a za łączo n y ch  m a p a c h  (ryc. 1 i 2) uw zg lęd ­
n iono  81 s ta c ji m eteo ro log icznych , n a to m ia s t n a  w y ­
k re s a c h  (ryc. 3) 9 m ie jscow ośc i re p re z e n tu ją c y c h  różne 
reg io n y  geog raficzne  P o lsk i.

C enną  c h a ra k te ry s ty k ę  częstości opadów  a tm o sfe ­
ryczn y ch  s tan o w i n ie  ty lk o  ś re d n ia  liczba  d n i z o p a ­
dem , lecz tak że  ich  ro zk ład  w  ciągu  ro k u . W  celu  za­
n a lizo w an ia  p rzeb iegu  rocznego  częstości opadów  
w  P o lsce  obliczono d la  każdego  m iesiąca  p raw d o p o d o ­
b ień s tw o  ich  w y stęp o w an ia  w  postac i p ro cen tow ego  
s to su n k u  liczby dn i z opadem  ( ^  0,1 m m ) do liczby  
dn i w  dan y m  m iesiącu . N a w y k re sa c h  p rzed s taw io n o  
k sz ta łto w an ie  się p raw d o p o d o b ień s tw a  dn i z opadem  
w  p rzeb iegu  rocznym  (ryc. 3). J a k  ju ż  w spom niano , 
u w zg lędn iane  n a  w y k re s ie  m iejscow ości re p re z e n tu ją  
w a ru n k i k lim a ty czn e  g łów nych  reg ionów  geograficz­
n ych  P o lsk i, p o czy n a jąc  od W ybrzeża  B ałtyck iego  (H el, 
Ś w inou jśc ie) poprzez  P o jez ie rze  (W ałcz), K ra in ę  W ie l­
k ich  D olin (S łubice, S iedlce), W yżyny  (K ielce), K o tlin y  
(S andom ierz , K raków ) aż p o  P ogórze  K a rp ack ie  (M y­
ślenice). N ie w zię to  n a to m ia s t pod  uw agę żadnej s ta c ji 
g ó rsk ie j, pon iew aż d ecy d u jące  oddz ia ływ an ie  czyn­
n ików  czysto lo k a ln y ch , a g łów n ie  rzeźby , m o d y fik u je  
reży m  opadow y n a  te re n a c h  g ó rsk ich  w  sposób dość 
zasadniczy . Je d n a k ż e  n ieza leżn ie  od różnego  ro d z a ju  
osobliw ości lo k a ln y ch , c h a ra k te ry z u ją c y c h  poszczególne 
m iejscow ości, w idoczne są  ró w n ież  pew n e  p ra w id ło ­
w ości w  p rzeb iegu  ro cznym  ro zp a try w an eg o  z jaw isk a .

37*
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d o b ień s tw a  ogólnej liczby  d n i z opadem  oraz liczby dn i

N iem al n a  ca ły m  obszarze  naszego k ra ju  n a jw iększe  
p raw d o p o d o b ień s tw o  w y s tęp o w an ia  d n i z opadem  ob­
se rw u je  się w  m ies iącach  zim ow ych  (40 do 50%), 
zw łaszcza w  g ru d n iu  i styczn iu . W y ją tk iem  są te r e ­
ny  o u rozm aicone j rzeźb ie , gdzie w y s tęp u je  w y raźn e  
m ak s im u m  le tn ie  z p o n ad  50%  p raw d o p o d o b ień stw em  
dn i opadow ych  w  lip cu  i czerw cu  (M yślenice, W ałcz), 
p rz y  ty lk o  b a rd zo  s łab o  zaznaczonym  d rugo rzędnym  
m ak s im u m  zim ow ym  (w  M yślen icach).

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że o ile  w  Polsce 
p ó łnocnej n a jm n ie jsze  p raw d o p o d o b ień s tw o  dn i z opa­
dem  m a m ie jsce  n a  w io sn ę  >(w m arcu ), to  w  P o lsce 
p o łu d n io w ej zasadn icze  m in im u m  p rze su n ię te  je s t  n a  
je s ie ń  (w p a ź d z ie rn ik u  K ra k ó w  — 35%, M yślen ice — 
34%). W  śro d k o w ej części k ra ju  p raw d o p o d o b ień stw o  
dn i z op ad em  n a  wiiosnę je s t  p ra w ie  tak ie  sam o  ja k  
n a  jes ien i (S łub ice w  m a rc u  — 33%, w  p aźd z ie rn i­
k u  —  38%, S ied lce  w  m a rc u  — 32%, paźd z ie rn ik u  — 
35%).

N ależy  też  dodać, że obok zasadniczego  m in im u m  
w iosennego  n a  pó łnocy , a  jes iennego  n a  p o łu d n iu  k ra ­
ju , o b se rw u je  s ię  d ru g o rzęd n e  w  P o lsce  pó łnocnej m i­
n im u m  je s ien n e , zaś w  po łu d n io w ej w iosenne. Z jaw isko  
p o g łęb ian ia  się m in im u m  jes ien n eg o  o b se rw u je  się nie 
ty lk o  w  m ia rę  p rz e su w a n ia  się z pó łnocy  n a  p o łudn ie  
(w  p a ź d z ie rn ik u  H el —  43%, K ielce —  31%), lecz tak że
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z opadem  o ró żn e j dobow ej w ie lkości w  la ta c h  1951— 60

z zachodu  na  w schód  (S łub ice — 38%, S ied lce — 33% 
w  p aźdz ie rn iku ). A  za tem  w  m ia rę  w z ro s tu  s topn ia  
k o n ty n en ta lizm u  k lim a tu  zm n ie jsza  się p raw d o p o d o ­
b ień s tw o  w y s tęp o w an ia  d n i opadow ych  jesien ią , 
a zw iększa n a  w iosnę.

N a m ap ach  (ryc. 1 i 2) p rzed s taw io n o  m iesiąc  
z m ak sy m a ln ą  i m in im a ln ą  liczbą  dn i z opadem . P rz y  
o m aw ian iu  p raw d o p o d o b ień s tw a  d n i opadow ych 
w spom niano , iż  p rz e w aża jąca  część obszaru  P o lsk i 
o trzy m u je  n a jw ięce j dn i z o p ad em  (od 16 do 19 dni) 
w  styczn iu . M aksim um  dni opadow ych  obserw ow ane  
w  ty m  m iesiącu  zw iązane  je s t  z częstym  p rzechodze­
n iem  fro n tó w  a tm osferycznych . N a pew n y ch  obszarach , 
a  m ianow ic ie  n a  N izin ie Ś lą sk ie j i  w  K a rp a ta c h , 
a  tak że  w  p o łu dn iow ej części P o jez ie rza  P om orsk iego  
m ak s im u m  ich  p rzy p ad a  na  la to .

M in im um  częstości opadów  w  północnej i ś ro d k o ­
w e j części k r a ju  o b se rw u je  się n a  w iosnę  w  m arcu , 
z w y ją tk ie m  w schodn ie j części W ybrzeża, gdzie w y ­
s tę p u je  ono w  m a ju  i czerw cu. N a p o łu d n iu  P o lsk i m a  
ono m ie jsce  je s ien ią  w  paźd z ie rn ik u . S tosunkow o  m ała  
liczba  dn i z opadem  w  p rze jśc iow ych  p o rach  ro k u  je s t  
zw iązan a  z o s łab ien iem  procesów  c y rk u la c ji n a  sk u tek  
znacznego  w  ty m  czasie w y ró w n an ia  te m p e ra tu r  po ­
w ie trz a  nad  ląd em  i w odam i O ceanu  A tlan ty ck ieg o  
w  śred n ich  szerokościach  geograficznych .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Język kameleona

Ję z y k  k a m e leo n a  w y d a je  się  p odobny  do języków  
zw ie rzą t, k tó re  ja k  dzięc io ł czy m ró w k o jad  p rzy  p o ­
m ocy  tego  n a rz ą d u  zd o b y w ają  p o k a rm . P odob ieństw o  
to  je s t  je d n a k  ty lk o  zew n ę trzn e , z asad a  d z ia łan ia  je s t 
zu p e łn ie  in n a . M echan izm  d z ia łan ia  ję z y k a  kam eleo n a  
b y ł p rzed m io tem  d o c iek ań  w  ciągu  150 la t . P oczątkow o 
p ro p o n o w an e  n a  ten  te m a t h ipo tezy  dziś n ie  w y trz y ­
m a ły  p róby . W  la ta c h  1930 trz ech  uczonych : an a to m  
n iem ieck i, fiz jo log  h o le n d e rsk i i h is to log  in d y jsk i do­
szli do trz ech  ca łk iem  o d ręb n y ch  te o r ii  tłum aczący ch  
to  zag ad n ien ie , gdyż k ażd y  z b adaczy  o g ran iczy ł się do 
sw o je j sp ec ja lnośc i. Ż ad n e  z  ty ch  tłu m aczeń  n ie  je s t 
ca łkow ic ie  s łu szn e  an i ca łk iem  b łęd n e , co dow odzi, że 
tru d n o ść  leży  w  sam y m  ob iekcie . D ziś m ożliw e je s t 
u jęc ie  n a  film ie  całego  p ro cesu  c h w y ta n ia  zdobyczy

i do k ład n e  p rześ ledzen ie  k in o g ram u . T ą  m e to d ą  m oż­
n a  u s ta lić  p rzeb ieg  i  n as tęp s tw o  poszczególnych czy n ­
ności zw ierzęcia .

N ależy  n ap rzó d  poznać m orfo log ię  om aw ianego  n a ­
rząd u , b y  m óc zrozum ieć jego  dzia łan ie . Języ k  o sa ­
dzony je s t n a  c ien k ie j, sp iczasto  zakończonej ch rząs tce  
gnykow ej, tw o rzące j jego  podporę . M iękk ie  tk a n k i 
tw o rzą  n a  n ie j ja k b y  k a p tu r , o b e jm u jąc  ją  i sięga jąc  
ty ln y m  końcem  aż do czaszki, gdzie łączą się z sy s te ­
m em  niżej osadzonych  ch rzą s tek . B ad an ia  an a to m iczn e  
w y k azu ją , że te n  k a p tu r  czy ja k b y  pochw ę tw o rzą  dw a 
m ięśn ie : p ro s tu ją c y  —  accelera tor  i śc iąg a jący  — re -  
tra c to r-g lo ssohyo ida lis , po łożone je d e n  za d ru g im  
(ryc. la ) . A cce le ra to r o k ry w a  p rzed n i kon iec  p rę ta  
szkieletow ego , n a d a ją c  językow i k sz ta łt  m aczugow aty  
z ga łk ą  na  końcu . P rzyczep iony  je s t do p rę ta  c h rz ę s t-  
nego p rzy  pom ocy sfa łd o w an e j tk a n k i łączn e j w ięza -
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d ła . W łókna tego  m ię śn ia  są  u łożone  w  sp e c ja ln y  sp o ­
sób: w iększość  z n ic h  łączy  się  p ro m ien iśc ie  ze  s to ­
sunkow o  g ru b ą  i e la s ty czn ą  w e w n ę trz n ą  b ło n ą  m ię ś­
n ia , sk ąd  je d n e  w łó k n a  sk rę c a ją  w  p raw o , in n e  w  lew o 
i k rz y ż u ją c  się, m a ły m i p a se m k a m i dochodzą do ze­
w n ę trz n e j b ło n y  o k ry w a ją c e j m ięs ień . S am o b u ła w k o - 
w a te  zakończen ie  ję z y k a  sk ła d a  s ię  z tk a n e k  u łożonych  
w  ró żn e  fa łd y  i w zgó rk i, z liczn y m i g ru czo łam i ś lu zo ­
w y m i, k tó re  uchodzą  m ięd zy  w k lęs ło śc iam i. N a sam y m  
końcu , n a  s tro n ie  g ó rn e j z n a jd u je  się do łek . Jeg o  dno  
i b rzeg i są  lu źn ie  po łączone z re s z tą  m ięśn ia , ta k  że 
gdy  te n  o siągn ie  o w ad a , do łek  rozp łaszcza  się, o k le ja ­
ją c  go le p k ą  pow ie rzch n ią . M ięsień  języ k o w o g n y k o - 
w y  — re t ra c to r ,  też  lu ź n ie  o sadzony  n a  p ręc ie , z n a j­
d u je  się  b ezp o śred n io  za  a c c e le ra to rem , w  faz ie  spo ­
czynkow ej je s t s fa łd o w an y  (ryc. la ) .

Ję z y k  k a m e leo n a  je s t  w ięc n a rz ę d z ie m  sk o m p lik o ­
w an y m . P rz y  zd o b y w an iu  p o k a rm u  w sp ó ln ie  z ję z y ­
k ie m  d z ia ła ją  oczy. O czy te  są  duże , k u lis te , w y p u k łe , 
osadzone w  g łębok ich  o rb ita ch , p o k ry te  z ro śn ię tą  p o ­
w ie k ą  z m a leń k im  o tw o rem  n a  szczycie, m ogą się p o ­
ru szać  i  p a trz e ć  zu p e łn ie  n ieza leżn ie , je d n o  w  przód ,

* H

7

R yc. 1. B u d o w a  ję zy k a  k a m e leo n a  (schem at): a. p rz e ­
k ró j p rzez  ję z y k  w  spoczynku : 1. szk ie le to w y  p rę t  
g n y k o w y , 2. g lo s so h y o id a lis -re tra c to r , 3. a c c e le ra to r , 
4. w ięzad ło , 5. to re b k a  m aziow a, 6. tk a n k a  g ru czo ło ­
w a , 7. szczy t p rę ta  szk ie le tow ego , b, c, d: ję z y k  w  m o ­

m en c ie  w y rz u c a n ia

Ryc. 2. G łow a k a m e le o n a

d ru g ie  w  ty ł. C a rl G a n  s u ch w y c ił n a  film ie  cały  
p roces c h w y ta n ia  zdobyczy. D o k ład n e  p rześ ledzen ie  
k in o g ra m u  pozw oliło  m u  zrozum ieć  i op isać języ k  k a ­
m e leo n a  w  ak c ji. W yzw ala  ją  p o d n ie ta  w izu a ln a , w y ­
w o łan a  p rzez  zdobycz. P aszcza  zw ierzęc ia  o tw ie ra  się 
z w o ln a  ja k  do z iew an ia , a p a ra t  językow y  u s ta w ia  się 
ja k  je d n o s tk a  a r ty le ry js k a  n a  sw o ją  pozycję . C ien k a  
c h rz ą s tk a  szk ie le to w a je s t  ja k b y  lu fą , z k tó re j z su w a ­
ją c  się  w y s trz e la ją  m ięk k ie  części. P rzez  sk u rcz  m ięśn i 
okolicy  k r ta n i  p r ę t  gnykow y podnosi się  z d n a  p a sz ­
czy i w ysuw a.

D aw n ie j m n iem ano , że n ap rzó d  ra p to w n ie  po ru sza  
się p rę t , po czym  za trz y m u je  się, a  kon iec  ję zy k a  d a ­
le j w y s trz e la  s iłą  bezw ładności. A le  w  1934 r. w y k a ­
zano  n a  u śp ionym  kam eleon ie , że ac c e le ra to r  bezpo­
śred n io  d rażn io n y , w y rzu ca  języ k  do p rzo d u  n a w e t 
w tedy , gdy p rę t  h y o id a ln y  je s t n ie ru ch o m y . O kazało  
się, że p rę t  szk ie le to w y  n ie  po w o d u je  nag łego  b ły s k a ­
w icznego  w y rz u tu . Część szk ie le to w a  podnosi się i  w y ­
su w a  sto su n k o w o  pow oli (1/4 do 1/2 sek.), p o tem  do­
p ie ro  b ły sk aw iczn ie  w y strze la . M niej n iż  w  1/25 sek . 
jego  le p k i kon iec  dosięga dość da leko  siedzącego  o w a ­
da. W  chw ili s trz a łu , ję z y k  zo sta ł ju ż  p o p rzed n io  w y ­
su n ię ty , dz ięk i czem u u n ik a  ta rc ia  w  paszczy.

To u p rzed n ie  w y su n ięc ie  u ła tw ia  celow an ie , k tó re  
w y m ag a , by  k am eleo n  u s ta w ił n ie ru ch o m o  g łow ę d o ­
k ła d n ie  w  k ie ru n k u  celu. T e raz  w ażn ą  czynność sp e ł­
n ia ją  oczy. J e d n o  oko je s t  u tk w io n e  w  zdobyczy  i k ie ­
r u je  u s ta w ie n ie m  głow y, d ru g ie , p o ru sz a ją c  się  n a  
w szy stk ie  s tro n y , d o k ład n ie  ocen ia  po łożenie  n a jb l iż ­
szych  p rzed m io tó w , co w  o s ta tn im  m om encie, gdy  oba 
oczy zo g n isk u ją  się  n a  zdobyczy, u ła tw ia  ce low an ie . 
Z n an y  je s t  ju ż  m ech an izm  p rzy g o to w u jący  n ag ły  w y ­
rz u t. W  ja k i sposób  po w y ce lo w an iu  ję zy k  w y strze la?  
S k u rcz  m ięśn ia  acc e le ra to ra  po w o d u je  nag łe  w ysok ie  
c iśn ien ie  n a  ś lisk ą  p o w ierzch n ię  o b ję tego  n im  p rę ta . 
P o n iew aż  te n  w  dan y m  m om encie  je s t  n ie ru ch o m y , 
części m ięk k e i z o s ta ją  w y rzu co n e  n ap rz ó d  z dużą  szy b ­
k o śc ią ; dz ie je  się  to  p rzez  sk ró cen ie  z ew n ę trzn e j po ­
w ie rzch n i m ięśn ia . K rzy żu jące  się  w łó k n a  p rzy  s k u r ­
czu  zw ięk sza ją  c iśn ien ie  p ły n u  w ew n ę trz -m ięśn io w eg o , 
co z k o le i d a je  n ag ły  s iln y  ucisk  n a  kon iec  szk ie le to ­
w ego p rę ta . U  in n y c h  z w ie rz ą t ta k ie  w e w n ę trz n e  c iś­
n ien ie  sp ra w ia ją  w łó k n a  u s taw io n e  ok rężn ie  i s p i ra l­
n ie . B u d o w a  m ię śn ia  k a m e leo n a  je s t z dw óch  p ow o­
dów  k o rz y s tn ie jsz a . Po p ie rw sze : k ą t  stożkow atego  
k o ń ca  p rę ta  je s t  s to sunkow o  n iew ie lk i, w ięc n ie  w y ­
sta rczy ło b y  jed n o razo w e  n a g łe  d z ia łan ie , uc isk  m u s i 
ko n ieczn ie  trw a ć  ta k  d ługo, p ó k i m ięs ień  ca ły  n ie  z su ­
n ie  się z p rę ta . P o  d rug ie : c iśn ien ie  d z ia ła ją ce  n a  w ię k ­
szej p rze s trz e n i, n ie  z lo k a lizo w an e  w  jed n y m  p u n k c ie , 
ro zc iąg a jąc  do p rzo d u  w ięzad ło  łączące  ac c e le ra to r  
z końcem  p rę ta  ró w nocześn ie  ro zc iąg a  też  r e t r a c to r  
(ryc. Ib , c, d).

M ięsień  g lo sso h y o id a lis -re tra c to r  k u rc z ą c  się  w c iąg a  
języ k . G dy  ję zy k  je s t w y strze lo n y , m ięsień  te n  je s t 
w y c iąg n ię ty  n a  w ięzad le  w zd łu ż  p rę ta  i m a  ro z p ro ­
s to w a n e  fa łd y . Jeg o  faza  spoczynkow a p ozw ala  ję z y ­
k o w i s ię  w y d łu żać . W m om encie , w  k tó ry m  ko n iec  
dosięgn ie  zdobyczy, r e t r a c to r  k u rczy  się, znow u  fa ł ­
d u je  i  w c iąg a  ję zy k  n a  p rę t . P o w ró t ję zy k a  do p a sz ­
czy n a s tę p u je  dużo  w o ln ie j niż jego  p ro s to lin ijn y  w y ­
rz u t. M ięsis ty  ko n iec  ję z y k a  ko łysze  się  w  ró żn e  s t ro ­
n y  pod c ięża rem  ow ada, k tó ry  je s t  ta k  s iln ie  p rz y ­
czep iony , że n ig d y  się n ie  o d ryw a. W iększe  ow ady , t a ­
k ie , k tó r e  sc h w y ta n e  m og ły b y  ug ry źć  ja k  św ierszcz  
ęzy k o n ik  po lny , zo sta ją  tra f io n e  w  głow ę, m n ie jsze ,
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b ezb ro n n e  są  tr a f ia n e  gdziekolw iek . Szybkość w c iąg a ­
n ia  ję zy k a  zależy  od c ięż a ru  zdobyczy.

K am eleo n y  p o lu ją  n a  ow ady  u ży w ając  te ch n ik i za ­
skoczen ia , s trz e la ją  ce ln ie  n a  stosunkow o dużą  od le­
głość, bo  ró w n ą  d ługości c ia ła  w ra z  z ogonem . N ie 
m a ją  zw y cza ju  b iegać  za zdobyczą, na jczęśc ie j s to jąc  
spo k o jn ie  czek a ją , aż  o w ad  zbliży  się n a  odległość 
s trz a łu , k tó ry  n ig d y  n ie  ch yb ia . U m ie ję tn o ść  ta , ja k  
zau w aży ł h o d u jąc  k am eleo n y  O tto  v. F  r  i s c h, n ie  
je s t w rodzona , zw ie rzę  m u s i ją  nabyć . M atk a  po zło­
żen iu  ja j  n ie  in te re su je  się  ich  lo sem  zupełn ie . M łode 
od p ierw szego  d n ia  po opuszczen iu  ja ja  p o lu ją , a le 
p oczątkow o n ie  t r a f ia ją  ce ln ie , s trz a ły  ich  p rzew ażn ie  
p rzenoszą . W  c iąg u  k ilk u  d n i uczą się w y rów nyw ać  
różn icę  m iędzy  lin ią  w idzen ia , a lin ią  w y rz u tu  języka 
i s t rz e la ją  ce ln ie  ja k  dorosłe .

R . G e r t y c h o w a

Aleksander Humboldt, odkrywca 
pierwszych rosyjskich diamentów

N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  M. K s i ą ż k i e w i c z a  
A le k sa n d e r  H u m b o ld t  („W szechśw iat” z. 1, 19-09 r.), 
w  zw iązk u  z 200 roczn icą  jego  u rodz in , p rag n ę  p rz y ­
pom nieć  odk ry c ie  p rzez  ek sp ed y c ję  k ie ro w a n ą  przez  
A le k sa n d ra  H u m b o l d t a  p ie rw szy ch  ro sy jsk ich  d ia ­
m en tó w . O d k ry c ie  m ia ło  szczególnie duże znaczen ie  
d la  późn ie jszych  p o szu k iw ań  tych  k am ien i sz lache tnych  
w y s tęp u jący ch  w  zn aczn y ch  ilo ściach  n a  te ry to r iu m  
Z w iązk u  R adzieck iego . W  b ieżącym  ro k u  m ija  140 la t 
od tego  w y d a rzen ia .

Do X IX  w ie k u  d ia m e n ty  w y d o b y w an e  b y ły  g łów ­
n ie  z w tó rn y c h  złóż o k ru ch o w y ch  w y stęp u jący ch  w  In ­
d iach , B razy lii (M inas G era is , B ah ia , M atto  G rosso, 
P iav i), B ry ty jsk ie j G u ja n ie  (w dorzeczach  rzek  M a- 
za ru n i i P o ta ro ), a  tak że  n a  B orneo  1. P o  o d k ry c iu  d ia ­
m en tó w  w  B razy lii p rzez  poszuk iw aczy  z ło ta  w  1725 
ro k u , p o w ą tp ie w a n o  w  ich  p raw dziw ość , bow iem  p a ­
n o w a ł w te d y  pog ląd , że p raw d z iw e  d ia m e n ty  m ogą w y ­
stęp o w ać  ty lk o  w  In d iach . P óźn ie jsze  co raz  liczn ie jsze  
o d k ry c ia  o b a liły  ow ą teo rię , je d n a k  do X IX  w iek u  
p rzypuszczano , że d ia m e n ty  z n a jd u ją  się  p rzed e  w szy st­
k im  w  go rących , po łu d n io w y ch  k ra ja c h . W edług  ów ­
czesnych  badaczy , k o n ty n e n t eu ro p e jsk i n ie  ro k o w a ł 
n ad z ie i n a  zn a lez ien ie  ty c h  m in e ra łó w . J e d n a k  n ie ­
k tó rz y  w y b itn i u czen i p rzew id y w a li ta k ą  m ożliw ość. 
W  1763 r. M, W. Ł o m o n o s o w  w  sw oim  dziele p t. 
P ie rw sze  p o d s ta w y  m e ta lu rg ii i ko p a ln ic tw a  z ak ła d a  
odk ryc ie  w  R osji oprócz szeregu  d rog ich  k am ien i także  
i d iam en tów .

W  1829 ro k u  A le k sa n d e r  H u m b o ld t p rzy b y w a  do 
R osji n a  zap ro szen ie  c a ra  o raz  m in is tra  f in an só w  h r a ­
b iego J . K a n k r i n a ,  m iędzy  in n y m i w  celu  z b a d a ­
n ia  złóż p la ty n y  n a  U ra lu . S ześćdziesięc io le tn i b a ro n  
H u m b o ld t je s t  zd ecy d o w an y m  zw o lenn ik iem  p o szu k i­
w a ń  d iam en tó w  w  R osji. D użą pom oc w  p racach  e k sp e ­
dyc ji o k aza ła  ro d ak o w i żona c a ra  M ik o ła ja  I, ce sa ­
rzo w a  A le k sa n d ra  T eodo rów na , k tó re j w dzięczny  H u m ­
b o ld t o b iecu je  p rzyw ieźć  w  p o d a ru n k u  p ie rw szy  ro ­
sy jsk i d iam en t. P rzy b y w szy  n a  U ra l, ek sp ed y c ja  p rz y ­
s tą p iła  do p racy . W  p ie rw szy m  e ta p ie  p ro w ad zący  b a ­
d a n ia  G u s taw  R o s e n ie  z n a jd u je  żadnych  śladów  
ty ch  k am ien i. D op iero  4 czerw ca 1829 ro k u  w  pobliżu

fa b ry k i B isse ra  na  U ra lu  znaleziono  p ie rw szy  ro sy jsk i 
d iam en t, k tó ry  zosta ł z id en ty fik o w an y  p rzez  członków  
ek spedyc ji P o l i e  i S c h m i d t a .  N astępnego  d n ia  
o d k ry to  jeszcze dw a n ieduże  d iam en ty  z n a jd u ją c e  się 
m iędzy  o k ru ch am i p iry tu  i k w arcu . Z godnie  z p rz y ­
rzeczen iem , H u m b o ld t odesła ł d iam en t cesarzow ej, 
a  pozostałe  o fia ro w ał m in is tro w i K a n k r in o w i2. 
W  1830 ro k u  H u m b o ld t o d k ry w a  n a  U ra lu  D w adzieścia  
sześć d iam en tó w  o łącznej w adze  14,5 k a ra ta .

O d tego m o m en tu  w  R osji rozpoczynają  się u w ie ń ­
czone sukcesam i p o szu k iw an ia  d iam en tó w  p row adzone  
początkow o w  re jo n ach  k o p a lń  zło ta  i  p la ty n y . W  la ­
ta c h  1830— 58 w  k res to w o zd w iżeń sk ich  k o p a ln iach  z ło ­
ta , zgodnie z w ykazem  po d an y m  w  „T ygodn iku  G ó rn i­
czym ” z 1858 r., znaleziono  sto  trzydz ieśc i jed en  d ia ­
m en tó w  o łączne j w adze  sześćdziesięciu  k a ra tó w . 
W  1893 ro k u  podczas p rzem y w an ia  z ło tonośnych  p ia s ­
ków  w  koczk arsk ich  k o p a ln iach  z ło ta  zo sta ł znalez iony  
na jw ięk szy  d iam en t n a  U ra lu . M iał on k sz ta łt  cz te r-  
dziestoośm iościanu  o w y p u k ły ch  śc ian ach  i b ladożó łte j 
b a rw ie . Z o sta ł on zb ad an y  p rzez  doskonałego  znaw cę 
d iam en tó w  Je re m ie je w a . W  k o ń cu  X IX  w iek u  o d k ry to  
d iam en ty  w  dorzeczu  rzek i Jen ise j.

W  X X  w ie k u  znaleziono  w  Z w iązk u  R adzieck im  
now e ogrom ne złoża d iam en tów . O prócz w tó rn y ch  złóż 
ok ru ch o w y ch  o d k ry to  złoża p ie rw o tn e  ty p u  p o łu d n io - 
w o -a fry k ań sk ieg o . N ajb o g a tsze  p o la  d iam en to n o śn e  
z n a jd u ją  się w  Ja k u c ji, m iędzy  rzek am i Jen ise j i L eną , 
a  zw łaszcza n ad  rzek ą  W ilu j i D olną T unguzką . D zięki 
now o o d k ry ty m  złożom , Z w iązek  R adz ieck i w y su n ą ł się 
n a  jed n o  z p ie rw szy ch  m ie jsc  n a  św iecie  w  w ydobyciu  
d iam en tó w . Z asto sow an ie  ty c h  m in e ra łó w  w  różnych  
gałęz iach  p rzem y słu  coraz b a rd z ie j w z ra s ta .

A. G r o d z i c k i

Pierwsze wrażenia na temat struktury 
gruntu

Zgodnie z ty m , co oczek iw aliśm y , ju ż  p ie rw sze  
chw ile  p o by tu  ludz i n a  K siężycu  p rzy n io sły  n am  n ie ­
zw ykle  cenne in fo rm ac je  n au k o w e  o ty m  ciele kosm icz­
nym , a zw łaszcza o s t ru k tu rz e  jego  g ru n tu . G dy A rm ­
s tro n g  p o staw ił sw ą stopę  n a  g runcie , stw ie rd z ił, że 
je s t on co p ra w d a  p o k ry ty  bard zo  m ia łk im  py łem , a le  
w a rs tw a  jego  m a g rubość bard zo  m ałą , a  pod  n ią  z n a j­
d u je  się g ru n t o pokaźnej w y trzy m ało śc i. R ów nież n ie ­
w ie lk ie  s ied m io cen ty m etro w e zap ad n ięc ie  się w  g ru n t  
cz te rech  po d p ó r s ta tk u  po tw ie rd z iło  te n  w niosek .

O dkrycie  to  n ie  s tan o w i je d n a k  sp ec ja ln eg o  zask o ­
czen ia  d la  selenologów , gdyż s tw ie rd z iliśm y  to  ju ż  
w cześn ie j, po  ra z  p ie rw szy  w  lu ty m  1966 r., d z ięk i w y ­
sy łan y m  n a  po w ierzch n ię  K siężyca  bezzałogow ym  a p a ­
ra to m  kosm icznym .

Z całym  n ac isk iem  p ra g n ę  p rzy  ty m  zw rócić  uw agę, 
że n ie  jes t p ra w d ą , ja k o b y  w śró d  selenologów  is tn ia ło  
pow szechne p rzek o n an ie , że po w ie rzch n ia  K siężyca  je s t  
p o k ry ta  g ru b ą  w a rs tw ą  m ia łk ieg o  i zachow u jącego  się 
ja k  ciecz py łu . Co p ra w d a  bow iem , w  p rzed k o sm o n au - 
tycznym  o k res ie  b a d a ń  K siężyca  h ip o teza  ta k a  rzeczy ­
w iśc ie  is tn ia ła , ale ty lko  ja k o  je d n a  z h ipo tez  i b y n a j­
m n ie j nie n a jw a ż n ie jsz a  i n ie  -na jbardzie j w ia ry g o d n a . 
Z asadn iczy  a rg u m e n t p rzec iw  n ie j s tan o w iła  obecność 
w  g runc ie  K siężyca szczelin , gdyż przecież  zachow u jący  
się ja k  ciecz p y ł m u s ia łb y  je  w ypełn ić!

1 Por. K. M a ś l a n k i e w i c * - ,  Diamenty,  zesz. X/1956, 
s. 243—249. 2 W. O s i p o w, Syberyjsk ie  d iamenty ,  W arszawa 1961.
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Z n ac isk iem  p ra g n ę  też  w y ja śn ić , że n a w e t w  p rz y ­
p a d k u , g d y b y  K siężyc b y ł p o k ry ty  cieczopodobnym  p y ­
łem , to  u to n ięc ie  w  n im  n ie  b y ło b y  m ożliw e, gdyż n ie  
m ożna p rzecież  neg o w ać  p ra w a  A rch im ed esa!

W y k ry ta  p rzez  se len o n au tó w  c ien k a  p o w ie rzch n io ­
w a  w a rs tw a  b a rd zo  m ia łk ieg o  p y łu  s ta n o w i p ra w d o ­
podobn ie  w y n ik  o d d z ia ły w a n ia  n a  p o w ie rzch n ię  K s ię ­
życa u d e rz e ń  m ik ro m e te o ry tó w  i p ro m ien io w ań  o w ie l­
k ie j en e rg ii. M uszę je d n a k  ob a lić  p o p u la rn e  w y o b ra ­
żen ie , że  p y ł m ik ro m e te o ry to w y  osiada  n a  K siężycu , 
gdyż w obec  b ra k u  a tm o sfe ry  z ia rn a  je g o  u d e rz a ją  
w  p o w ie rzch n ię  K siężyca  z d u ży m i p ręd k o śc iam i, ro z ­
d ra b n ia ją c  jego  g ru n t.

O p in ia  se len o n au tó w , że p o w ie rzch n io w e  w a rs tw y  
g ru n tu  K siężyca  w y g lą d a ją  n a  w u lk an icz n e , n ie  s ta ­
now i zaskoczen ia , p o n iew aż  se leno logow ie  p o w szechn ie  
uw aża li, że k siężycow e m orza  u tw o rzo n e  są  z  z a k rz e p ­
łe j m ag m y  o p o ro w a te j s tru k tu rz e , gdyż za s ty g a jące j 
w  p różn i.

N a jw ięk sze  zaskoczen ie  d la  se leno logów  s tan o w i 
s tw ie rd zen ie  p rzez  se len o n au tó w , że n a  g łębokości k ilk u  
c e n ty m e tró w  w  g ru n c ie  K siężyca  z n a jd u je  się  w a rs tw a  
o dużej spo istośc i i dop iero  p o d  n ią  znów  g ru n t m n ie j 
spo isty . N ie m ogę się  je d n a k  tu  p o w strz y m a ć  od u w ag i, 
że być m oże w b ija n a  przez A ld r in a  so n d a  p rz y p a d ­
kow o n a tr a f i ła  n a  ja k iś  tw a rd y  k am ień .

P ra w d z iw ą  re w e la c ją  je s t (n ie p o tw ie rd z o n a  n a  r a ­
zie) o p in ia  se len o n au tó w , że w e w n ę trz n e  w a rs tw y  
g ru n tu  w y g lą d a ją  n a  w ilg o tn e , choć i to  n ie  s tan o w i 
ca łk o w iteg o  zaskoczen ia . N iek tó rzy  se leno logow ie  —  n a

p rz y k ła d  rad z ieck i Ł e b i e d i ń s k i  czy am ery k ań sk i 
G o 1 d —  w ypow iedz ie li ju ż  d aw n ie j pog ląd , że w  g ru n ­
cie K siężyca  m oże się zn a jd o w ać  z a m a rz n ię ta  w oda. 
N ależy  sobie b o w iem  zd aw ać  sp ra w ę  z tego , że ju ż  n a  
g łębokości p a ru  decy m e tró w  trw a le  p a n u je  w  n im  
te m p e ra tu ra  rz ęd u  — 30°, to też  m oże ta m  is tn ieć  lód 
u tw o rzo n y  z zam a rzn ięc ia  p a ry  w o d n ej, k tó ra  ew en ­
tu a ln ie  p rz e n ik n ę ła  z g łębszych , c iep le jszych  w a rs tw  
g lobu  K siężyca . O słon ię ty  z ew n ę trzn ą  w a rs tw ą  g ru n ­
tu  lód  te n  n ie  to p n ie je  i dop ie ro  po  je j u su n ięc iu  p rzez  
se len o n au tó w  m ógł zacząć się top ić .

J a k  w iadom o , se len o n au c i chodząc po pow ie rzch n i 
K siężyca  zb ie ra li n a  n ie j p ró b k i sk a ln e , p rzew ażn ie  
b a rw y  sza re j lu b  czarne j. O tóż w y ja śn ić  tu  ta k ż e  t r z e ­
b a , że m in e ra ły , k tó re  d ługo  leża ły  n a  p ow ierzchn i 
K siężyca , m a ją  zaw sze b a rw ę  c iem ną, gdyż w  te n  spo­
sób  o d d z ia ły w a ją  n a  n ie  p ro m ien io w an ia  jo n izu jące  
z p rze s trz e n i kosm icznej *.

O czyw iście to , co w yżej n ap isa łem , s tan o w i ty lko  
p ie rw sze , n a  go rąco  zestaw ione  w rażen ia , to też  m oże 
się zdarzyć , że za  k ilk a  m iesięcy , gdy  sk a ły  księżycow e 
zo s ta n ą  zb ad an e , n ie k tó re  z poglądów , k tó re  dziś w y ­
ra ż a m , m ogą okazać  się b łędne.

A. M a r k s

* Z daniem  R edakcji, skały  w ystępujące na pow ierzchni 
Księżyca są skałam i bazaltow ym i, k tó re  z regu ły  są barw y 
ciem nej aż do czarnej; w skazu je  na  to  także stw ierdzona 
w ysoka zaw artość  ty tan u , charak terystyczna  d la tego typu  
skał w ulkanicznych.

R O Z M A I T O Ś C I

H u ta  w  T a re n c ie . J e d n ą  z c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
cech now oczesne j m e ta lu rg ii, zw łaszcza  że laza , je s t  je j 
„n ad w o d n o ść” . D uża ilo ść  św ieżo b u d o w a n y c h  w ie lk ic h  
h u t  p la s u je  s ię  n ad  m o rzem . T ę re w o lu c ję  w  lo k a liz ac  ji 
spow o d o w ały  zm ian y  zarów no  w  sam ej te c h n ic e  p r o ­
d u k c ji, j a k  i  tra n sp o rc ie . W y tw órczość  su ró w k i i s ła li  
n a d a l w y m a g a  w ę g la  i ru d y  w y so k ie j jak o śc i, _ a le  
w  co raz  to  m n ie jszy ch  ilo śc iach  n a  je d n o s tk ę  k o ń c o ­
w ego  p ro d u k tu . T a k  n p . w  E u ro p ie  ilo ść  k o k su  p o ­
tr z e b n a  do w y tw o rz e n ia  1 t  su ró w k i z m n ie js z y ła  się 
od r. 1946 o połow ę. Z  d ru g ie j zaś s t ro n y  w ie lk i w z ro s t 
to n ażu  s ta tk ó w -m a so w c ó w  do p rzew o zu  k o p a lin , o raz  
m oc i szy b k o ść  śro d k ó w  p rz e ła d u n k u  zm n ie jszy ła  
znaczn ie  k o sz ty  t r a n s p o r tu  su ro w có w , zw łaszcza  o b ję ­
to śc iow ych . D aw n ie j s ta te k  o p o jem n o śc i 10 000 t  w y ­
ła d o w y w an o  w  c ią g u  6 d n i, dz iś d la  o p ró żn ien ia  
m asow ców  45— 60 000-tonow ych  w y s ta rc z a  8 godzin. 
D zidki te m u  ru d a  że la zn a  i w ęg ie l, pochodzące  z k r a ­
jó w  o b o g a ty ch  z łożach  i ła tw y m  w y d o b y c iu , d o c ie ­
r a j ą  do p o rtó w -o ś ro d k ó w  h u tn ic z y c h  po  cen ach  p o ró w ­
n y w a ln y c h  lu b  niżiszych od cen  e u ro p e jsk ic h .

T en  s ta n  rzeczy  fa w o ry z u je  ro zw ó j c z a rn e j m e ta lu r ­
gii, w  je j zw łaszcza  „n a d m o rsk im ” w y d a n iu  m. in . w e  
W łoszech, k r a ju  t r a d y c y jn ie  n ie jn a l  p o zb aw io n y m  r u ­
dy  że la zn e j i  w ęg la . O sta tn io , w  sze rszy ch  ra m a c h  ro z ­
w o ju  zapóźn ionego  gospodarczo  i po łożonego  d a lek o  od 
p rzem y sło w y ch  c e n tró w  p ó łn o cy  —  p o łu d n ia  k r a ju  
zb u d o w an o  ko sz tem  360 m ld  li ró w  now y o śro d ek  h u t ­
n iczy  ż e la za  w  T aren c ie .

T w ó rcy  T a re n tu  z ap ew n ili m u , d ro g ą  k o rz y s tn y c h  
um ów  z k ra ja m i su ro w co w y m i, n ie p rz e rw a n y  do ­
p ły w  —  f lo ty llą  w ła sn y c h  (do 500 000 t  w y p o rn o śc i) 
lu b  p o d n a ję ty c h  m asow ców  —  w ę g la  z a m e ry k a ń sk ie j

W irg in ii i ru d y  że lazne j (z Ind ii, K an ad y , B razy lii, W e­
n ezu e li i A fry k i Z ach o d n ie j) n a  n a jb liż sze  10— 12 la t.

U sy tu o w an y  w  ob sze rn e j zatoce na jn o w o cześn ie jszy  
p o r t I ta ls id e r  o b s łu g u jący  o śro d ek  leży  ró w n ież  n ie ­
zw y k le  k o rz y s tn ie , bo w  sam y m  n ie m a l ś ro d k u  całego 
b a se n u  śró d z iem n o m o rsk ieg o ; 65% b la c h  w a lco w an y ch  
idz ie  p rz e z e ń  n a  pó łnoc W łoch, a  w y so k ie j1 jak o śc i 
sp aw an e  ru r y  w ie lk o śred n ic o w e , n a d a ją c e  s ię  sp e c ja l­
n ie  do b u d o w y  ta k  o b ecn ie  fo rso w an y ch  ru ro c iąg ó w  
d la  p a liw  p ły n n y c h  lu b  gazow ych , w y p ły w a ją  k u  n a ­
tu r a ln y m  ry n k o m  zb y tu  n a  B lisk im  W schodzie  i do 
Z w iązk u  R adzieck iego , w  p rzy sz ło śc i zapew ne  do C hin, 
a  ta k ż e  obu  A m ery k .

W  bu d o w ie  sam ego  o śro d k a  zasto so w an o  n a jn o w sze  
idee  ju ż  w y p ró b o w an e  za  g ra n ic ą , a  n a d a ją c e  s ię  n a j ­
lep ie j do w a ru n k ó w  w ło sk ich . I ta k  n p . w ie lk ie  p iece 
sk o n s tru o w a n o  w e d łu g  p la n ó w  jap o ń sk ich . P ro ces 
w alco w n iczy  zau to m aty zo w an o  n ie m a l zupe łn ie . 
O śro d ek  h u tn ic z y  s ta ł  się  ju ż  b ieg u n em  m asow ego  
p rzem y sło w eg o  p rz y c ią g a n ia , ta k  pożądanego  n a  za ­
n ie d b a n y m  P o łu d n iu , p rze lu d n io n y m , o a rch a iczn e j 
s t ru k tu rz e  ro ln ic tw a , n isk ie j s to p ie  życiow ej i w y n ik a ­
ją c e j s tą d  w ie lk ie j em ig ra c ji lu d n o śc i. J a k o  odnogi 
F in s id e r , p rz e ra b ia ją c e  k o m p lek so w o  odpady  głów nego  
p ro c e su  m e ta lu rg iczn eg o , p o w sta ły  w  p o b liżu  cem e n ­
to w n ia  i f a b ry k a  w y ro b ó w  o g n io trw ały ch . Z budow ano  
ró w n ie ż  n ied a lek o  w ie lk ą  ra f in e r ię  ro p y  o raz  około 20 
d a lszy ch  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch . Ju ż  dziś 93% 
sp o śró d  5000 p ra c o w n ik ó w  o śro d k a  pochodzi z p o łu d ­
n ia  k ra ju .  N a szk o len ie  sa m y c h  te c h n ik ó w  p ra k ty k u ­
jący c h  2 la ta  w  zak ła d ach  m e ta lu rg ic z n y c h  P ó łn o cy  lu b  
n a w e t za  g ra n ic ą  w y d an o  d o tąd  6 m ld  liró w . W  te n  
sposób , p o d n o sząc  k w a lif ik a c je  k a d r  m ie jsco w y ch  
i w iążąc  je  z lo k a ln y m  p rzem y słe m , d o k o n u je  się  co­
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ra z  szybszej s ta b il iz a c ji so c ja ln e j n a  P o łu d n iu  i ta  
p ię k n a  część I ta l i i  z ra s ta  isię co raz  s iln ie j z reisztą 
k r a ju  pod  k ażd y m  w zg lędem .

E. S.
Science Progres. La Naturę  1968

A ligatorom  służy podgrzew ana w oda. Jed n y m  
z czynn ików  sk aża jący ch  rzek i je s t p o dn ies iona  te m ­
p e ra tu ra  w ody  w y p u szczan e j do rz e k  z siłow ni lub  
z zak ład ó w  p rzem ysłow ych . M a ona  bard zo  u jem n y  
w p ły w  n a  fa u n ę  rzek . O becnie  p o w sta je  ta k  w ie le  
e lek tro c iep ło w n i, że np. w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
A m ery k i P łn . za  jak ie ś  20 la t  po łow a p łynących  w ód 
b ędzie  u ż y ta  do ch łodzen ia  i ju ż  w y raźn ie  ogrzana  
będzie  w ra c a ła  do rzek . J e s t  to  g roźne n iebezp ieczeń­
stw o  d la  ry b  w  rzek ach  i z a to k ach , do k tó ry ch  w ody 
te  sp ły w a ją . C iep ła  w oda , ja k  w iadom o, zaw ie ra  m niej 
rozpuszczonego  tle n u  n iż  w o d a  z im na , co m iędzy  in ­
n y m i p o w odu je  w o ln ie jsze  tem po  ro zp ad u  odpadków , 
ro zk ład an y ch  p rzez  b a k te r ie . J a k  w ie lk ą  w agę  p rzy ­
k ła d a  się do zn iszczeń , k tó re  m oże w yw ołać  p odn ies ie ­
n ie  te m p e ra tu ry  w ody  w  rzek ach , św iadczy  fa k t, że 
p rzeznaczono  600 000 d o la ró w  n a  d w u le tn ie  s tu d ia  dla 
zb ad an ia  b io log icznych  sk u tk ó w  d o p ro w ad zan ia  cie­
p łe j w ody  do rzek i C o lum bia. S ą rów n ież  obaw y, że 
p o d n ies ien ie  te m p e ra tu ry  rzek i C o lum bia  zah am u je  
co roczną w ęd ró w k ę  łososia  w  górę rzeki.

J a k  to  w y k aza ły  n ied aw n e  dośw iadczen ia , szczegól­
n ie  w raż liw e  n a  p o d n ies ien ie  te m p e ra tu ry  w ody  są 
p s trąg i, k tó re  w  w odzie  o te m p e ra tu rz e  17°C łap ią  po ­
w o li żyw e d ro b n e  ry b y , po d an e  im  ja k o  p okarm , 
a  w  te m p e ra tu rz e  22°C ok aza ły  się zu p e łn ie  b ez rad n e  
i g łodow ały  w śró d  ob fito śc i p o k a rm u .

W  jed n y m  ty lk o  w y p a d k u  stw ierdzono , że ta k a  w o­
da  pod g rzan a  p rzez  s iło w n ię  służy  zw ierzę tom . Chodzi 
tu  m ianow ic ie  o a lig a to ry  ży jące  u  p o łudn iow o- 
w sch o d n ich  w y b rzeży  A m ery k i P łn ., n a  północ od F lo ­
rydy . T am  to  rz e k a  S a w a n n a h -R iv e r  je s t pó łnocną 
g ra n ic ą  zasięgu  a lig a to ra , k tó reg o  s ta n  coraz bardz ie j 
się k u rczy  i k tó re m u  g rozi zu p e łn e  w yniszczenie . 
W  jed n y m  ty lk o  m ie jscu  w  te j okolicy  a lig a to ry  czu ją  
się św ie tn ie . J e s t  to  o lb rzy m i zb io rn ik  o p ow ierzchn i 
2800 ak ró w , k tó reg o  w o d a  m a podw yższoną te m p e ra ­
tu rę , gdyż s łu ży  do ch łodzen ia  re a k to ra  atom ow ego. 
P raco w n icy  n a u k o w i U n iw e rsy te tu  U tah  b a d a ją  życie 
a lig a to ró w  w  ty m  zb io rn ik u . U m ieścili oni na  g rzb ie ­
ta c h  ty ch  zw ie rzą t a p a ra tu rę  so n aro w ą , dz ięk i k tó re j 
m ogą śledzić ich  ru ch y . M a ją  oni n ad z ie ję , że poznan ie  
w  te n  sposób zw yczajów  a lig a to ró w  u ła tw i p rz e p ro w a ­
d zen ie  o ch ro n y  tego  g a tu n k u  p rzed  zupe łnym  w y trz e ­
b ien iem , co g rozi m u  ze s tro n y  k łu sow n ików .

I. V.

F izjologiczny stop ień  zużycia tlenu przez tkanki 
człow ieka i zw ierząt ssących. J a k  stw ierdzono , s to ­
p ie ń  zużycia  tle n u  p rzez  tk a n k i cz łow ieka  i zw ierzą t 
ssących  p o zo sta je  w  ścisłe j zależności fiz jo log icznej 
od w ie lk o śc i p ra c y  w y k o n y w an e j w  d an y m  m om encie  
p rzez  b a d a n y  zespó ł tk a n e k , a  ty m  sam ym  od n a tę ­
żen ia  zachodzących  w  n ich  p rocesów  oddechow ych. 
K o n k re tn ie  b io rąc , o b se rw u je  się m in im a ln e  zużycie 
tle n u  w  tk a n k a c h  i n a rz ą d a c h  p o zosta jących  w  s tan ie  
zupe łnego  spoczynku , w  p rzec iw ień stw ie  do narząd ó w  
in te n sy w n ie  p rac u ją c y c h . D la  p rz y k ła d u  p o d an o  k ilk a  
in te re su ją c y c h  d anych . S to p ień  zużycia  tle n u  przez  
m ięśn ie  p rą ż k o w a n e  p o rażo n e  k u ra r ą  w ynosi 0,003 m l 
tle n u  n a  1 g tk a n k i w  c iąg u  m in u ty ; m ięśn ie  p ra w i­
d łow e —  0,00i6, n a to m ia s t podczas silnego  sk u rczu  — 
0,08. Je d e n  g ram  p raw id ło w eg o  m ięśn ia  sercow ego zu ­
żyw a w  c iągu  m in u ty  0,05 m l tle n u , podczas silnych  
sk u rczó w  — 0,08. R ów n ież  g ruczo ły  w ydzie ln icze , np. 
ślinow e, w  o k re sach  w zm ożonej czynności p o b ie ra ją  
k ilk a k ro tn ie  zw iększone ilośc i tle n u  w  p o ró w n an iu  ze 
s ta n e m  n o rm aln y m .

D użym  m in u sem  w  w y trzy m a ło śc i bio logicznej 
cz łow ieka  je s t  fa k t ,  że zasoby  tle n u  zm agazynow ane 
w  p łu cac h  (ok. 560 m l) p o zw a la ją  n a  u trzy m an ie  się 
p rzy  życiu  je d y n ie  p rzez  5 m in u t i to  w  s tan ie  a b so lu t­
nego  spoczynku . P rz y  w y k o n y w an iu  jak ich k o lw iek  
w y siłk ó w  p o d an y  czasokres życia zm n ie jsza  się n iem al 
b ły sk aw iczn ie .

U zy sk an e  d an e  są  cen n e  w  szczególności d la  ra to w ­
n ików , p o d e jm u jący ch  a k c je  ra to w n icze  osób z n a jd u ­

jący c h  się w  pom ieszczen iach  pozbaw ionych  dop ływ u  
św ieżego p o w ie trza  z z ew n ą trz  (np. k a ta s tro fy  w  k o ­
pa ln iach , łodziach  podw odnych , w  k esonach , podczas 
trz ę s ie n ia  z iem i itp.).

W. J . P.

A zjatycki sum  straszy m ieszkańców  Florydy. N a
w iosnę  1967 r. m ieszkańcy  F lo ry d y  z pew n y m  p rz e ­
rażen iem  sp o ty k a li tu  i ów dzie nocą b ia łe  sum y  d łu ­
gości około 60 cm , k tó re  szły  ląd em  p o ru sza jąc  się 
n a  sw ych  g ru b y ch  p łe tw ac h  p iersiow ych  i w ijąc  się po 
ziem i dalszą  częścią cia ła . J a k  osta teczn ie  usta lono , 
je s t to  a z ja ty c k i gość, a ra cze j p rzy b łęd a  C larias ba- 
trachus. S um y  te , ja k  i in n e  g a tu n k i podrodziny  d łu -  
gow ąsów  (C lariinae ) m a ją  pom ocniczy a p a ra t  odde­
chow y, p rzew ażn ie  w  k sz ta łc ie  w o rk a  n ap e łn ianego  
pow ietrzem , o be jm u jącego  sk rze la , k tó ry  u n iek tó ­
ry ch  g a tu n k ó w  sięga daleko  do ty łu  po obu s tro n ach  
k ręgosłupa . D zięki tem u  sw o is tem u  n a rząd o w i oddy ­
ch a n ia  m ogą d ługow ąsy  godzinam i, a n a w e t ca łym i 
d n iam i p rzeb y w ać  poza w odą. P odczas posuchy  ch ro ­
n ią  się w  c iągu  d n ia  w  m u le  dennym  w ysycha jącego  
s ta w u  czy rzek i, a  w  nocy w ychodzą n a  ląd  szu k a jąc  
pożyw ien ia . M ogą one tak że  odbyw ać znaczne w ę ­
d ró w k i lądow e. D ługow ąs n ie  m usi oddychać tlen em  
w  s tan ie  gazow ym , zazw yczaj oddycha tle n e m  ro z p u ­
szczonym  w  w odzie  i  ty lk o  w  raz ie  po trzeb y , np . jeś li 
w  w odzie b ra k u je  tle n u , podchodzi pod  pow ierzchn ię , 
ab y  zaczerpnąć  łyk  p o w ie trza  do sw ego dodatkow ego 
a p a ra tu  oddechow ego.

B iologow ie z „F lo rid a  G am e and  F re sh  W a te r F ish  
C om m ission” ob aw ia li się, że ta  ża rłoczna  ry b a  ro z ­
m noży  się szybko w  słodk ich  i w  słonaw ych  w odach  
F lo ry d y  i będzie  siać  spusto szen ie  w śró d  tam te jszy ch  
ryb . B y się b ron ić  p rzed  ty m  groźnym  in tru zem , p o ­
stanow iono  go w y tru ć , i rzeczyw iśc ie  w y tru to  p a rę  
ty s ięcy  okazów ; p rzy  ty m  je d n a k  z pew nością  w y n i­
szczono w ie le  cennych  ryb , o czym  ju ż  m ilczą s p ra ­
w ozdan ia . Z b ad an o  tre ść  żo łądka  z a tru ty c h  sum ów , 
b y ły  ta m  raczk i, p ło tk i, żaby, ropuchy , znaleziono  ta k ­
że w  żo łądku  jed n eg o  sum a ślim ak a  lądow ego.

S p ra w a  zadom ow ien ia  się az ja ty ck ieg o  sum a n a  
F lo rydz ie  w in n a  być, w ed łu g  zd an ia  d r  R ob in sa  z U n i­
w e rsy te tu  w  M iam i, p rze s tro g ą  p rzed  w puszczan iem  
obcych ry b  do rzek  i jez io r czy staw ów . R yby  te , cho ­
c iażby  b y ły  z razu  n ieszkod liw e d la  cz łow ieka  i jego  
gospodark i, m ogą rozm nożyw szy  się w y p rzeć  in n e  r y ­
by  lu b  w  in n y  sposób n a ru szy ć  u s ta lo n ą  rów now agę  
w  sw ym  środow isku . A m ato rzy  hodow li ry b  tro p ik a l­
nych  często, z pow odu  w y jazd u  n a  w ak ac je , w y p u ­
szcza ją  sw e ry b k i „n a  w o lność” i to  też  m oże spow o­
dow ać po jaw ien ie  się obcych ry b  w  w odach  danego  
te ry to riu m .

I. V.

Jeszcze jeden przykład n iefortunnej ingerencji czło­
w ieka w  gospodarkę przyrody: ropucha z Południow ej 
A m eryki na F lorydzie. N a te re n  po łudn iow ej F lo ry d y  
p rzen iesiono  z A m ery k i P o łu d n io w e j w ie lk ą  ja d o w itą  
ro p u ch ę  B u fo  m arinus . S p row adzen ie  te j ro p u ch y  m ia ­
ło  pom óc w  w a lce  z ow adam i. W  rez u lta c ie  je d n a k  
ro p u ch a  ta  w y p a r ła  zupe łn ie  rodzim e ro p u ch y , a  u s u ­
n ięcie  je j z F lo ry d y  będzie  n iezm ie rn ie  tru d n e , o ile  
w  ogóle m ożliw e, gdyż b ro n i się  sw ym  b a rd zo  to ksycz­
nym  jad em . P rz y  w ie lk im  b ó lu  lub  p rz y  zag rożen iu  
w y d zie la  z g ruczo łów  jad o w y ch  z n a jd u jący ch  się n a  
k a rk u  ja d  w  p o stac i m leczno -b ia łego  p ły n u , k tó ry  do­
staw szy  się n a  sk ó rę  a tak u jąceg o  ro p u ch ę  zw ierzęc ia  
p rze s iąk a  p rzez  je j p o ry  w  g łąb  i po w o d u je  ciężkie, 
a n aw e t śm ie rte ln e  za tru c ia . J a d  te n  za w ie ra  sporo  
se ro ton iny , am in y  b iogennej O silnym  d z ia łan iu  k u r ­
czącym  naczy n ia  k rw io n o śn e , k tó re j p rz y p isu je  się  
w ażn ą  ro lę  w  p rzew o d n ic tw ie  nerw ow ym . S e tk i psów  
n a  F lo rydzie  zg inęło  w  k o n w u ls jach  po z a a ta k o w a n iu  
te j ropuchy .

In d ian ie  P o łu d n io w ej A m ery k i zna li dob rze  ja d o -  
w itość  te j ro p u ch y  i, co p ra w d a  w  o k ru tn y  sposób, 
u zysk iw ali je j jad , k tó ry  im  słu ży ł do z a tru w a n ia  b ro ­
ni. R opuchę ta k ą  n a b ija li n a  p a ty k  i trz y m a li n ad  
ogniem . W  bó lu  w y d z ie la ła  ona  dużo jad u , k tó ry  
zb ie ran o  i w c ie ran o  w  ostrza  oszczepów .

I. V.
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R E C E N Z J E

B iolog ical C o n se rv a tlo n

M iędzynarodow y  k w a r ta ln ik  pod  ty m  ty tu łe m  w y ­
d a w a n y  p rzez  N icho las P o l u n i n a  z G enew y , n a ­
k ład em  znanego  w y d a w n ic tw a  E lse v ie r P u b lish in g  
C om pany , k tó reg o  p ie rw szy  n u m e r  u k a z a ł się w  lu k ­
susow ej szacie w  p a ź d z ie rn ik u  1968 r., to  n ie  ty lk o  
je d e n  w ięce j z licznych  p e rio d y k ó w , pośw ięconych  
sp raw o m  k o n se rw a c ji p rzy ro d y . Z espó ł re d a k c y jn y  
tego  now ego p ism a  o b e jm u je  59 w y b itn y c h  uczonych  
całego g lobu , w  po łow ie  z k ra jó w  eu ro p e jsk ic h , a  w  p o ­
łow ie z pozosta łych  cz te rech  części św ia ta . To sam o już 
dow odzi, że p e rio d y k  B io log ica l C o n se rv a tio n  je s t  w y ­
razem  op in ii b io logów  całego św ia ta  i n ie ja k o  n acze l­
nym , m ięd zy n aro d o w y m  i n au k o w y m  o rg an em  sp ra w  
och ro n y  p rzy ro d y , w y d a w a n y m  w  śc is łe j w sp ó łp racy  
z U N E SC O  i in n y m i św ia to w y m i o rg an izac jam i, n ie ­
za leżn ie  od licznych  w y d a w n ic tw  p e rio d y czn y ch  o c h a ­
ra k te rz e  m ięd zy n aro d o w y m  i reg io n a ln y m , is tn ie ją ­
cych w  poszczególnych  p ań stw ach .

Z a k re s  zag ad n ień  tego  c h a ra k te re m  sw ym  p ra w ­
dziw ie  św ia tow ego  p ism a , o b e jm u je  w szy stk ie  p ro b le ­
m y  k o n se rw a c ji żyw ej p rzy ro d y : o ch ro n ę  w ód, gleb  
i a tm o sfe ry , ek o sy stem ó w  i b io s fe ry , g in ący ch  i z a ­
g rożonych  g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ie rzą t, re z e rw a ty , p a rk i 
n a ro d o w e , ogrody b o tan iczn e  i zoologiczne, a k lim a ty ­
zację , p o p u la ry zac ję , tu ry s ty k ę  m aso w ą  aż do sp ra w  
ekonom ii, a d m in is tra c ji, u s ta w o d a w s tw a , p la n o w a n ia  
i h is to r i i w szy stk ich  poczy n ań  ca łe j dz ia ła ln o śc i o ch ro - 
n ia r s k o -k o n s e rw a c y jn e j.

W śród  w sp ó łp raco w n ik ó w  p ism a  z n a jd u je m y  n a ­
zw isk a  będ ące  sy n o n im am i n a jp o w a ż n ie jsz e j, w ie lo ­
le tn ie j dz ia ła ln o śc i n a u k o w e j: G. P . D  e m  e n  t  i  e  w , 
L. K. S z a p o w n i k o w ,  P e te r  S c o t t ,  Th.  M o n  o d,
F.  B o u r l i e r e ,  E. J.  H.  C o r  n  e r,  J.  G.  B a e r ,  J.  B.  
C r  a  g g, J.  C. de  M e l o  C a  r  v  a  1 h  o i in . P o lsk ę  r e ­
p re z e n tu je  p ro f. W ład y s ław  S z a f e r .

Z  b o g a te j i b a rd zo  in te re su ją c e j tre śc i p ierw szego  
n u m e ru  B io log ical C o n se rv a tio n  po d ać  w a r to , ty tu łe m  
p rz y k ła d u , d o skona ły  ry s  h is to ry czn y  id e i k o n se rw ac ji, 
w n ik liw e  i szerok ie  om ów ien ie  sy tu a c ji a k tu a ln e j, je j 
tru d n o śc i i sposobów  ich  p rzezw y ciężen ia , p e rsp e k ty w  
n a  p rzyszłość , cen n e  su g es tie  n a  te m a t p o p u la ry z a c ji 
i w ie le  c iekaw ych  in fo rm a c ji d o tyczących  a k tu a ln e j 
o ch ro n y  g a tu n k o w e j: o lb rzym ich  żó łw ii n a  w y sp ie
A ld a b ra , ib isa  jap o ń sk ieg o , k tó reg o  pog łow ie  w y n o si 
obecn ie  ty lk o  je d e n a śc ie  sz tu k , fa u n y  p ta s ie j w  r e ­
ze rw ac ie  „N eu sied le rsee” n a  p o g ran iczu  A u s tr ii  i W ę­
g ier, zag rożone j eg zy sten c ji cennego  d rzew a  C ordeau- 
x ia  n a  te re n ie  A b isy n ii, w a lk i o los p ta k ó w  ra jsk ic h  
n a  N ow ej G w inei. P o d a n e  w y n ik i d z iesięc iom iesięcz­
n e j e k sp lo ra c ji w  M a laz ji s tw ie rd z a ją , że w ło ch a ty  
nosorożec su m a tra ń s k i (D iderm ocerus su m a tra e n s is ) 
is tn ie je  obecn ie  w  re z e rw a ta c h  teg o  k r a ju  ty lk o  
w  trz ech  żyw ych  osobn ikach . M ięd zy n aro d o w a  k o o p e ­
ra c ja  k ilk u  p ań s tw , pod  k ie ru n k ie m  d r  S. M. U  s p  i e  ń - 
s k  i e  g o, z a jm u je  się b a d a n ie m  s ta n u  n ied źw ie d z ia  p o ­
la rn eg o , k tó reg o  zm n ie jsz a ją c a  się  s ta le  liczb a  z w ró ­
c iła  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n a  sieb ie  szczegó lną  uw agę . '

N a tle  te j k ry ty c z n e j sy tu a c ji w  d z ied z in ie  o ch ro n y  
fa u n y  p rzy p o m n ien iem  n a  czasie, czym ś w  ro d z a ju  
„m em en to ” , je s t  a r ty k u ł  p ro f. W ła d y s ła w a  S za fe ra  p o ­
św ięcony  h is to r i i tu r a  (Bos p r im ig e n iu s ) w  P o lsce , 
k tó ry , ja k  w iadom o , u trz y m a ł się n a jd łu ż e j w  n aszy m  
k ra ju . O ch ro n a  tego  zw ie rzęc ia  w  puszczy  J a k to ro w ­
sk ie j n a  M azow szu  p rz e d  tr z y s tu  z g ó rą  la ty  je s t 
p ie rw sz ą  w  św iecie  p ró b ą  ra to w a n ia  g inącego  g a tu n ­
k u . Z a in te re so w a n ie  się  h is to r ią  tu r a  p rz y b ie ra  n a  sile, 
czego w y razem  je s t  p ro je k t w z n ie s ie n ia  w  P o lsce  n a ­
tu r a ln e j w ie lk o śc i p o m n ik a  tu r a ,  w  p o b liżu  m ie jsc , 
gdzie  żyło to  w sp a n ia łe  zw ierzę , p ra o jc ie c  w szy stk ich  
ra s  b y d ła  dom ow ego, n iem al sy m b o l n asze j d aw n e j 
fa u n y  ro dz im ej. N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że tego  ro d z a ju  
u p a m ię tn ie n ie  n a jw cześn ie jszeg o  w y s iłk u  w  d z ied z i­
n ie  o ch ro n y  p rz y ro d y  b y ło b y  p o m n ik iem  nasze j k u l­
tu ry  i p rzy n io sło b y  P o lsce  w e w n ą trz  i n a  zew n ą trz  
n iep o ś led n ie  ko rzy śc i p ro p ag an d o w e .

A rty k u ły  p ierw szego  zeszy tu  B io log ical C o n se rv a - 
tio n  u jm u ją  sp ra w y  o ch rony  w  sposób b a rd zo  rz e ­
czow y i b a rd zo  p rzek o n y w ający . Ju ż  w  p ierw szym  
sw y m  n u m erze  p ism o  o k azu je  się p raw d z iw ą  k o p a ln ią  
in fo rm a c ji i d o k u m en tac ji, n a jp o w ażn ie jszy m  źród łem  
w szy stk ich  is to tn y ch  p ro b lem ó w  w spó łżyc ia  człow ieka 
z p rz y ro d ą , n a jży w o tn ie jszy ch  sp ra w  ek o sfe ry  zw a­
nej z iem ią , i to  n ie  ty lk o  w  teo rii, lecz co w ażn ie jsze , 
w  trzeźw ej p rak ty ce .

K . Ł.

B o tan ik a  d la  W yższych Szkół R o ln iczych  pod  r e ­
d a k c ją  K o n s ta n te g o  S t e c k i e g o .  PW N , W arszaw a  
1966.

P o d ręczn ik  „B o tan ik a  d la  W yższych Szkół R o ln i­
czych” p o siad a  ok reślonego  a d re s a ta : s tu d e n tó w  ro l­
n ic tw a , o g ro d n ic tw a  i le śn ic tw a , d la  k tó ry ch  b o ta n ik a  
n ie  je s t  ty lk o  p rzed m io tem  s tud iów , lecz s tan o w i w a ż ­
n y  e le m e n t ich  p rzy rodn iczego  w y k sz ta łcen ia , b ęd ące ­
go p o d s ta w ą  p rzy sz łe j dz ia ła ln o śc i p rak ty c z n e j. P o d ­
ręczn ik  tego  ty p u  b y ł od d aw n a  oczek iw any . N ieosią ­
g a ln a  je s t  ju ż  „B o tan ik a” D. S z y m k i e w i c z a ,  p o ­
w o je n n e  w y d a w n ic tw a  sk ry p to w e  m ia ły  znaczen ie  r a ­
czej lo k a ln e , a  d o skona ły  p o d ręczn ik  S t r a s b u r g  e- 
r  a  m a  c h a ra k te r  ogólny  i n ie  m oże u w zg lędn iać  
w  szerszym  z a k re s ie  sp ecy fik i w y że j w y m ien io n y ch  
k ie ru n k ó w  stud iów . U kazan ie  się w ięc  w spom nianego  
n a  w stęp ie  p o d ręczn ik a  p rz y ję te  zosta ło  z dużym  u z­
n a n ie m  p rzez  s tu d e n tó w  i ab so lw en tó w  W yższych 
S zkó ł R olniczych.

W  o p raco w an iu  p o d ręczn ik a  b ra l i u d z ia ł n iem a l 
w szyscy  K ie ro w n icy  K a te d r  B o tan ik i W SR  w  k ra ju  
(poza o śro d k iem  lu b e lsk im  i k rak o w sk im ) p rzy  w sp ó ł­
p ra c y  in n y ch  sp ec ja lis tó w , a  ca łością  p ra c  re d a k c y j­
n y ch  k ie ro w a ł p ro f . d r  K o n s ta n ty  S t e c k i .  Ju ż  sam  
dobó r zespo łu  au to rsk ieg o  o raz  re d a k to ra  d a je  rę k o j­
m ię  w a rto śc i d z ie ła  i p rze sąd za  o jeg o  pow szechnym  
s to so w an iu  n a  s tu d ia c h  ag ro tech n iczn y ch  w  k ra ju .

T reść  p o d ręczn ik a  je s t  zgodna z p ro g ram em  b o ta ­
n ik i w  W yższych S zkołach  R oln iczych  i o b e jm u je  w ia ­
dom ości z w szy stk ich  p o d staw o w y ch  działów  tego  
p rz e d m io tu : cy to log ię  i h is to log ię , o p raco w an e  przez 
p ro f. T. G o r c z y ń s k i e g o ,  o rg an o g ra fię , o p raco w a­
n ą  p rzez  prof. T. M ł y n k a ,  sy s tem a ty k ę , k tó re j  p o ­
szczególne dz ia ły  o p raco w ali p ro f. p ro f. K. M a ń k a ,  
J.  R a d o m s k i ,  K.  S t e c k i ,  S. T o ł p a  i K . Z o- 
d  r  o w . D ziały  p o d staw o w e  u zu p e łn ia  za ry s  ekologii 
ro ś lin , fito soc jo log ii, g eo g ra fii ro ś lin  i och rony  p rz y ­
ro d y  o p raco w an e  przez p ro f. J . W a l a s a  o raz  w ia d o ­
m ości z z ak re su  feno log ii i  zag ad n ień  b o tan iczn o -g o - 
sp o d arczy ch  o p raco w an e  p rzez  p ro f. S. K  o w  n a  s a.

T ak  duża  liczba  au to ró w  m oże n a su w ać  obaw y  co 
do jed n o lito śc i p o d ręczn ik a , obaw y  te  z n ik a ją  je d n a k  
w  m ia rę  s tu d io w a n ia  jego treśc i. N ieu n ik n io n e  różn ice 
w  o p raco w an iu  poszczególnych  dzia łów , b ęd ące  w y n i­
k ie m  in d y w id u a ln o śc i poszczególnych  au to ró w , zo sta ły  
z łagodzone ta k  dalece, że p o d ręczn ik  s tan o w i z w artą , 
je d n o litą  i p rz e jrz y s tą  całość, a  jego  części zo sta ły  w y ­
w ażo n e  n a  ogół ró w n o m ie rn ie . J e s t  to  w  dużym  s to p ­
n iu  zasłu g ą  b a rd zo  dużego d o św iadczen ia  d y d ak ty cz ­
nego  i nau k o w eg o  re d a k to ra  g łów nego p ro f. d r  K. S te c ­
kiego.

C elem  n a u c z a n ia  b o ta n ik i n a  s tu d iach  ag ro tech n icz ­
n y ch  je s t, p oza  u g ru n to w a n ie m  p o g ląd u  n a  życie 
i ew o lu c ję  św ia ta  o rgan icznego , d an ie  s tu d e n to m  p o d ­
s ta w  d la  p o zn an ia  b u d o w y  i z rozu m ien ia  p rze jaw ó w  
życiow ych  ro ś lin . O m aw ian y  po d ręczn ik  sp e łn ia  te  z a ­
d a n ia  w  całości. N ap isan y  w  sposób  b a rd zo  p rz y s tę p ­
n y  d a je  ja sn y , p e łn y  o b raz  o rgan izm u  ro ś lin n eg o  ja k o  
p ro ce su  w y n ik u  ew o lucy jnego , k tó ry  d o p ro w ad z ił do 
w y tw o rz e n ia  in d y w id u a ln y c h  o rgan izm ów  o p rz e ja ­
w a c h  życiow ych  p o w iązan y ch  z ich  bu d o w ą i w a ru n ­
k a m i w y stęp o w an ia . S tan o w i cenne  źród ło  w iedzy  
o ro ś lin a c h , do k tó reg o  sięg a ją  n ie  ty lk o  s tu d en c i
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w  czasie s tu d ió w  i p rzy g o to w y w an ia  się do egzam inu , 
a le  tak że  abso lw enci i p ra k ty c y  szu k a jący  w y ja śn ien ia  
in te re su ją c y c h  ich  z jaw isk  bo tan icznych . P rzed s taw io ­
ne  w  p o d ręczn ik u  w iadom ośc i u w zg lęd n ia ją  w  szero ­
k im  zak res ie  w spó łczesne  osiągn ięc ia  n au k  b o tan icz ­
n ych  i o b razu ją  a k tu a ln y  s ta n  i pog lądy  w  te j dziedzi­
n ie w iedzy. D y sk u sy jn e  w  w ie lu  w y p ad k ach  p rz e d s ta ­
w ia n ie  o m aw ian y ch  zag ad n ień  n ie  ty lk o  rozszerza ho­
ry zo n ty , a le  ta k ż e  p o b u d za  w y o b raźn ię  i k ry ty cy zm  
s tu d e n ta .

D uże znaczen ie  w  n au czan iu  b o ta n ik i n a  stu d iach  
a g ro tech n iczn y ch  m a  o k re ś len ie  zw iązku  zachodzącego 
między^ ro ś lin ą  a  środow isk iem , gdyż g łów nie  w  tak im  
k o n tek śc ie  m usi u jm o w ać  ro ś lin ę  p rzysz ły  ro ln ik , 
og rodn ik  i le śn ik . S tąd  też  n a  szczególne podk reś len ie  
zasłu g u je  p o tra k to w a n ie  w  pod ręczn ik u  zagadn ień  
eko logicznych  i geog raficznych , co w  dużej m ierze 
u ła tw ia  z ro zu m ien ie  b u d o w y  i fu n k c ji ro ś lin  w  po­
w iązan iu  z k o n k re tn y m i sied liskam i.

P o d k reś lić  na leży  ró w n ież  s ta ra n n y  dobór m a te ­
r ia łu  ilu s tracy jn eg o , dob rze  uzu p e łn ia jąceg o  tre ść . M a­
te r ia ł  te n  z aw ie ra  w ie le  in te re su ją c y c h  zestaw ień  sy n ­
te ty czn y ch  i dużo b a rd zo  d o b rych  ry c in , często o ryg i­
na ln y ch , zw łaszcza  w  części anatom iczne j.

S pecy fik a  p o d ręczn ik a  d ecy d u jąca  o jego  o ry g in a l­
ności w y n ik a  n ie  ty lk o  z u k ła d u  i d obo ru  tem a tó w  sp e­
c ja ln y ch , lecz z n a jd u je  tak że  w y raz  w  doborze p rz y ­
k ład ó w  ilu s tru ją c y c h  tre ść , spośród  ro ś lin  w ażnych  
z p u n k tu  w id zen ia  uży tkow ego , ja k 'ró w n ie ż  w  pośw ię­
cen iu  szczególnej u w ag i b u dow ie  i cechom  życiow ym  
ty ch  ro ś lin . Szczegółow iej p rzy  ty m  om aw ian e  są  n ie 
ty lk o  po jedyncze  ro ś lin y  czy ich  o rg an a , a le  tak że  całe 
g ru p y  ro ś lin  bard zo  w ażn y ch  d la  poszczególnych sp e ­
c ja lizac ji.

D zięki pow yższym  cechom  p o d ręczn ik  n ie  ty lko  
sp e łn ia  sw e zad an ie , a le  zy sk ą ł dużą  po p u la rn o ść  
w śró d  s tu d e n tó w  W SR , czego w y razem  je s t, że w  n ie ­
sp e łn a  trz y  la ta  po  w y d a n iu  n a k ła d  jego  je s t  b lisk i 
w ycze rp an ia . N asu w a  to  p o trzeb ę  p rzy g o to w an ia  d ru ­
giego W ydania. B ędzie ono p raw d o p o d o b n ie  w ym agało  
pew n y ch  u zu p e łn ień  i zm ian , k tó re  m ogą zap ro p o n o ­
w ać  sp ec ja liśc i b o tan icy . W  w y d an iu  ty m  m ożna by 

\ na  p rz y k ła d : rozszerzyć  zak re s  w iadom ości z budow y  
sub m ik ro sk o p o w ej k o m ó rk i, co u ła tw iło b y  lepsze z ro ­
zu m ien ie  p rocesów  fiz jo log icznych  i b iochem icznych  
zachodzących  w  ro ś lin ie , p rzep ro w ad zić  k o re lac ję  czę­
ści h is to log icznej i o rg an o g ra fic zn e j, u zu p e łn ia jąc  tę  
o s ta tn ią  lepszym  dobo rem  ry c in , oraz jeszcze m ocniej 
zaak cen to w ać  specy fikę  p o d ręczn ik a  i w  sposób b a r ­
dziej ró w n o m ie rn y  uw zg lędn ić  z a in te re so w an ia  i po ­
trzeb y  za ró w n o  ro ln ik ó w , ja k  ogrodn ików  i leśn ików .

P o d su m o w u jąc  pow yższe uw ag i m ożna p o g ra tu lo ­
w ać M in is te rs tw u  O św ia ty  i S zko ln ic tw a  W yższego 
p o d jęc ia  in ic ja ty w y  o p raco w an ia  pod ręczn ika , a  jego 
A u to ro m  i R ed ak to ro w i w y raz ić  u zn an ie  za ta k  u d an e  
w  całośc i dzieło , k tó re  p rzy czy n ia  się w  w ysok im  
s to p n iu  do p o g łęb ien ia  w iedzy  b o tan iczn e j w śró d  s tu ­
d en tó w  W yższych Szkół R olniczych.

M. H o f f m a n n

B e rn h a rd  i M ichael G r  z i m  e k. S e ren g e ti n ie  m o­
że um rzeć . P rz e k ła d  z n iem ieck iego  Je rzeg o  B aw o- 
row skiego . „N asza K s ię g a rn ia ”. W arszaw a  1968. S tro n  
166, liczne  fo to g ra fie  b a rw n e  i cza rn o b ia łe  oraz r y ­
ciny. C ena 48.—  zł

W  czerw cu  1960 ro k u  p ro f. d r  B. G r z i m e k  b y ł 
w raz  z m a łżo n k ą  gościem  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
P rzy ro d n ik ó w  im . M. K o p e rn ik a  i P o lsk iego  T o w arzy ­
s tw a  N au k  W e te ry n a ry jn y c h . N a zo rgan izow anym  
w sp ó ln ie  z e b ra n iu  w y g ło sił w y k ła d  o p ro b lem ach  
o ch ro n y  z w ie rz ą t w  A fryce . W  czasie w y k ła d u  b y ł w y ­
św ie tlo n y  po ra z  p ie rw szy  w  P o lsce film  o w y p raw ie  
do P a rk u  N arodow ego  S eren g e ti. N astęp n ie  za zgodą 
a u to ra , P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  w spó ln ie  
z R e d a k c ją  „E cha K ra k o w a ” zo rgan izow ało  trz y  sean ­
se tego  film u  „S e ren g e ti n ie  m oże w y m rzeć” d la  m ie ­
szkańców  K rak o w a . W  ciągu  k ilk u  godzin  w y k up iono  
2400 b ile tów . F ilm  te n  zo s ta ł zak u p io n y  i w szed ł na  
e k ra n y  p o lsk ie  do p ie ro  k ilk a  la t  później.

Ryc. 1. Z d jęc ie  z sam olo tu  ży rafy  w  b iegu

Ryc. 2. Z eb ry  B 9hm a

P ro fe so r G rzim ek  zn an y  je s t, bez p rzesad y , w śród  
p rzy rodn ików  całego św iata . Z w y k sz ta łcen ia  lek a rz  
w e te ry n a r ii  za jm o w a ł się początkow o p rob lem am i 
chorób  drob iu , a  n as tęp n ie  rozpoczął p ra c e  badaw cze 
w  zak re s ie  psycholog ii zw ie rzą t dom ow ych. W  la tach  
pow o jennych  zosta ł d y re k to re m  O grodu  Zoologiczne­
go w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  i p ia s tu je  to  s tan o w i­
sko do chw ili obecnej. W  ty m  okres ie  sw ej działalności 
z a jm u je  się p rzed e  w szy stk im  zw ie rzę tam i dzik im i 
i o ch ro n ą  g a tu n k ó w  w y m ie ra jący ch . J e s t  dok to rem  
honoris causa  U n iw e rsy te tu  H u m b o ld ta  w  B erlin ie  
i honorow ym  członk iem  licznych  T o w arzy stw  N au k o ­
w ych.

Ja k o  w ysokiej k la sy  sp ec ja lis ta  zo sta ł zap roszony  do 
ro zs trzygn ięc ia  zag ad n ien ia  zm n ie jszan ia  się s tad  zw ie­
rz ą t w  A fry k ań sk im  P a rk u  N arodow ym  S e ren g e ti i do 
o k reś len ia  jego  now ych g ran ic . W spóln ie  ze sw ym  sy ­
nem  M ichałem  p rzep ro w ad z ił b ad an ia , k tó re  po legały  
n a  śledzen iu  w ęd ró w ek  zw ie rzą t w  reze rw ac ie  w  c ią ­
gu całego roku . B adacze — ojc iec  i sy n  —  w y p ra c o ­
w a li m etodę zn ak o w an ia  w y b ra n y c h  z w ie rzą t w  ta k i

3 8 *
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sposób, że b y ły  one w idoczne z lo tu  p ta k a . Z w ie rz ę ta  
b y ły  n a rk o ty zo w an e  w y s trz e la n y m i p o c isk am i i za ­
k ła d a n o  im  w idoczne b a rw n e  n y lonow e szale n a  szyję. 
W  te n  sposób  b ad acze  m ogli d o k ład n ie  o k reś lić  ja k  
w y g ląd a  sz lak  w ęd ró w ek  zw ierzą t.

O kazało  się w ted y , że zap la n o w an y  o b sza r re z e r­
w a tu  n ie  p o k ry w a  się  z obszarem  z a ję ty m  p rz e z  w ę ­
d ru ją c e  zw ie rzę ta . W  pew n y ch  o k re sach  ro k u  sz lak i 
z w ie rzą t w ychodziły  poza u s ta lo n e  g ran ice  re z e rw a tu  
i ta m  s ta w a ły  się łu p em  m yśliw ych . U d o w odn ili, że 
g ran ice  P a rk u  N arodow ego  m u szą  od p o w iad ać  obsza­
ro w y m  w ym ogom  z w ie rz ą t i n ie  m ogą być u s ta la n e  
w  o d e rw an iu  od ty ch  fa k tó w  p rzy ro d n iczy ch .

C ała  k s ią ż k a  je s t op isem  podróży  i b ad ań , w śró d  
k tó ry c h  n ie  b ra k u je  c iekaw ych  przygód  ze zw ie rzę ­
ta m i i k łu so w n ik am i. K siążk a  je s t  p ięk n ie  ilu s tro w a ­
na . C zęściow o są to  b a rw n e  zd jęc ia , dosłow ne f r a g ­
m e n ty  n ak ręco n eg o  film u . K siążk a  w  p e łn i zas łu g u je  
n a  zap o zn an ie  się z n ią  szerszego ogółu czy te ln ików . 
N ieste ty , an i w y d a n ia  k siążk i, an i p rem ie ry  film u  n ie  
doczeka ł sy n  p ro fe so ra  G rz im k a , M ich a ł G rz im ek , 
k tó ry  zg in ą ł trag iczn ie  w  w y p a d k u  sam olo tow ym  
w  o s ta tn ich  d n iach  b ad ań .

T a  k s ią ż k a  i film  o S e ren g e ti rozpoczęły  w ie lk ą  
ak c ję  o ch ro n y  zw ie rzą t a fry k a ń sk ic h  p rzed  b ezm y śl­
n ym  ich  tęp ien iem , w  czym  p o m ag a ją  w ład ze  T a n g a ­
n ik i i ró żn i u czynn i ludzie  z E uropy .

D zięk i zb ió rce  p ien iężne j uzy sk an o  fu n d u sze  na  zo r­
g an izo w an ie  M iędzynarodow ego  In s ty tu tu  im . M. 
G rz im k a . P ra c u ją  ta m  dziś p rzy ro d n icy  różnych  sp e ­
c ja lności.

P rz e k ła d  je s t  w ie rn y  oryg inałow i. N a su w a ją  się 
ty lk o  ta k ie  z a s trzeżen ia : po lsk i ty tu ł  je s t  w ie rn y m , 
a le  n ie  tr a fn y m  odzw ierc ied len iem  ty tu łu  o ry g in a l­
nego. T ru d n o  o w ie rn e  oddan ie  m yśli p rzez  p rz e t łu ­
m aczen ie  ty tu łu  n iem ieck iego . R aczej w in ie n  ty tu ł  
p o lsk i b rzm ieć : S e ren g e ti n ie  m oże w y m rzeć . C hociaż 
i on n ie  o d d a je  tego , co należy . G dyby  n ie  p rzep isy  
o rto g ra ficzn e  odnośn ie  do ty tu łó w , n a jle p ie j b y łoby  
w y raz ić  to  um ieszczen iem  w y k rz y k n ik a  po ty tu le .

Z astrzeżen ia  budzi ta k ż e  tłu m aczen ie  o k re ś len ia  
„ T ie ra rz t” ja k o  „ w e te ry n a rz ”. W  języ k u  po lsk im  je s t  
to  o k reś len ie  potoczne, podobn ie  ja k  n iem ieck ie  „V e- 
t e r in a r ”. Jeże li a u to r  używ a tego  p ie rw szeg o  o k re ś le ­
n ia , to  tłu m a c z  b y ł obow iązany  użyć w łaśc iw eg o  o k re ­
ś len ia , ja k im  je s t  w  ję z y k u  p o lsk im  „ lek a rz  w e te ry ­
n a r i i” lu b  w  dow olności li te ra c k ie j „ lek a rz  z w ie rz ą t”.

T. J a n o w s k i

E r r a t a

W  zesz. 7—8/69 na  s tr . 174 w  p o d p isach  pod  fo to g ra fią  p ro feso ró w  W ydzia łu  F ilo ­
zoficznego U J  m y ln ie  p odano  im ię  p rzy  n a zw isk u  p ro f. N a tan so n a : pow inno  być 
W ład y s ław  zam ia st W ojciech ;
n a  s tr . 213 pod ryc. 2 w in ie n  być p o dp is : P isk lę  no g a la  w ychodzące  z ko p ca  lęgow ego. 
A u to rem  zd jęc ia  n a  p lan szy  I I I  je s t  T. G łuszk iew icz , a n ie  ja k  m y ln ie  podano
S łuszk iew icz .
W  zesz. 9/69 zd jęc ie  n a  p lanszy  Ib  zosta ło  w y k o n a n e  z Z iem i za pom ocą te le sk o p u  
w  O b se rw a to riu m  L ick a  (M t H am ilto n ) , a  n ie  p rzez  załogę A pollo  8, jak  m y ln ie
podano .

WS ZECHŚWI AT
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aś lan k iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rz a n o w sk a , (z -ca  nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (s e k re ta rz  red ak c ji)
A d res re d a k c ji:  K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  —  O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4769+131 egz. Format A4, ark. wyd. 4,25, druk. 31/»+2 wkl., papier ilustr. 6 1 x 8 6 , 6 5 g k l.V  i papier kredowy 9 0 g  

Cena z l 6.— Otrzymano do składania w czerwcu 1969. Podpisano do druku w październiku 1969. Zamówienie 652/69 

A-69. Druk ukończono w październiku 1969. D RU K ARN IA  UN1W ERS YTETU JAGIELLO ŃSKIEG O, KRAKÓ  W, ul. C Z A P SK IC H 4

Ryc. 3. A n ty lo p y  k ro w ie



A D R E SY  O D D ZIA Ł Ó W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G dańsk -W rzeszcz
K ato w ice
K ra k ó w
L u b lin
Ł ódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
S zczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

— A l. O sso liń sk ich  12
— A l. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii AM
— Ś lą sk i O gród Zoologiczny, S k ry t. poczt. 385
— ul. P o d w ale  1
— u l. A k ad em ic k a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
— P a rk  S ienk iew icza
— W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lo k  38
— u l. Z w ie rzy n ieck a  19 M ie jsk i O gród Z oologiczny
— O sada  P a łaco w a
— A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ąd o w ej
— ul. S ienk iew icza  30/32
— P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916
— u l. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E  

Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechśw iat”  do sprzedaży:

ro k  1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

n r  n r  3 po 0.72 za  egzem p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0,72 ze egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 ze egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p larz  (kom plet) 
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p larz  
6 po  0.72 za egzem p la rz  
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po  4.80 za egzem plarz  
9— 10 (łączone 2 egz.) po  8.—  za egzem plarz  
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za eg zem p larz  
8— 9, 10— 11 (łączone) po  8.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  4.— za  egzem plarz
11— 12 (łączony) po 8.— za egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.—  za  eg zem p larz  
8— 9 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.— za eg zem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za egezm p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6 —  za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9 po 6.—  za egzem plarz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowa, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie,
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty:
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie z ł , 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2 , 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236




